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Żyjemy w czadach, gdy nauk^ i jej wierni narzędzi cs*trooom*cznych zagranicą był ario- na utrzymanie ludzi nauk?, nie mówiąc już o zj>
słudzy nie węszą sie należytą opieką stąpnlony, nie pomyślano ćby u nas stanęło siłkach na nowe, odpowiadające dzisiejszym

państwa ani społeczeństwa. Instytucje wielkie obserwatorjurn astronomiczne, godne wymaganiom, narzędzia.
aaukowa pozbawiono są najpotrzeDniej- r imienia Kopernika. Niemal wszystkie państwa Być może, chwila obecna, gdy we ws^yst*
szych narządzi, pracownicy niekiedy w Europie* a przedewsżysrfcieni w Ameryce kich niemal fjrfąstech Polski są urządzanie uro*

przymierają głodem, pomimo to, choć w tempie wyprzedziły ną* w tym, względzie, W porów- czyste obchody 45G*tej rocznicy urodzie Koper-
wblniejszemi naukę W czasie wojny i powojem- naniu z oPserwatorjttmi v/ Paryżu, Londynie, nlka, społeczeństwo nasze przejrzy, że nnuka,
nym nie przestała posuwać się ku wytkniętym Wiedniu, Petersburgu, rsie, mówiąc już o naj- nawet tak oderwana od życia codziennego, jak
cebrn. , większych'i oąjteptej zaopatrzonych fobserwa- astrónpnija, jest niezbędnym warunkiem urny

Przed wojną również, gdy o środki mater- tcrjsch W'Ameryce, r-asra przedstawia się na- słowego rozwoju, że naród może stać się wie!-
jak-t: syto o wiele łatwiej, uiż dziś, g iy  zakup der skioninie i ubogo, pozbawione środków kim i siioym, gdy w umysłach jego obywateli
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tkwić będzie myśl o przysporzeniu bogactw 
wiedzy czystej.

Chcąc należycie zrozumieć znaczenie Ko
pernika dla nauki wszechświatowej wogóie; 
a  polskiej w szczególności, należy zapoznać się, 
chociaż pobieżnie, z tłem historycznym i poh- 
tycznem, na jakiem rozwijała się jego niezwy
kle indywidualność.

Rozwój nauk w wiekach średnich nie miał 
warunków sprzyjających; ciągłe walki, ciemnotą 
umysłowa; uznająca tylko ogólnikowe prawdy, 
oparte na filozofji schołastycznej — wszystko 
to nie było podatnym gruntem do.rozwoju my
śli samodzielnej, nie skrępowanej żadnemi prze- 
sądan». Dopiero druga połowa XV-go stulecia 
zaznaczyła się ożywionym ruchem umysłowym, 
do czego w znacznej mierze przyczynili się 
emigranci bizantyjscy, którzy po wzięciu przez 
Turków Konstantynopola w r. 1453 udali się 
ma zachód i południe i zapużnawali światlejsze 
umysły ze skarbami -nauki," sztuki i- liteiatdry 
starożytnych- Greków.

Czasy, w których żył i działał na polu na- 
ukowem i społeczneni Kopernik, były ważną 
w dziejach kultury epoką rozwoju nauk, sztuk 
pięknych, literatury, wreszcie odkryć i wyna
lazków. Na pięć lat przed urodzeniem Kopernika 
umarł Jan  Guttenberg, wynalazca sztuki dru
karskiej; w okresie studjów naszego astrono
ma w Akademji krakowskiej Krzysztof Kolumb 
Odkrył Amerykę, a gdy powstawały pierwsze 
księgi o obrotach ciał niebieskich — żeglarz 
portugalski Magellan powziął śmiałą myśl opty- 
nięcia dokoła kuli ziemskiej.

Odkrycia te  i wynalazki przyczyniły się 
do rozpowszechniania owoców myśli zdzkiej, 
zbudziły zamiłowanie do nauk przyrodniczych, 
przerywając tem martwotę wieków średnich. 
Epoka tego odnowionego życia umysłowego 
w Europie, zwana epoką Odrodzenia, dala im
puls do dalszego rozwoju nauki i sztuki. Pra
cując i rozwijając swój umysł w tych warun
kach, Kopernik diugi przeciąg czasu, blisko 
ośmioletni, przebyv'ał we Włoszech w czasach, 
gdy rozpoczyna! się rozkwit literatury i sztuki 
włoskiej, gdy Kriosto. pisał pierwsze utwory, 
u Michał Anioł rozpoczynał swe wielkie dzieła.

Epoka Odrodzenia wywarła na Kupernika 
silny wpływ, rozbudzając w nim Zamiłowania 
do literatury łacińskiej, czc-go v /ynlh lęm  są je« 
go poematy, brąz piękny styl rw dzt«&cty nnu* 
kowych.

Ród KoDemików pochodził z Górnógb 
Śląska. W XIII stuleciu, w bliskość* miaste
czek Frankensztajn i Nissy, powstała wioskę. 
Kopernik, z której Wielu mieszkańców emigro
wało do KrakiWa, 'Olktisza, Lwówa, Fabjanić 
i innych miast, nie chcąc pozostać pod pano
waniem Czechów, którzy zawładnęli Siqsk:e:n 
w  końcu XIV stulecia.

Co się tyczy polskiego pochodzenia Ko
pernika, są dane, że w r. 1396 niejaki Mikołaj 
ze wsi Kopernik, pradziad astronome, przeniósł 
się do Krakowa, zeznał, że jest Polakiem, a za 
ród jego dobry i nieskazitelny poręczył ? Diak 
Dąbrowa. Ojciec astronoma, również Mikołaj, 
osiedlił się w TorUniu vr r. 1458, pojął za żo
nę Barbarę vón Watzelrod, siostrę późniejsze
go biskupa i senatora Rzeczypospolitej, Zasłu
żonego obywatela polskiego. Barbara pocho
dziła z polskiej rodziny Modiibbgów. Z pośród 
czwóra a dzieci, dwuch córek 1 dwuch synów, 
najmłodszym był Mikołaj. Urodził się oh w To
runiu cJ. 19 lutego 1473 U w domu przy ul. św. 
Anny (obecnie Kopernika), istniejącym do dnia 
dzisiejszego.

Miasto Toruń należało wówczas aa woje
wództwa Chełmińskiego, K tóre od dawna było 
p-jłskie, zarównc- pod względem politycznym, 
jak i etnograficznym a od roku 1454, to jest 
na 19 lat przed urodzeniem Kopernika, należa
ło do dolski.

Otrzymawszy pierwsze nauki w szkole To
ruńskiej, Kopernik udał Się w r, 1491 dc Kra
kowa, gdzie srudjował w Akademji nauki hu
manistyczne i matematyczne.

Jak  wysoko w tych czasach stały w Aka
demji Krakowskiej nauki matematyczne, -niech 
posłuży zdanie jednego z współczesnych kroni
karzy niemieckich: „Przy kościele św. Anny 
jest wielka i sławne Akademja, której chlubą 
sq mężowie uczeni i głośnego imienia. Najwię
cej atoli tam zakwitła astronomja; w całych 
Niemczech sławniejszej Jiauki astronomji nie- 
masz“. Przyznawał to sarn Kopernik, który 
przy schyłku swego życia powiedział, że wszyst
ko,” cokolwiek umiał z matematyki, zawdzięczał 
Ąkademji krakowskiej.

Około r. 1494 Kopernik opuścił Kraków

po trżyfetnim pobycie w Akademji, nie uzy
skawszy stopnia naukowego. W dwa lata później 
udał się do Włoch i w Bónonji studjował pra
wo, nie zaniedbując obserwacji .astronomicz
nych. Po czteroletnim pobycie w Bononji Ko
pernik udał się w r. f50L) do Rzymu, gdzie 
mieszkał cały rok; obcując z miejscowymi uczo
nymi, prowadził z nimi dysputy i miewał wy
kłady z dziedziny astronomji. Będąc kanoni
kiem frauenburśkifłi, Kopernik zmuszony był 
powrócić do krają, aby uzyskać pozwolenie na 
dalsze przebywanie lągramćą w celach nauko
wych. Kapituła, dając to pozwolenie, wyraziła 
życzenie, by młody uczony uwzględnił studja 
medyczne. W tym celu od 1501 do 1503 r. 
Kopernik słuchał wykładów medycyny w Pad
wie, następnie zaś wyjechał dó Ferrary, gdzie 
doktoryzował się. z prawa kanonicznego. Dyp
lom doktora praw, który zachował się do dnia 
dzisiejszego; jest jedynym, jaki nasz uczony 
otrzymał. , ,

Po powrocie z  Włoch Kopernik przebywał 
w . Krakowie w charakterze lekarza przyboczne
go swego wuja biskupa Watzelroda i wraz 
z nim- odbywał częste podróże do różnych 
miast Rzeczypospolitej W sprawach publicznych* 
Miały one charakter przeważnie polityczny, gdyż 
biskup, jako senator, uczestniczył na sejmach 
i zjazdach koronnych w Krakowie i Piotrkowie. 
Towarzystwo biskupa wywarło nader dodatni 
wpływ na Kopernika; wyrobił się życiowo, 
wykształcił polityci nie i wdrożył w działalność 
obywatelską, jaka-cećhoWała biskupa, oddane
go całą duszą interesom korony polskiej.

Działalność polityczna, lekarska i nauko
wa nie przeszkodziła Kopernikowi zajmować się 
literaturą; przetłomaczył z greckiego na język 
łaciński „Listy" Teofilakta Symokatty, pisarza 
bizantyjskiego z Vil stulecia.

?o śmierci wuja (1512 r.) Kopernik za
mieszkał przy kapitule w Frauenlburgu, gdzie 
zajmował wieżę, z której był otwarty widok na 
niebo. W wieży tej pracował nad swem dzie
łem i dokonywał obserwacji. Zaznaczyć Wszakże 
trzeba, że wobec prymitywnych narzędzi astro
nomicznych Kopernik nićwielfc obserwował: W je
go dzieic „O obrotach ciał niebieskich" spoty
kamy zaledwie -17 obserwacji własnych, doko
nanych w ęiągu 32 lat Działalność naukową 
w t  'przeważnie '•

Mąsmj; ył „fcądże-^osłuzyłjl cte uza* 
Wadńięńia nowej-teorji o bu'dowie Wszechświata. 
Wobec braku hńiet astronomicznych, których 
wynalazek nastąpił dopiero w r. 1609, dó obser
wacji służyły linijki, odpowiednio skonstruowa
ne, za pomocą których wyznaczano kąty mię
dzy ciałami niebieskiemu

>! Narzędzia te  budował sam Kopernik I zda
wał sobie sprawę z ich braków. Granicą do
kładności tych narzędzi było 10 minut łuku. 
Zważywszy, że dzisiejsze obserwacje astrono
miczne są robione z dokładnością do dziesią
tych ćzęści sekundy, przekonamy się, ia  obser
wacje Kopernika były 6C03 razy mniej dokładne, 
aniżeli obecne.

Nad swą teorją Kopernik pracował przeszło 
Ist 3G, wszakże zwlekał z wydaniem Swego 
■dzieła, wiedząc, że spotka się ono z bezwzględną 
krytyką umysłów nieprzygotowanych do zrozu
mienia jego idei, na co nie chciał się zdecy
dować wobśc wysokiego stanowiska jakie zaj
mował, piastując godność kanonika warmijskie- 
go. Uważał wszakże Za konieczne podzielić się 
swemi zdobyczami laukowemi z matematyka
mi i w tym celu opracował wyciąg, zawierają
cy główną treść nowej teorji. Wyciąg ten zo
stał rozesłany w kopiach rękopiśmiennych najwy
bitniejszym matematykom współczesnym i . zjed
nał autorowi uznanie wielu wybitnych ludzi.

Do ich rzędu przedewszystklem zaliczyć 
należy Retyka, prof. uniwersytetu w Wittenber- 
dza i biskupa Tydemana Gize.

Retyk przybył ac  Frauenburga w r. 1539 
w celu bliższego ^poznania nowej teorji i tak 
został nią zachwycony; że wydał w Gdańsku 
po łacinie „Pierwszą opowieść o księgach
0 obrotach", w której podaje zasady teorji, oraz 
proces tworzenia i sposób pracy Kopernika. 
W innej ze swych prac Retyk wspomina, że 
pomimo naiegań z jego strony Kopernik nie 
chciał się zdecydować na wydanie swego dzieła. 
Dopiero biskup chełmiński, Tydeman Gize, zdo
łał wymarte na Koperniku, ie  w r. 1542 wydał 
swą trygonometrię, a w r. 1543 „De rwolutio- 
ffibus orbium eaelestiim".

Dzieło to wywołało najróżnorodniejsza 
opinje: jedni nie mający pojęcia o mdtematyee
1 astronomji, uważali autora ca rranjakŁ, które
mu się wydaje, że ziemia obraca sią dokoła

słońca, pomimo, że przeczą temu najprostsze 
obserwacje, inni zaś zostali gorącem: wyzr.aw- 
carrii nowej tecrjj, uważając Kopernika za 
gesijusza.

Nic dziwnego: przez czternaście stuleci, 
od czasu Ptolemeusza, wierzono świadeotw* 
zmysłów, że ziemia jest nieruchoma i dokoła 
mej krążą słonce i planety. Ruchy planet na 
niebie są zawile, tworzą linje węzłowate i na- 
leżało sobie wyobrazić nader złożony układ 
kół i kółeczek, po których rnogły krążyć pla
nety, aby ich bieg zgadzał sią e. obserwowane- 
mi na niebie zjawiskami. Z biegiem czasu, gdy 
położenie planet na niebie zaczęto wyznaczać 
z  coraz większą ścisłością, podane przez PŁolo- 
meusza kółka i kółeczka nie wystarczały, na
leżało więc mechanizm jeszcze bardziej zr- 
wikłać, skutkiem c2ego nawet najzdolniejsi ma
tematycy gubili sie w tam  labiryncie kół. "Po
mimo, że teprja Kopernika trudności te z ła
twością usuwała, gdyż wszelkie ruchy planet 
i słońca stawały się prosteml i łatwo zrozumia
łem!, urok autorytetu mędrca aleksandryjskiego 
był tak wielki, że upłynęło w ide lat zanim 
świat naukowy pogodził sią z teorją naszego 
astronoma.

Działo swe Kopernik poprzedził przedmo
wą do papieża Fawls l!l-go, której początek 
brzmi jak następuje:

„Wiem ja to dob.ze, Ojcze Święty, że jak 
tylko dowiedzą się niektórzy, iż ja wydziela 
mojem o óbrotaćh ciał niebieskich, przyznają 
kuli ziemskiej pewne biegi, zaraz oni przeciwko 
mnie powstaną i potępią zdanie moje. Nie 
jestem zaś tak zaślepiony memi poglądami, 
bym nie przyznawał wagi temu, co inni o tem 
powiedzą. 1 chociaż wiem, iż myśl filozofa da
leką jest od zdania iłu mu, gdyż zadaniem uczo
nego jest dochodzić prawdy we wszystkich 
rzeczach, o ile tego rozumowi ludzkiemu doz
wolił Stwórca, sądzą przecież, że zdań z prawdą 
sprzecznych unikać natęży. Dlatego zważywszy, 
za jak niedorzeczny wymysł zapewne poczy
tają moją teorją ci, którzy wielowiekowym 
sądem zdanie utwierdzone przyjmują, że ziemia, 
ńieporuszona w przestrzeń! nieba, jest jakby 
jej punktem środkowym, ja zaś, ponieważ prze
ciwnie utrzymują, że ziemia podlega biegowi, 
długo wahałem Sią, czy mój wykład, dowpazący 
jej biogs, musłem światu ogłoSK,! lub też, czy nia 
lepiej byłoby pójść za przykładem uczniów 
Pitagorasa i innych uczon/ch, którzy nie piś
miennie, lecz ustnie udzielać zwykli byli tajemnic 
filozofji, jedynie krewnym i przyjaciołom".

Słowa powyższe świadczą, że Kopernik 
zdawał sobie należycie sprawę z przykrości, 
jakich mu nie będą szczędzili współcześni. Lecz, 
na szczęście, nie doczekał tych chwil, gdyż 
pierwszy egzemplarz dzieła podano Koperniko
wi na kilka godzin przed śmiercią. Eyio to 
24 maja 1543 r. Pochowany został w kolegjacie 
w Franenburgu.

Według nowej teorji, w środku wszech
świata znajduje sią słońce, dokoła którego 
krążą po kołach planety ruchem jednostajnym. 
Pogląd ten na budowę układu słonecznego do
konał przewrotu w astronomji i dał implus go 
Coraz nowych odkryć naukowych, które w- nie
długim czasie spowodowały niezwykły rozwój 
tej nauki. Mianowicie, opierając się na ob
serwacjach duńskiego astronoma Tyho de Bra- 
he, dotyczących obiegu planety Marsa, Jan  
Kepler w r. 1509 wykrył kształt dróg i prawa 
szybkości biegu p!an?t dokoła siońza. Dowiódł 
on mianowicie, że l)  planety krążą nie po ko
łach, lecz po elipsach, a w jednym z ich ognisk 
zńąjduje sią słońce; 2) że szybkości biegu pla
net są zmienne i im bardziej planeta w swym 
biegu po  elipsie zbliża się kb słońcu, tem 
szybkość jej zwiększa się, im bardziej oddala 
się — szybkość m je je f  3) wreszcie Kepler 
wykrył zależność, jeka istnieje pomiędzy czasem 
caikówitugo obrotu, a odległością od słońca.

W tymże czasie Galileusz za pomocą wy
nalezionej przez siebie lunety astronomicznej 
przekonał się, że planety są takiemiż kulami, 
jak i ziemia, stwierdzając tem prawdziwość 
poglądów Kopernika.

Wreszcie Newton wykryciem praw dąże
nia powszechnego, pozwalających na oznacze
nie mas ciał niebieskich, położył podwaliny 
mechaniki niebieskiej, które zaczynają nowy 
okres świetnego rozwoju astronomji.

Rzecz prosta, zarówno odkrycie Keplera,' 
jak i Newtona, opierały się na nauce Koperni
ka, będącej punktem wyjścia ich badań. Gdyby 
nie wiekopomne działo naszego uczonego, 
rozwój astronomji byłby na długi okres czasu
wstrzymany. f f  TO & W lSSEZ.
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PRO? DR. ANTONI PcRETIATKOW lCZ,

RZĄDY PARLAMENTARNE. _
ledy Washington przystępował dn nomi

nacji urzędników federacyjnych kiero
wał ęię wyłącznie motywami zasług 
i zdolności. Nie usunął nigdy urzędni- 

, ka z powodów politycznych. Próbował 
wszelkieini sposobami osłabić ducha partyjnego 
i zapobiec podziałowi narodu na grupy politycz
ne. Ala jego nsdzieje okazały się próżno. Za- 
Iftdwie rozwinął trochę swoje funkcja, 2 'ty ozna
ki podziału na partje zaczęły się odczuwać w ga
binecie ministerjałnym. W rezultacie Washington 
był zmuszony, aczkolwiek niechętnie, zorganizo
wać geoinet, usuwając Jeffersona i innych człon
ków, będących w opozycji do jego polityki.

Od tego czasu aż do dsn dzisiejszych ga
binet ministerjalny formowany przez Prezyden
ta  składał się zawsze wyłącznie z członków 

łjego własnej pfirtji, gabinety koalicyjne są nie
znane Ameryce. Nawet podczas wojny ostat
niej, kiedy przeweżnr; część rządów europej
skich zreformowała swoja gabinety, powołując 
mężów stanjj należących do różnych perty] 
poza większością. Prezydent Wilson odmawiał 

> żądaniu większej części cpinji publicznej i od- 
rzuęił myśl powołania do gabinetu choćby jed
nego reprezentanta partji republikańskiej. Pod
czas lat wojenrych poważna część opinji utrzy
mywała, że uprzedzenia polityczne powinny być. 
odłożone i i e  Prezydent powinien wybierać 
doradców wśród wybitnych mężów stanu swego 
kraju, nie oglądając się na ich łączność z part
iami. Ale Prezydent uważał, że gabinet tak 
utworzony nie mógłby działać jednolicie i że 
niebezpieczeństwo różnych opinij w rządzie 
przeważałoby nąd korzyściami, wynikającemi 

, z pozyskania zdolnych ludzi innych party].
Okoliczność, że Prezydent republiki Jest 

5  reguły reprezentantem pewnych partyi poe
tycznych, Jest powodem zupełnie odmiennego 
znaczenia i odmiennego wyniku praktycznego 
ZaS&dy równowagi władz w morarchjach i re
publikach. W monarchii zasada równowagi po* 
między głową państwa ? jed n e j strony, a wła
dzą parlamentu z drugiej, może daę dobre wy
niki, gdyż prowadzi do wzajerłinego oddziały
wania i wzajemnej kontroli tych dwuch władz. 
Władze monarchy reprezentuje autorytet i tra
dycję państv/ową, władza parlamentu. — opjnję 
publiczną. Każdy z tych czynników jest z re
guły szanowany przez czynnik drugi. Stąd moż
liwość ustępstw wzajemnych, możliwość kompro
misu. możiimość wszechstronniejszego uwzględ
nienia interesu państwowegp przez uwzględnie
nie postulatów obu tych czynników.

Inny zupełnie jest rezultat równowagi władz 
w republikach^ Jeżeli Prezydent republiki jest

W. ZALESKI.

Z  dziejów obyczajowości 
w Warszawie.

(C'ąg dalszy).
—:c:—

ROZDZIAŁ X.
PtarwETG widowiska kabaretowe.— „Eldorado".—  „Bella 
Viie“-—P. Welcu.ru.—„Mowa Gwiazda'".— „Renes:; as".— 
Szartteże kabaretowe. — Charakter kabaretu v arszav;- 
skiego.—Hotele, —Szpiegostwu uiem'ec.<ifc. — Szantaże 
hotelowe i policyjne. — kom itety pollcyjnn-lekarskie.

"Podkasana muza z  nieodłącznym kanką- 
Hem zawitała do Warszawy na schyłku drugie- 
gć  cesarstwa. Rył to rok wybuchu wojny fran
cusko-niemieckiej, gdy kilka estradowych śpi;- 
Wączek paryskich już nie mogło powrócić do 
Paryża, a właściwie nia miało tam poco wracać 
i w drodze powrotnej z Petersburga usiadło 
w Warszawie. Skorzystał z tegc dzierżawca 
teatrzyku „Eldorado', niejaki Qr>źd?iejewski, 
który wnet urządził w sezonie letnim reku 
tB7(>-go coś w rodzaju cafś-ehar.tant. Wtedy 
przed publicznością warszawską pojawiła się 
istotnie wytworna śpiewaczka kabaretowa psm 
na Lang w otoczeniu kilku komików francu
skich. Dawane przez nich przedstawienia zdo
były nadzwyczajne powodzenie u publiczności 
warszawskiej, której większość stanowiła wów
czas najbogatsza śfere ziemiańska.

Powodzenie tak oszołomiło twórcę owego 
pierwszego variete warszawskiego, Goźćlziejew- 
skiego, dzierżawcę teatrzyku „Eldorado", sta
nowiącego właąność rodziny Stępińskich, żc po*

i

wybrany przez to  samo stronnictwo, k tó ^  po
siada większość w parlamencie, równowaga 
władz jest zbędna. Jeżeli zaś większość parla
mentu składa się-z innych p^rtyj, aniżeli partja 
reprezentowana przez Prezydenta, rezultatem 
tego jest z reguły nie wzajemne oddziaływanie, 
a!e walka dwuch partyj politycznych. W waice 
tej trudno mówić o wzajemnym szacunku, kom
promis jest częto bardza utrudniony przez 
wrogi nastrój mas należących do każdego z tych 
obozów', interes państwa zostaje n.iekiedy 
na ostatnim planie. W krajach morM.ioJinsmjih 
jednolitość władzy najwyższej jdSt zabezpieczo
na przez osobę monarchy. W krajach rępubti- 
kaasJdch rozdwojenia i walki, z góry rńoże czę
sto postawić państwo w sytuację beż wyjśclr 
legainęgo, a przy braku silnego poczucie lega
lizmu w społeczeństwie, może prowadzić do 
stosunków meksykańskich.

Jeden z najlepszych znawców ustroju ame
rykańskiego b. Prezydent Wilson w' swam dziele 
„Gongressional gnverument“ uskarża się silnie 
na wprowadzoną do konstytucji Stąnów Zjed
noczonych zasadą równowagi władz.

Staia możliwość różnicy partyjnej pomię
dzy Prezydentem a Kongresem komplikuje bar
dzo system rządzenia. Histurja edministracyj, po
wiada Wilson, nie jest koniecznie, historię partyj. 
Wyi>ory Prezydenta mogą przechylić szalę wła
dcy pewnej partji w jedną stronę, a wybory do 
Senatu moyą ją przeważyć w drugą sliońę. Rzad
ko jest oiożliwem w tych warunkach stworzenie 
administracji silnej, skoncentrowanej w rękach 
jednej partji, która miałaby organizację poli
tyczną jednolitą i uznaną, która miałabyfWr ręku 
wszystkie sprężyny państwa i któraby, dzięki 
tej potędze, ponosiła całą odpowiedzialność.

Władza rządowa*'W Stanach Zjednoczo
nych jest niezależną od władzy ustawodawczej 
w granicach swojej kompetencji. Faktycznie 
jednak te zależność musi istnieć w pewnej mie
rze z powodu zależności rozporządzeń od ustaw. 
W praktyce,wys>ęouje pewna żWe|n©ść rządu 
od komitetów, złożonych i  'sfiprezertta^tow obu 
izb i przygotowujących ustawy. Aie jesi to 
Zależność częściowa, niezupełna. Ro władza 
wykonawcza ma wiele cposobów uchylania stę 
od posłuszeństwo w obec Kongresu. Komitety 
rozkazują, ale nie mają kontroli nad wykona
niem tych rozkazów. Sekretarze stanu (mini
strowie? nia są dostatecznie wolni, ażeby pro
wadzić politykę niezależną, aie są dostatecznie 
wo-ni, ażeby być złem; sługami, bo Kongres 
nie może nimi rządzić. Skoro są raz miano
wani, posiadanie ich funkcyj nie zależy od woli 
Kongresu. Jeżeli podobają się Prezydeatowl

stanowił wznieść własny teatr stały ahi t*go 
rodzaju przedstawień. Projekt swój urzeczywist
nił on, zoudowawszy pizy ulicy Mokotowskiej, 
koło placu Trzech Krzyży, do dziś istniejący 
teatrzyk, obecnie mieszczący kino Nirwaną. 
Srogi jednak zawód spotkał Goździejewskiega, 
Całe życie warszawskie skupiało się wówczas 
w dzielnicy hotelowej przy ulicy Długiej i na 
placu Teatralnym z uiięą Senatorską. Płac 

/Trzech Krzyży— najdalszy kres kursowania z pla
cu Krasińskich omnibusów, zwanych „kanarka
mi", wydawał zimą tak odległym publicz
ności, że teatr Goździejewskiegn nie naieł żąd
nego powodzenia Ni® mogąc pokonać trud
ności finansowych, Gożdziejewski odebrał sobie 
życie i navlat kilka warszawa zapomniała o te 
go rodzaju widowiskaclu

Wprawdzie w tym czasie Offenbach zapa“ 
*07 dł siepódaelaia na scenie teatru Wielkiego, 
w którym „Piękna Helena" z Dowiakowską 
w roli tytułowej, „Perldiola", ..Madami! Angot" 
lub „Życie Paryskie", wyrugowały na dłuższy 
czas Klasyczną ęPere* Karikanowano jednak le
galnie pod bacznem okiem samego pana pre
zesa dyrekcji teatrów warszawskich Muchanowa 
na scenie rządowej. Powoli dopiero operetka 
Offenbachowśka zacięła przedostawać sję wraz 
z kankanem ha scęoy ogródkowe, których War
szawa v 'swdfrn czasie liczyła aż osiem*. Eldorado, 
A lhrmtra, Beile Vue, Kasyno, Alkazar, Tivołi, 
Arkadja, a na Pradze Fmtokol. Teatr Nowy 
Świat, późniejszy „Wodewil", powstał dopiero 
w roku 1802-ifn.

Obok letniej sesny w „Eldorado" istniał 
niewielki teatrzyk zimowy, dzierżawiony po 
Goździejewskim przez restauratora Kotońskiego 
i  tu zaczęły się ponownie produkcje szenta-

Z cyklu: „NAUKA OBYWATELSKA*

i godzą się ze swymi kolegami, mogą nie inte
resować się usposobieniem Kongresu, o .ile nie 
popełnią wyraźnego przestępstwa. Mogą co
dziennie robić głupstwa w administrowaniu, 
mogą przeszkadzać zamiarom Kongresu prze? 
tysiące drobnych szykan i zacierać rące z ret1 
dości, widząc jego niezadowolenie.

Jeżeli, powiada Wilson, Istnieje zasedo 
nazupelniej oczywistą, to jest nią następująca: 
w każdej sprawie, bądź rządowej bądź handlo
wej, należy zaufać jednemu, ażeby wiedzieć, 
kio jest winien, gdy sprawy źle idą. Radykal
nym błędem konstytucji amerykańskiej jest 
rozkawałkowanie władzy i rozproszenie odpo
wiedzialności. Teorja literacka przeciwwagi i 
równowagi władzy tłumaczy nam wprawdzie 
dokładnie, czego chcieli autorow ie konstytucji 
z 1787 roku. Ale ta  przeciwwaga i równowaga 
była tem szkodliwszą, im stawała się bardziej 
reainą. .Możnaby powiedzieć bez obawy błędu, 
że gdyby członkowie tece konwentu nadzwy
czajnego, zebrali się obecnie dla rozważenia 
sprawy konstytucji w świetle stuletniego z górą 
doświadczenia, musieliby przyznać, żs jedynym 
rezultatem rozkawałkowania władzy było uczy* 
niesie jej nieodpowiedzialną.

Powyższe poglądy Wilsoha—autora zostały 
zilustrowane jaskrawo wr 19! 9 r. znanym kon
fliktem pomiędzy Wilsonem — Prezydentem, 
a Senatem amerykańskim w sprawie ratyfikacji 
traktatu wersalskiego. Arii Wilson (partja de
mokratyczne), ani większość Senatu (partja re
publikańska) nie godzili się na ustępstwa i wy
tworzyli sytuację te z  wyjścia prawnego. Rezut- 
tąźem tego było pc stawienie całej sprawy w za
wieszeniu w ciągu 2  lat, aż do czasu wyboru 
nowego Prezydenta Hardinna (psuja republi
kańska). Sytuacja ta L . mogła nie być niebez
pieczną dis Stanów Zjednoczonych z powodu 
ich oddalenia terytorjainego, nie może jednak 
być uważana za normalną i pożądaną.

Zasada równowagi władz w państwach 
rąmblihamkick „h/tacy uzasadniona tylko wów
czas, gdyby istniał jakiś czynnik trzeci, Czynnik 
decydujący, któryby mógł rozstrzygać konflikty 
pomiędzy parlamentem r. rządem i w ten spo
sób utrzymać jedncNteść najwyższej władzy 
państwowej. Taki czynnik znalazła obecna kon
stytucja niemiecka (z 1919 r.) w głosowaniu 
ludowem, w plebiscycie. W Niemcząc^ Prezy
dent jest czynnikiem równorzędnym w stosun 
ku do parlamentu, nia tylko może .go rozwią
zać, ele może nawet w razie swego sprzeciwu 
przeciw każdej uchwalonej ustawi© odwołać się 
do głosowania ludowego, do plebiscytu. Jed 
nakże jasnem jest,, iż system taki w Polsce

nowe, monopol bowiem teatrów rządowych za* 
branioł na scenach zimowych, z wyjątkiem 
teatrzyku w gmachu Dobroczynności dla ama
torów, wystawiania sztuk scenicznych. Teatrzyk 
Eldorado z  występami a&wpół cyrkowymi i śpie
waczkami eśtraćcwemi, wyłącznie zagraniczne- 
mi, pozyskał sobie specjalną publiczność, pośród 
której rej wodzili eleganci z za kantorka, tak 
doskonale uchwyceni przez Szobera w popu- 
liyrnvrn wodewilu p. t. „Podróż po Warszawie* 
pod postacią Józia Grojses;:yka.

Spbsóo prowadzenia scenki Eldorado z ca
łym swym personelem właściwie nie wieio 
się róźcJi od licznych w tym czasie domów 
publicznych z tańcami i bufetem. Panowała 
tam ta sama atmosfera, n policja r^zwaWą, 
zgodnie z systemem rządowym, na -wszystko*. 
Bywalcy ieżowi w czarie popisów scenicznych 
bez cerem ohj i rozmawiali ze sobą przez całą 
szerokość widowni, oblewali sią  w bójkach feih 
kłótniach sodową wodą i piwem, a czasem na
wet szampanem.

W jednej z lóż pewnego wieczoru pojawiła 
sią prawie całkowicie, obnażona, znana z pół
światka Florka Brandt, z kierej w gabinecie 
po pijanemu zdarto suknie; innym razem jakiś 
kantorewicz, upominany przez publiczność za 
zbyt niesforne zachowanie sie; w loży, wszedł 
na krzesło i zagiąwszy poły żakietu, stanął ty
łem do publiczności. Ale pan komisarz Lukasza- 
wici; ze swym pomocnikiem Borodinem za 
wszystko bisli łapówki i każda awantura koń
czyła się po familijnemu szampanom przy bu
fecie. (C. df n.).

K
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nie miałby uzasadnienia wobec niskiego pozio
mu wyrobienia politycznego mas i roli, jakąby 
odgrywała przy tym systemie demągogja' poli
tyczne!. 1 nie sądzą, ażeby szk;.la krakowska 
taki system popierać chciała. Nawet Tła terenie 
niemieckim obawa przed plebiscytem jest tak 
wielką, iż dotychczas nie wprowadzono w życie 
przepisu konstytucji o wyborze Prezydenta 
przez ceły naród, a to z obawy przed wyborem 
którego z bohaterów wojennycn.

Istnieje jeszcze inny wzgląd, przemąwia-

Jący przeciwko przenoszeniu na; teren fepubĘ- 
•uńeH monarcniczr.ej zasady Równowagi władz. 
Je s t rzeczą niezmiernie pożądaną dla powagi 
Prezydenta Rzeczypospolitej zarówno W kraju, 
jak zagranicą, ażeby len Prezydent był politycz

nie nieodpowiedzialny (jak we Francji). Tylko 
wówczas bowiem nie będzie przedmiotem ata
ków ustawicznych ze strony przeciwników pc- 
litycznych, tylko wówczas będzie istotnym re
prezentantem całego państw*, bez względa na 
różnice partyjne. Ctóż nieodpowiedzialnym po- 
litycrn:? może być Prezydent tylko pod warun
kiem, że nie sprawuje faktycznej władcy poli
tycznej. i/iasuw bowiem w państwie kcnstytu- 
cyjnem musi się łączyć z odpowiedzialnością.

Nie bez znaczenia jest również oko licz- 
uosć, że powołanie Prezydenta przez Zgroma- 
drenie Narodowe ułatwia wybór kandydatów 
.kompromisowych*, podczas gdy wybory Pre
zydenta przez cały naród z natury rzeczy wy
suwają na pian pierwszy silne indywidualności, 
kandydatury „bojowe", przez co jeszcze bar
dziej zaostrza się walka różnych czynników 
władzy u góry, z Wielką szkodą dla całego 
państwa.

Podkreślić w końcu należy łatwość tech
niczną wy boi u Prezydenta przez Zgromadzenie 
Narodowe w porównaniu z wyborem przez ca
ły naród. Może to niekiedy mieć poważne zna
czenie polityczne. Wyobraźmy sobie np. sy tu ą- ' 
cję polityczną po zabójstwie śp. Piezydenta 
Narutowicza, gdyby trzeba było przystąpić do 
wyborów nowego Prezydenta przez cały naród.

4.
Z uwag powyższych wynika, iż zasadniczo 

stusznem było oparcie naszej konstytucji na

PROF. DR. WflCHHOLZ.

TL Z u n c w p i?  iw d y ty n t  w  w a lce  z  p rz e 
s tępstw em .

1. Medycyna a przestępstwo.

J ak już poprzednio przedstawiono, to
tak zjawisko przestępstw?, jak i osoba 
przestępcy stały się nam zrozumiał* 
sre. odkąd przystąpiono do ich zba- 

. dania wedle sposobów, jakimi sic po
sługują nauki przyrodnicze : na nich oparte 
nauki lekarskie i odkąd w tem badaniu
wzięli udział odpowiednio wykształceni lekarze, 
riie nie na tem kończy się związek, ja k i. 
łączy problem przestępstw.'* z medycyną.
Od pierwszej chwili złączenia się ludzi w spo
łeczeństwo na podstawie pewnych, wzajem
nych ustępstw, których niedotrzymywanie
przez pojedynczych członków społeczeństwa
napiętnowano jako przestępstwo i je karano, 
wyłoniła się potrzeba udowodnienie, iż się prze
stępstwa dopuszczono- Udowodnienie Istoty 
przestępstwa, oraz jego stopnia, wymagało i wy
maga dotąd zeznań naocznych jego świadków 
a często także wyjaśnień, możliwych do uzy
skania n* podstawie znajomości pewnych wia
domości i sprawności technicznych, któro były 
i są obce osobom, wymierzającym sprawiedli
wość Imieniem społeczeństw* dotkniętego prze 
slępstwem. Ponieważ znaczna część przestępstw 
do swego wykrycia i  ustalenia potrzebuje zna
jomości i technicznej sprawności lekarskiej, 
przeto ustalenie istoty tych przestępstw, ich 
wykrycie i ich sprawiedliwa ocena nie może 
się obejść bez Domocy nauk lekarskich. Dłu
giego potrzebę, było na to czasu, aż ludzkość 
zrozumiała tę  potrzebę uczynienia z nauki le
karskiej jednej z głównych służebnic sprawie
dliwości. Miejsce postępowania dowodowego 
w dzisiejszych sądach zastępowało przez długie 
wieki s/smo zeznanie świadków a raczej oskar
żenie bbok przyznania się prawdziwego lub 
częściej fałszywego, wymuszonego na p o d a 
nym przez zastosowanie mąk ezyli tortur i obok 
Pewnych nadnaturalnych—jak wierzono—oznak.

wzorze francuskim, nie zaś na wzorze amery
kańskim. Słuszną jest zasadnicza tendencja na
szej konstytucji do wytworzenia jednolitej naj- 
'wyższej władzy państwowej, którą w republi
kach. może reprezentować jedynie czynnik par
lamentarny. Z chwilą powstania określonej 
i zwartej większości sejmowej. Prezydent j. owi- 
nfcn ogranitiyć się do roli . formalnej i roli re
prezentacyjnej. •

ft jeżeli tęj oKrelioue; większości, niema?
1 Tu właśnie tkwi główną przyczyna kryzy

su parlamentaryzmu współczesnego i tu zaczy
nają się pewne wątpliwości co do i.asze; kon
stytucji.

Poideważ Sejm nie zawsze jest zebrany, 
ponieważ nie zawsze może wytworzyć okreś
lonej większości dla poparcia pewnego rządu, 
przeto Prezydent Rzeczypospolitej musi posia
dać znaczną władzę prawną. Bo nrmsi istnieć 
jakaś rezerwa prawna, jakaś klapa bezpieczeń
stwa, dla powyższych sytuacyj wyjątkowych któ
re niestety stają się coraz częstsze,. Konstytu
cja nasza idzie w tym względzie za wzorem 
francuskim i nadaje istotnie Prezydentowi znacz
ną w łacLę prawną, a przedewszyśtKiem prawo 
powoływania prerrijera według własnego uzna
nia, Wprawdzie mianowani przez Prezydenta 
ministrowie mogą być c-baleni przez Sejm zwy
czajną większością*). jednakże to prawo inicja
tywy przy powoływaniu rządu może mieć bar
dzo duże znaczenie praktyczne w wypadku bm- 
ku określonej większe sci sejmowej,

Pozatam przysługuje Prezydentowi Rzeczy
pospolitej seoieg innych ważnych uprawnień 
formalnych, Których wyrhfegiąć nis będę, gdy* 
są dostatecznie zmm'.. Natomiast zaznaczyć 
należy z 'o io ś b m i  iż wTsónstytucjl naszej Pre- 
zydenr został pozbawiony tego zasadniczego 
prawa, które się ściśie wiąże z systemem „rzą 
dew pailanteticarnych", mianowicie prawa raz- 
mązama Sejma. Wprawdzie konstytucja nasza 
pozwala Prezydentowi rozwiązać Sejm, aie za 
zgodą 8/s Senatu, który się jednocześnie także 
rozwiązuje. Przy tem zastrzeżeniu zgoda Sena-

ł) Czy nie właściwsze byłoby sformułowanie 
„oe/wząłędną większością”, skori» „zwyczajna więk
szo ść . iutrże ,y f  przypadkowa?

tu jest mało prawdopodobna, zwłaszcza gdy się 
zv.azy, iżsk łcd  polityczny Sejmu i Senatu jest 
podobny. Prawo rozwiązania Sejmu powinna 
przysługiwać Prezydentowi, gdyż jest ono ko- 
nieeżnem uzupełnieniem i konieczną korekturą 
„rządów parlamentarnych". Jeżeli Sejm nie 
może wytworzyć żadnej określonej większości, 
oznacz* to, iż nie jest zdolny dc spełnienia 
swej zasadniczej funkcji i powinien być roz
wiązany.

Jeden z wybitnych pisarzy politycznych 
angielskich Sidney Low twierdzi, że do głów
nych przyczyn faktycznych istnienia w parla
mencie angielskim zwartej większości, popiera
jącej silnie swój rząd, zaliczyć należy okolicz
ność, ii  w razie braku takiego poparcia prem- 
jer przedstawiłby królowi wniosek rozwiązania 
parlamentu. Nowe wybory, nowe koszta, no
we trudy, nowa możliwość utraty mandatu od- 
działywują psychologicznie na posłów tak in- 
tesywnie, iż nie żwlekśją oni z wytworzeniem 
i popieraniem określonej większości i określo
nego rządu.

Zwłaszcza w Polsce możność pewneao 
wpływu na Sejm mogłaby mieć duże znaczenie 
wychowawcze z powodu niedość jeszcze roz
winiętego poczucia odpowiedzialności, które 
cecnuje nasze życie polityczne i które utrudnia 
utworzenie silnego Rządu. Ponieważ według 
Konstytucji Rząd jest powoływany przez Prezy
denta Rzeczypospolitej, ale cpiera się na więk
szości sejmowej, przeto Prezydent musi mieć 
w ręku jakiś argument. Jakąś broń, jakiś śro
dek prawny, zapomocą którego mógłby wpły
nąć "sa ujawnienie i ca krystalizację określonej 
większości sejmowej.

Obawy nadużywania sr/ego prawa ze stro
ny Prazyeęnta byłyby płonne. Zgromadzenie 
Narodowe bowiem, jak to wykazuje doświadcze
nie francuskie, zwykle nie jest skłonne do wy
boru na Prezydenta osoby, któraby miała ten 
dencję d a  iramachów na prawa parlamentu. P c  
zycja polityczna Prezydenta, przy systemie rzą
dów parlamentarnych, jest w rzeczywistości tak 
słaba, iż częściowe jej wzmocnienie meże tvlko 
wyjść na korzyść państwa i narodu. Nie powta
rzajmy naszego błędu historycznego zbytniego 
csłałdehia naczelne) władzy wykonawczej.

MEDYCYNA KRYMINALNA.
objawianych przez t, zw. sądy boże. Podejrza 
ny o zabójstwo musiał zbliżyć rękę swą do ran 
zabitego a gdy te  poczęły broczyć (prawo bro
czenia kiwi), -o Widziano w tern dowód jego 
winy. Dziś wiemy, że tana może po śmierci 
oroczyć, jeżeli się znajduje na miejscach ciała, 
w których się wytworzyły t. zvr. plamy po
śmiertne. Poruszenie zwłok przy dotknięciu 
rany w miejscu plamy pośmiertnej może wy
wołać łatwo wydostanie ślę z niej klika kropli 
krwi, choćby dotykającym był najniewinniejszy 
człowiek, np. lekarz oglądający zwłoki. Z bie
giem czasu oświecenie i naturalny postęp spra
wiły, że odrzucono w postępowaniu sąJowem 
poprzednie, czysto pecirmatowe, lub na wierze 
w nadnaturalne wpływy oparte dowody* zastą
piono je dowodami przedmiotowymi, rzeczo
wymi. Z tą chwilą wprzągnięto z konieczności 
medycynę w rydwan Temidy. I otc odsłoniło 
się nauce Iekar skiej nowe zadanie, nawy cek 
Podczas gdy dotąd medycyn* służyła tylko lu
dziom chorym, a więc służyła tylko celom ptry- 
wa-nym, teraz znalazła się wobec zadania w za
łożeniu już odmiennego, bo wobec zadania, któ
rego rozwiązanie miało na oku cei publiczny, 
t. j. cel wymiaru sprawiedliwi ości złoczyńcom, 
krzywdzicielom interesów całego społeczeństwa. 
Tek to z  w /iącm le prywatnej stała się wów
czas -nedycyn^ takie i publiczną. Odmienny 
cel medycyny cublicznej, zasadzający się na 

• ułatwieniu sprawiedliwości wykrycia istoty prze
stępstw;; i jego oceny, wymagał odpowiedniego 
przystosowani* wied/y lekarskiej, W ten spo
sób z biegiem czasu powstała odrębna gałąź 
Wiedzy lekarskiej, pośrednicząca między nią 
e wiedzu 'prtiwnk:zą, ftąj:Waną medycyną prawny 
lub wedle tlącej utartego i słuszniejszego okre
ślenia „medycyną sądewą.

Medycyna sądowa stanowi obecnie rozle
głą, bo na całokształcie wiedzy lekarskiej opar
ta naukę lekarską, której rsdaniem jest wyjaś
niać sąciom wszelkie oceniane przez nie aągjad* 
nienia, nie zrozumiałe dla nich bez wiadomości 
zawcdcwych lekarskich. Ponieważ zaś Jflgad- 
nien:>. takie zachodzę tak przed sądami kerńy- 
m jak i cywilnymi, przeto medycyna sądowa

(Ciąg dalszy).

mu«! je  rozpatrywać pod względem karno ‘i 
cywilno sądowym, czyli musi się podzielić nie
jako na medycynę karno i cywilno-sądową. 
W docnodzeniu przestępstw, w wyjaśnieniu ich 
istoty, doniosłości, skutaów, odpowiedzialności 
za nie ich sprawcy i Ld., słowem w walce z prze
stępstwem, ałe w walce godziwej i szczytnej, 
przypada medycynie sądowej rola zawsze do
niosła a nieraz rozstrzygająca. Jeżeli zadanie 
medycyny prywatnej, zasadzające się na leczeniu 
chorego i na ocaleniu go od śmierci, jas* tru
dne i wielce odpowiedzialne nawet w obliczu 
prawa karnego, to niemniej trudnem jest zada
nie medycyny sądowej, która o tyle w nieko
rzystniejszym jest od poprzedniej położeniu, 
że nie może darzyć pełną wiarą tych potrzeb
nych jaj wyjaśnień, jakich musi zaczerpnąć od 
obwinionego, pokrzywdzonych lub od osób, 
występujących w roli świadków. Chory i jego 
otoczenie udzielają lekarzowi wiarogodnych wy
jaśnień co do choroby, w dobrze zrozumiałym 
własnym interesie, obwiniony zaś stara się w tym 
samym interesie prawdę zataić lub wypaczyć, 
pokrzywdzeni zaś przez obwinionego przedsta
wiają z > animozji, często nawet półświtdomśe 
prawdę tę  na jego niekorzyść. Tak więc medy
cyna sądowa musi być ostrożną w przyjmowa
niu i w ocenie wyjaśnień, jakich potrzebuje do 
rozwiązania postawionego . sobie zagadnienia. 
Odpowiedzialność zaś medycyny sądowej jest 
większa niż medycyny prywatnej; gdy bowiem 
midyuyaa prywatna stoi na straży zdrowia ludz
kiego, to medycyn? sądowa rozsttzygs o czci 
ludzkiej, woinożcl i żvdu. Doniosłe jej zaaanie 
i doniosła odpowiedzialność wymagają, aby le
karzu a szczególnie ci którzy mają być jej 
przedstawia'rr m i w sędzię, był! z nią dokładnie 
obeznani. Mewoczesny jej rozwój je*Ł tak wiel
ki, że aby ją posiąść ku istoto aj korzyści wy
miaru sprawiedliwości: walki z przestępstwem, 
trzeba się jej wyłącznie, a nie przygodnia, po
święcić. Dla tego Koniecznom jest, aby sądy 
kryminalne posiadały nie przygodnych, lecz sta- 
łvcfc. zpwodowo wyszkolonych w medycynie 
sądbwej ■ lej się poświęcających lekarzy.

(C. d, w i
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P r a CDS KOALICJI  I J T R E J K I . (Ciąg dalszy),

BM nę/m oieńtahlę, 5i źwlążlrt żawtgb.w« toytoojjiją nte® 
Uzatydfftńfie1 -strajki: dowód przęclwny stańówi prakty
ka związków zawodowych angiMśkifh. Gazetek db® 
choslów gydawanych na zapom óg! strajkowe,—: Meto
da postępowaniu, jakó wSrunek po we dzepia ' strajku 
orać itwóarjb' dop-iszczaSnyih i  nieriopuszczairayct- spo
sobów walki. -  - Wieiki strajk; kolejowy 1877 f. w Sta- 
nadi .?j.edńócŁonyćh, j e g o . ostre, formy-i rnpłe wynik!.— 
Strajk*' robotników, angieistócif' i ich ' powOźno wy niki ‘ 
ppfnimó iąąpdbych - fórm .walk! — Warta strfeiŚbws 

. (kpićkśtina'11) —. Oópuszęzahość .tej^formy. — Uśtawo- 
tywsłWc angieisfkie ■ 1875; r. i  jegb zak azi’,1 Warta 
at r ejfew? ’ Z’ punktu ' wldzertia \ aus-ifjaćjóej ustawy I 
J07O r. S  SSS/Aus.fcrjaękiej u s ta w  'przemysłoweji — < 
r/nw o jióaiicjifeedług ustaiyodaWstwa Speszy -Nieńitóe* 
kiaj. '-“  V/o ńoiW koalicji we FrdńCjf wedtuę .ustaw- 4 * 4 , 
JIM r. — „Bojkotowanie■’ juko Środek walki knślicyj- 

ńsj w rejku toboitiików.
, oniew-ai' w /pewnych sferach wy* 

tworzyło się mniemanie, :ź 
/związki /zawodowe, sprzyjają 
'wytwarzaniu " nieuzasadnionych 
sSrejków, godzi; się tu Zazna
czyć, i ó  przeciwnie; wieloletnia 
pbsrriteicja życia robotniczego 
pa zachodzid, potwierdzoną da*'

i. ’ ;• taini statyśtycznem«, trykuato
doda’f $  wpływ rozwoju związków zawodowych ńą 
"zmrtifejszehiS ilości strajków t -ha ,śpr6wadzenie 
*h. minimum wypą^kÓWć sirejków, mołnuzasad* 
ńionych. W /robienie ster robotniczych, spo- 
tyoftbwane rozwojen i życia zbiorówego- w związ- 
łwtft oraz dokonywana' przed związki zątoodo* 
;We, 'centrala i Piję prowinęj óndlnef. skrupulatne 

’ kontrola :.i rozważani^ warunków pracy,,vto/p©* 
■szczegófńych przedsiębiorstwach czy miejsco- 
tooscibch, spodziewanych kosztów, ś.zans źwy- 

 ̂ :ci,dsttoą 1,;.Ł :p | przed udzfeięrla-ti rpboim|fpra
jakiegoś przsdsiębf^rerwa czy • miejscowości Ze
zwolenia na strejk, (zwłaszcza ża to powoduje 
wydatek z funduszów związkowych), ogromnie 

. 'reduknią ilość' !vvbrjchaj?,cyeh śtrejkówJ),
ęd śa tęk  środków wy dawopyc i: p a  a t y r  

o io g i stkęjkw w e w  ,zw iązkach  'Z aw odow ych,: Au* 
■glji- w 1 -ib *jk' pie-przekroczył 10"/- ich docho
dów, jakkd!i|idk dawiiiąj był znacznie większy, 
fesztą. pochfonęlą ppineu p,rr,y przymojżosrem

We ;Fran|jl:'np.. fczw. „Fetterosja ifślątfel® 
3fi czas 399 r, na zapomogi strajkowe
wydała 32% swoich dochodów.8)

:Óa;szy. 1 Varu.n$k povvqdz»ńia strejku eta- 
n o r] maao.de postąpowjarjia, a toląfc'/wybranie 
wiaśclW; j /po ry :do przeprowadzenia strejku np, 
okresu • ożyw 3ń.Y,n w- tej gałą^prtóm y/jłuj w ktd- 

' rej- stjęjk ińs./być -przep., oradyony 1 właściwych 
.sposobów dla jasI.i^płQę.i îśóSi-i!dląiri?«o^^ îpi;w..';r<ą»'â  
poczęciu strajku -tak4  w-jago- ilikwidowehisi, 

tóyskh^ja xM dopuśzc^ńy.cfei i iilfe
.dopuszczał ych łspośbbów : wąikt: "towlfcyjtjej 

. przeprowadzenia strejltu'— orazDrzac ■wdsfeic.niB 
iam aniu ' strejków/ i uchylania/ ;sig i' od'koalicji 

długi tzaś - - na ’■ zaćnodkid ro^ina.nięterałaa 
a  u nas I do* dz^^dnia rUżRenri.ętflia ;s&oay 
;2Sihteresowaoe i szersza sfery pObliczoości* 

Kiedy no zakończeniu wojny i.doihoWtJ 
-w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
hp^winął sig. nadmiernie przemysł kolejowy 
(w Jatach 1867; -? 1877 /Wybudowano okó!o 
23.000 mil linjS kolejowych:) i rozpoczęły,, sią 

:>bąnkfaottya niektórych. •przedsiębiorstw; wywó" 
łaio tó  otbętytnit} ftóntoreBCję tólęclhy przed* 
siębisrstwaraii ’

Ghcąc -ratoyas1 Się o d  bahk^Ktwa przed* 
Siębiotsiwa1. d%  -zjaęzęły dbitfliąi-. taryfy/(aby od
ciągnąć- towary.,'©d it-oiikurencyjną}'.■ Uuj* i na swb* , 
ją) 2-© nadto .obniżać płacą personąldwi kole* 
jowemuji Jła  skutek 'zmowy w'kilkunastu przed’

’ niębiorstweci) kolajA -•.wyóh z dniem 1 czerwca 
W 7  r. opniiono płacę znowu "Jfa ,
.sp o w o d o w a ło  goTącskow©  ,przyg?ftew®n.M d rg s-
hizacyjn© wfród pracowników kóletywych, 

n- 'U' J. Ib  'ifpćc wybuchł: stręj-ń ■ który- 
Stopńiow© ovjąi!a i  17 stanów, 'poniew ai dy 
rekcje kolej o we usiłowały zastępować strejku- 
J.ąCvęb, innymi robotnikami* przeto zaczętó Łt> ' 
ćiu nrs®ciwd;’iąła.ć siłą. inserwencja wojska nie 
.-Zawsze-, okazywała'' się skuiecziją*, W < nielilórych 
mięjscoWjDŚciaęh masy ^iiboSnżćze z innych za
wodów pi złączały stę do strejkującycbs ’ą:^ąe?

, *) Fatri G; ,rIwlągkł ĵ aweóo*,© ■©bolH-
ftdw ongielaliiih". rłakia:d?iiy v.'yd. ^ c S o " '*  Krakowie 
1911 r. str. 'i.8 1 nasijępne.

") Patrz Karol . j a . i ’< Rozwój-: Uistwtłi'^. i p d t t y  
■ńyffi/w c!ąg-.i:X(X M.ihęeiaL, V a w n t  'W t ' ?, naktal t 

,/F-awdy".. -at/i 77-: -  7
s) ran ifie tyt/SS, ,

im  i /szeroki® masy ludności staWaSy po str@* 
hi®..kolejarzy. Pła sfrrały .ódpowiadaTso -strzała- 
,ml„ .fi nastópnie Diśicsenięjh mienia', i '"tnrządtóó 

. kolejowych. Jak; /na. jinji-/ j  ensyiwańśkiej spa
lono i zniszczop0 ©koło. 1Ś50 wagonaWfc 1201Ó- 
komotyw, budynki kcteiewfe, war?ztety, hotele. 
Starcia w r wieki mLej?ęb'yi.śdach’ j&k ;-iip„ w 
Readang. B ufllfe,/ St.. Louis,; nosiły! charakter 
walk rewocicyżnycbt' nią zawsze Sonezących ' 
się pomyślnie dla w'©*ska i władz. Jednakże 
ątrejk. -ten. Wogolą ęsiu nie, osiągnął, gdyż tyi- 
ko w niewielu ; miejscach . uzyskano nieznaczną 
podwyżka,'płacy,, '

- Przyczyną niepowodzenia okazała się nie* 
dostatasąność organizacji strajkujących, ńieną* 
i e ż y s e ;p r a y i o t o w a n i ę  s t r a j k u j -

Jśżeii żWTdteirny się dó1 Anglji,. gdzie..few?ąf&.; 
U zawodowe (trade-unioiry) rozwinęły * ę  i osiąg- 

’ nęły wysoki: śtopieri .Wyftłbieńiai,; 10 c poatrzt ie* 
my, że walka -za pomocą strejku (względnie 
prższ' samą -'groźbą strejku}' dają .. bn poważną 
Wyniki, pod względem .poprawy- warunków*' by- 
tii fobot-hiltów,' ihk-keiwfók; ostre form y/tej wal*' 
kii terotystyczn® ek śc^ y  i t/jż,',ttJ»łsJ.njfew ł
żupełnieL Stosowanie gwałty' •przymusu; zestra* 
szebta, oraz. •ddbiafątiSf hafzędzi ptscy ( t  .tw, 
ratfening), Względem robotników, którzy ni® 
hiależą 'di>' 'OrgeniŁecji rObbt.irczych, nie chcą 
Ś3ę:; •podporządkować -: idi' dyfąktyattipii., jatskOi* 
więk zdążało się-śpóradyCżriie w 'latach ■5>®- 

.demdziesiątych i..;o§iemdzią?iątyteK Xl7Ł'stulecia, 
obecnie niemal przeszło do historji. ,'Wpły.w, 
moralny: .bfganizsieji robotniczych Lich poczy
nań, prsedsiębranydi .po gruntownerri rozważę* 
Ulu, okazuje: się /wystarczający m ćKtf.śi w' stoi 
•,sunkc do .robotnikoM; tóązpiphteownńycżi. ■

, W czesąca ost=thtehi ją-5t/^sto3fs’W3n/tylko
t. ,zw. ^pickebng", czyli warta strajkowa, której 
zadaniem jest jnformoWąć, drogą ?azda-.va:ii?. 
odńżw 1 osfcnemii wyjeśrńenianii 'robotników,
jgr@.s?njęft:Yę.p się :dd pracy w.p,hEąu$jępTorStwią 
.pbjętem śtrejkiem, o piTyczyoąch ,eżr -jku i Ste
rać się ich przekonać, ż jln le  pówlnąi współ* 
dziąłaa zjaiTią.ęrg 8trtóV.;>.'.S odąk.ten'okazują''sku 
*yi8?cd' ekbtjkjysSpnJ ińfeitei^jńKwtmaga 'pewnego 
jtaktó: i  wyrobienie se' rjh-pny' wyko'nn,wcńw,.dbj.* • 
się nie, pfi.eisttićzyl Hą •«» groźby, i .stóJki 'za- 
■struszgniaj. gwakące .wojpość wzięcia ‘pracy.- 

Zanipi -. prawodś'Wp|wk> 1375 nie zniosło 
,ostdtecżrJe' odpowiedzialności karnej ze-zerwa
nie .Putiówy pracy L nie nSunęło ; w^pi/wości m  

• dp;. dppUszćząitróści. st sowania warty śttdjkp* 
Wej;,:już .wiele :ąddw/angiąlski?n uznało., ż«ątósd- 

śm d k s"'nie -powinno' byC karade, 
’f | d  ^ynikejące ż iftół-ności ptóękónywenie '/in* 
ńy,chy’;;0tepoWi®k9 fS-TpdóW ^ątazy

:uzneć' zifi śfujawe) Prawo koaiicji 'i ptów orśtrąf ' 
/ku -beż ' ‘wśrfed e |*)b ,/k tóre do :w«iki
koalicyjnej, Wjsęlędńir’!- : strajkowej, wihńy",' być' 
wciągnięta pomyśleć sty ais da, -i dlatego 
'jtótiii : byłby fó^irnifinkmyj%  bnteepwse-
.niem ■ V;v:,7 . C'

Wśród sjsosobów :zBk»kęnych' przez nata-. 
wę.-sngtefską « t(379.^/:pp'd'.^tóżbątei'Y. figu ru j 
oprócz '■ Wspomdlśn ęęb  Wyięj „rhtt a.priga “; 'sg {»:«*-
goWanię’ kogoś (,choil.ą^dliB-''żd ‘fcfeiHSteńrilfe 
z miejsca n.a fńieiscejńikdzeiile go, dbięganitedo* 
mu albo iśisjśća " g ^ e  mieszka,- prscuj,5, f:>b 
s t i  drogi prowądzącaj. tam Lf. a . ,

:- r'k„'; Wyrej przytoczoną- srpmswiąshjątte %' POf* 
SC8 i opeęhfe. vr oferęfiia-. b. taboru  .auśtiśjhckie*-
gc. 'hstąwą /austrjacisa: 1870 r. o praiyie koąlićji 
ńiśEfiriawśa k&rę‘ -do 3 /miesiąc;/ aresztu d b  t^óH. 
ca cnastraszeniem lub przamdeą usiłuję prze* 

/szkodzić*' ' prżądHęHcrcorc 'lub' tóŁubłSnlkom' 
v  wdlnem. dhirdty /;i0 g;iądnife;, w ?ęc’ću'' pracy, 
'fl Więc /zwyczajną ftątó'ąv,:iadie, '^rźakonywanię, 
■aby’ uspółdziałać AtTejkd;Wj,''We 'idesW karze. 
Q bdd ,r.ię seznACzyć, i ę  cięższe Wypadki' -prze* 

•mocy »/; 'gastróśzdfię ;pPdpądsą ped pojęcie 
zbrpdńi:gwaftu pubjiczhsgpj dpk©nars&;,;b: -przos. 
#yróusied(ąLiz® CW Stó^i kąra do 5-. le t’ciężkie* 
gp- winienie (§§ 98»-99 ' ustawy- kam. airateiąc*

- Obok żufęsSenią odjróWfedziąJnoict' Karhdj 
zą : str®]i. w^husfcjijpoiostał planąruSiorty J  do

f
lś dnia obowiązuje w h, 'sabitz& austrj^ckitr 
8S, aust--jaskiej ustawy /.pkEemyśłoWejj kwalifi- 
*tójący n5ądątrz.vmnr«ią' tjntowy pm m  roboinida, 
jako przekroczenie przemysłowe, za które iy.ą- 
dług § 13) tejże ustawy grozi kć*e do 400 pn!

"onri ■»',■■ 0."■ u■■ ■ ;■' ’ }. :/[ '- .“ ' • ..
: - ’) Mśćjsj mwJwtil strejków*’. KrtoteW
•fN^riSiąiiJif^a' llwrażową, i h i , ,

cle,nów grzywny .lub do ■'3/.mi,esiący aręsztu, na*, 
kładąna w drodró, postępowania; policyjnego.

w  -Rzeszy Więmieckiej ni¥ byio normy o* 
gólnej, ustanawiąjąbąj .odpowiediiałncść -łatwą 
ia  'strajki, jakkolwiek '.Kilkakrotnie, s: przeważnie 
f  lafećh 1873, Ś874, 1&90 i 1 8 ^ 4 ^  były 
czynione, usiłowania, by taką .odpę wiadziślgość 
-wprcWddzl^? Natórnsaat* oho wiązują W tym 
pizedmiocia jiprmy ;partfetu!afne, ja k  np- prus 
kie .prsisco 3 d. 34%wiątn5a 1854 'f. ' ustanawia 
odpowiedzia^ość służby domuwej. i najmitów’ 
rolnych1 do 15 .tiiąroK'lub do 3 .d,*;..więzienia 
sin skutek skargi policyjnej pracodawCóW zh 
zerwanie ©mowy -i za/ uporczywe riep:>sł,Lśzeń* 
śtwo wobec pracodawców.

Ordynacja przemysłowa- (Qe\v srtaordnung) 
udlwąlnna. Mv-1-869, r. zabiera w sobie, ?3ty’ 15Z.
1 153, ustanąw/tające.’ wplrtcść bpaUcji i etrejków, 
Artykuły te ąnąlog(psniś do aiistrjaCktej. ustawys 
. • IJ rndssą .„ws/eEkłe zakazy i.przępisy kar* 

na” przeCiwk© 'prżęnrfiysłpwcom i. rąbótnikOfm 
fpbrys/nyrn 'Skierowane '„z powodu zmów . f, 
ąwią7kÓw, ząwiązńriyćn w c l i  ogiągnięds ko* 
óyśthiejśzycji 'warunków płaćy I'prkey, .wszcze*: 
gólppsci za pośrednictwem iiązrobocEe lub lisn? 
?renia ''obotników®. ■ ■

2) nlf* iidzielają ochrony, praw ne), pswyl* 
szym ziTipwom w sprawach ceny'. i . najmu/, ’po- 
śteiiawiając,/ ŹM „każdy ufczes/ńi^ npa prPw© 
dewęlnego usunięcia się. z -tekicb związków 
■1 -zmów. r powoda’ tego nle'-rnpżna pr^ęiW  :tię* 
jmu • występować- ani z e ‘skargą, ęńi ź ekścsp* 
cją“. (Ą WIąp i :tu mamy ów<3 „obiigatao naju* 
Wite5' ó  której mówiłem wyżej).

3) ustenawiają karę d o 3 ń p l^ - j '' 'w ię z ię f  . 
ryą1 dla tych; co próbują skłonić 'innych do yż.*ę- 
-«j.ą-, udziałb W;zfRotyaćh: P.rzea Wania,priy-: 
inuśu fizycznego; greźby,-; dbrazę i/onoru, lub 
ogłaszanie^ iiąfwjśk alby te i  p n e t e a t e j i ;  idh-ui*" 
diłbj;ą przesikodcić da.nym tą.-ni sąmemi •-'śród* 
łrami, ódBtępoWaś- od takich' żnńÓW; 'Cpróęa 
tago tego. ';żaknzują -; 'pobudzanfe. ds.' rśtśejkSw
i stawianie posterapkow 'sfpty/otyyih.;

M-)jstąw0da-’Vstwó' te'''obowiązuje ; / obsśńlś

p ' . \Yd, ftóhcji;'wolpoóc kosiięp- T  -sfrSjkdty 
anąhhż iTś:ąwam:y : 13£4 i -(S&i p., ih.i&t. gjd<a- 
imirnicmd -'hfrrńihnis ddjycr^Ińdń-ch. hity! jlów 
kod-aitea'-.isńriiętjp- pzęfękite 'ychyldap,' je (ort, • 
414, 415,;dld/-/^óSk».itMięt?i. ty c h : zjhidh- pityw* 
dawczyćli, pozostała ód<lówiś4^m^o&£' 'klft-na 
fwiązięnSEv bd 6  chi -dO-’3 -łdh ■ firżvwńa id 16 
«u 3U00 frenfecw) vty*ko z& używanfa:, gwsttów, 
czynów .sarno.Wpli,' %ózb:-i- MB| ':'dfetebie*
głych #- ć»,.yr toprOwadżehla/ ' b  bs>-' 
rrliloci/Jumownego, ażeby-. po<#ń;eść -tóąiiiaj- 
sityć ./pldćę ąlbd- iaęsynić zhmach na .-' swpbadhe 
w y k o p y ' p r z e m y s ł u  lub prsćy. /Chatekta- 
ryślycżr»o-'ft©3ł:: w  tych przdjpisaęb, n-itartowienae 
fcfify"zty; stosotyetó© -te -żw. „czynów •pru-^bjy '̂*

colom ,-:pp3Wffi!i,cąi..iń wolńpsc:/ pracy. PO* 
'jęcie' to-5|eś^ ; uwarahkpwshó nestępującemi cę* 
•cbdjni: :jjjodiste«v' -żdolnp^ć .ttrywleroiiJą wrażenia,

, 'przódabjwżMy-''dfoć^-' .zę1'o#i|' zamach ns wol- 
. ność. Srjdy franiufkte uznałr/, że np. szyfc&no* 
■‘wąrirec•’ dtechcąeych hti^kdtyas robotników 
przez- strtykd|ą©7^h» drogą jtworzenis prz-ez nfen 
'gromady przed feeryką i' wyinieilianin- un glos' 
ne.zto.tsk. i^ycho-dlących po  precy róbptnikóto =7 
podpada pod pojęcia cżynuiprąebiegJagO, ”

■ -Z-.‘nriyićS- 'śpóaób6vf"wnifei' koąiicyj.ne},. go* 
■iti się wymienić "■'stawiani.^, fur mdaksie, cży-G 
t. :iE^ykb©ikofcotoeńid“. ' - ^ i i e  -fehodzi o utoso 
wanie bojkotu przez rębotnikóvr -wzgiądetn 
'oirżedąJębłonóSw, ©eletó zniuśzenp ?eh ó s  przy* 
jęda  "toaruńhÓto wSkazanyćh przez organkaeje 
rchhtńlczee' ,'tb • edoosL się on rdb© dn samej 
■pracy w pętonern; pfżedsi-^kłr-śtyd^,;* toięć np. 
■żakazuje ^ię .robotnikom pracotoąć w danej fa- 
bryćńc nibić też : bojkot ń’a znkąźię -ro*
bomikąrn;, zrzaszonym' nabywania' produktów 
pewnego1 p'rzari.viąbi©fsi:vąs _:w k tó re j ,  warunki 
'.psaęy fobotników^są złe» W.tym- drugim wy*- 
'pądku tobetńićy wywlarają presję na przedsię* 
|s.tyrst-4Vió; już -ńia. wiswpim -właóclwym .ćlisteicN® 
rzć?, !ecz chr-raklerz? kfensumffńtów, co dla 
■skutęsz^ośai walki wymaga rozległej., p itężnej 
©rgasnzacp.

Pbwyiszy /spbsdb wą.ikl t. .pnradsSgbterea* 
mi - jsst- stesoWfflhy prza^ -syiidykały.-ł fad-sc-TCte 

/robolaicżejto© Frąncj!;. a , najbardziej soz^ow* 
sze-di-iieny w Siana ;h  ŹjedRoczonydłj gdzie 
a p , tóoittje go/Amerykańską Pedaaćja'"'-Prący.

(C, Ł  p.).

Z cyklu: „POLŚKIE I>RftWD ADMINISTRACYJNE*,
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D  w  i  j ą ,  1 /
1 ? H, ®  E  D  O W I

W  spcaurle usun ięcia  ł  te re n u  Rzeczypó- 
SpO litej cudzoziem ców  nie legaln ie przyby

łych 2 Rosji i u®rainy

■ OKÓLNIK Nr. 11. i
Do wszystkich P. P. Wojewodów, Komisarza 
Rząeh. na  m , st. W aruaw e, Delegr&tw Rządu 
w  Wilnie, D yrektora Dopartaiuenta V  M. S.

W ewn. w Poznaniu.
W dalszetn rozwinięciu zajętego w okól

nikach Nr. 19 z dnia 5-XII 19x2 r, Nr. T. BB. 
7928 i Nr. 21 £ dn. 28-Xll 1922 r. T. BR. 8644 
stanowiska, zmierzającego do bardziej, konsek
wentnej i skutecznej akcji w kierunku usunię
cia z terenu Rzeczypospolitej mas nielegalnie 
przybyłych z Rosji i Ukrainy cudzoziemców, 
postanawiani: ’

A. Upoważnienia nadane prżez okólnik 
Nr. 21 władzom administracyjnym 1 Instancji 
na terenach województw: Nowogródzkiego, 
Poleskiego, Wołyńskiego, Tarnopolskiego, Sta
nisławowskiego, Lwowskiego, Białostockiego, 
oraz ziemi Wileńskiej, nadające tym władzom 
prawo do wysiedlania w drodze bezapelacyjnej 
decyzji i udzielania azylu wszystkim nielegalnie 
przybyłym po dniu 12-X 1920 r. ż Rosji 
1 Ukrainy cudzoziemcom narodowości niepol
skiej—rozciągnąć, począwszy qd dn. 115 kwietnia 
1923 r. na władze administracyjne \ instancji 
wszystkich pozostałych województw i Rzeczypo
spolitej Polskiej.

W związku z powyzszem jeszcze raz zwra
cam uwagę P.P. Wojewodów na niadość ener
giczne, wykazała dotychczasowa praktyka, 
postępowanie w tym wzgjądzie powołanych do 
Wysiedlania władz I organów wykonawczych 
i Wzywam Panów do bardziej intensywnego 
w tym kierunku działania.

B. Jednocześnie weber: trudności natury 
technicznej, jakie nasuwają się przy wprowa
dzeniu w życie okólnika Nr. 19 z dn. 5-XH 
1922 r. Nr, T. BB. 7923 w niedalekim terminia 
1-go marca, co może spowodować niedość sku
teczne i należyte jego wykonanie, ujemnie odbi
jające, się na całej akcji — przesuwam termin
1-go marca ustalony przez ten okolhik na dzień 
15 kwietnia, jako prekluzyjny> dla zlikwidowania 
pobytu Łych nielegalnie przybyłych z Rosji
i Ukrainy cudzoziemców, którzy zostali zaewi
dencjonowani ną liście Nr. 2.

Jako skutki bezpośrednie, wynikające 
z przesunięcie terminu okólnika Nr. 19, powstają 
następujące zmiany w. jego treści:

1) Wszystkie osoby narodowości niepol
skiej i nie posiadające, obywatelstwa polskiego, 
przybyłe do Polski w drodze nielegalnej z Rosji
ii Ukrainy w czasokresie od dit, !>- październi
ka 1920 r. do dnu 1 iipca 1921 ;pku {względnie

, do momentu zawieszenia ewidencji) i zaewi
dencjonowane na iistach Nr. 2, maję prawo 
pozostać na terytorjum Rzeczypospolitej do dnia 
15 kwietnia 1923 r.

2) Wszystkie paszporty w-ioru Nr, 2 na 
wyjazd z Polski mają być prolongowane do 
dń, 15 kwietnia 1923 r., z wyjątkiem paszpor
tów z kierunkiem podróży—Stany Zjednoczone 
Ameryk! Północnej, których termin ważności 
należy prolongować do dn. 1-V„ 1923 r. przy 
Tównoczesnem ograniczeniu prawa pobytu po
siadaczy takich paszportów do dn. 15-JV 1923 r„ 
co winno być \ i  formje pisemnej za podpisem 
władzy administracyjnej 1 instancji uwidocznio
ne na blankiecie paszportowym. % \

3) Z dniem 15 kwietnia 1923 r. paszporty 
wzoru Nr. 2, wystawiane przed tym terminem, 
tracą wartość dokumentów; podlegają odbio
rowi od esób, które ich nie wykorzystały, a po
siadacze (yidccc. i p. 1) tych paszportów przy
musowemu wydaleniu z granic Polski w spo
sób, jakie ustalił okólnik Nr. 19. ,

4) Postanowienia okólnika Nr. 19 odnośnie 
osób, korzystających z prawa azylu, oraz ubie
gających się o uzyskanie tego prawa, pozostają 
niezmienione.

Przy tej sposobności s całym naciskiem 
zaznaczam, że do udzielania 'przyznawania) 
prawa uzyiu są kompetentne iedynie 4 wyłącz

nie właściwą władze administracyjne i że inter
wencje organizacji politycznych, oraż arószćze- 
nia tychże" w dartym kierunku .nie powinny być 
uwzględniane,

W związkn z  pobytem, azylantów, który 
nie podlega nadal żadnym ograniczeniom co 
do terminu, zwraca się uwagę, na okoliczności 
następujące:

Niektóre Władze administracyjne I instancji 
wprowadziły samorzutnie praktykę zamiany nart 
ełzylu (w-:oru ustalonego , art. 5, cz. I. okólni
ka Nr. 6) na karty pobytu, iak:a swego czasu 
ustalona zostały przez rozporządzenie z dnia 
18-IX 1919 r. o rejestracji cudzoziemców dla 
województw b. Kongresówki. Częstokroć na 
wydanych kartach pobytu pominięto uwidocz
ni enłte tej okoliczności, a więc nie stwierdzono 
urzędowo, źe posiadacze korzystają z pobytu 
W Polsce na zasadzie prawa azylu. Aby uniknąć 
wypadków pozbawienia prawa azylu osób. któ
rym w te r  sposób zamienione zostały doku
menty prawo to stwierdzającą i zapobiec ewen
tualnym , wypadkom zastosowani? do p so t ta
kich przymusowego wydaleniu po terminie 15-W, 
polecu się:

a) natychmiast przerwać praktykę wysta
wiania kari póbytu wzamian za karty azylu 
i Wogóle zatrzymywania kart azylu;

b) na żądanie osób, którym karty takie 
zatrzymano, niezwłocznie je zwracać;

c) reklamacje osób, które pozbawione zo
stały kart, azylu w innych okręgach administra
cyjnych, wnoszone przed dn. 15'IV 1923 r. roz
patrywać bez zwłoki i wyjaśniać z właściwymi 
urzędami to drodze jaknajszybsze] choćby tele; 
graficznej.
1 d) t?te*al-»źu5e oddego  polecam ntefcWłoez* 
ttie po otrzymaniu: niniejszego okólnika spo
rządzić ną  podstawie prowadzonej ewidencji 
wykazy  imienne:

a) osób, którym udzielono praWs azylu 
I wystawiono dokumenty to  stwierdzające;

b) azylantów, zamieszkałych obecnie 
na tefenie każdego powiatu. <

W pismach Łych należy uwzględnić rubry
kę „Nr. zaświadczenia o korzystaniu z prawa 
azylu", daty zaświadczenia, a oprócz tego w spi
sach b. Urząd, który wystawił zaświadczenie. 
W wykazach winny być specjalnie oznaczone 
osoby z keuegorji b, internowanych, k tó rym, 
wydano kartę azylu na podstawie okólnika 
Nr, 5 z dn, 18-U 1922 r. Kr. T. BB- 649 *

Termin nadesłania wykazów do Minister
stwa Spraw Wewnętrźnych oznacza się naj
później ns dzień 1 kwietnia 1923 r.

Sprawozdanie o dokonanej likwidacji po
bytu uchodźców zaewidencjonowanych na liście 
Nr. 2. a Sporządzonych według wskazań p, ó 
okólnik?. Nr. 19, oczekuję w terminie, do dnia 
T5-V 1923 r. Minister SikórsM.

U staw ę z  d n ia  31 sty czn ia  1923 r .  z in ie-uająca 
a r t. 1, 7  i 11 u s taw y  a: d n ia  4  k w ie tn ia  1922 r.
0 obowiązku zarządćw gmin miejskich dostar
czania pomiRiccjdó. (Dz. U. R. P. Ńr. 33 doz.

264).
Art. 1. Niżej przytoczone ustępy irtyku.ów u* 

stawy z dni 4 kwietnia 1922 r. o obowiązku zarządów 
gmin miejskich dostarczania pomieszczeń otrzymują 
brzmieniu nestępujŁiws

: 1) p 2 art. 1: „posłów na Sejm I senatorów
w miejscu obradewunia Sejmu I Senatu"

?} p. 1 art. 7: „przedstawicieli rządów państw ob
cych. akredytowanych przy Rządzie Rzeczypospolitej 
Polskiej, cywilnych T wojskowych misji t}ćh państw. 
Oraz posłów na Sejm 1- senatorów w mlisiscu nbrado- 
wanlh Sejmu I Senatii*.

3) p. 1 art. 11: „prawo pierwszeństwa do otrzy
mania przydziuior,ych 'lokali zależy od kolejności zgło
szeń o przydzielenie, z wyjątkiem uprawnionych z >. 1
1 2, oraz — w wypadkach woźnego Interesu państwo
wego — z pp. 3 1 4 tegoż artykułu, którym przysługu
je, o przedewszyst:dem posłom i senatorom , prawo 
pierwszeństwa przrd Innymi petentami".

41 p. 4 art. 11: „posiadacz lokalu, zakwalifikowa
nego do zajęcia, mn prawo odrzucić przysłanego przez 
zarządfgminy kandydata z wyjątkiem posłów i senato
rów, lecz w takim razie obowiązany jest do dni 4 wy
brać lokatora z pośród osób, zamieszczonych na ii- 
stach uprawnionych dp otrzymania mieszkań petentów;

O iie tego obowiązku nie spełni, nastąpi nie
zwłoczny przydział lokatora przez zarząd aminy* przy-

cźzm uwzględniony tiyć winien star* rodzinny posiada
cza mieszkania i lokatora.

Wyznaczenie podlegającej przydzieleniu części 
mieszkania należy w tym wypadku do zarządu gminy, 
posiadaczowi lokalu zaS prawo zażalenia przysługiwać, 
nie L*ędz5s"„

Art, 2. Wykonani.! niniejszej ustawy powierzt. 
się Ministrowi Spraw Wewnętrznych w pcrozLmlenii* 
z Ministrem Sprawiedliwości.

Art. 3. Ustawę niniejsza Wchodzi w życie z dniam 
jej ngioszenia.

Prezydent Rzeczypospolitej
■ 1 ( ■) ó’. WoNhebowsM,

Prezes^ Rady Ministrów 
i Minister Sprew Wewnętrznych

( )  W. SłĘhaą
Minister Sprawiedliwości

(-  ) W.MakmośkL

Zm iany  w  dyzJokacji Sąrlćw  P o k o ju  w  d b rą b k
Sfbd u  O k ręg o w eg o  w  W arszaw ie .

Na zasedrie art. 3 dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. 
w przedmiocie dyzkkacji Rządu (Dz, P, P p, Nr. 14, 
poz. 170) zarządził Minister Sprawiedliwości rozporzą
dzeniem z dniu 12 grddńia 1922 r, w obrębie Sądu t  
kręgowsgo w Warszawie następujące zmiany:

Wyłączono ż właściwości terytorialnej Sadu Po
koju w Mokotowie miesta; Piasecziió I Pruszków oras 
gminy:. Falenty, Jeziorną, Nowo-lwiczną t Skorosze; 
nadąnó sądowi temu nazwę: „Sąd Pokoju XXfX okrę
gu m. st. Warszawy".

Wyłączono z właściwości icry.orjainej sądu po
koju na Woli XIX komisarjat Policji Państwowej tfi. st. 
Warszawy, włączono zaś do wlasowości terytorialnej 
tego sądu miasto Pruszków, oraz gminę Skorosze; na
dano sądowi tdmii nazwę: „Sąd Pokoju XXVIII okręgu 
m. st. Warszawy".

V!ączono do właściwości terytorjelnej sądu po
koju XVI okręgu m. st Wafszawy XIX komisarjat Po
licji Państwowej m'. st. Warszawy.

'Jtwcrzorió „Sąu Pokoju w Piesecżnie", obejmu
jący miasto Piaseczno oręż gminy: Falenty, Jeziorną 
i Nowo-lwiczną. *

Rozporządzenie niniejsze uzyskało rr.nc obowią
zującą z  dpiem ,  lutego 193? r. (Dz :er.mh Urzędom* 
Mińmeratwa Hj*-uuiieeUtimŚct J\i X t  dnia 1 atycżitta

«Ż* ' * " , ;

U tw o rzea ie  p o w k to w y c h  u rzęd ó w  iie m sk ic h  
na te re n ie  Z iem . W ileń sk ie ,,

Ko .ziocy art 2! ustawy z dn. 6 iipca I32C r. o 
orgarńzecji urzędów ziemskich (Dz. Ci. R. K Kt 70. poz. 
4F1) oraz paragraf 3 rozporządzenia Rady Ministrów 
z dr 11 stycznia '923 r. w przedmiocie rozciągnięcia 
na Ziemię Wileńską mocy obowiązującej ustawy z dn. 
S Iipca '920 r. o organizacji urzędów ziemskicn I usta
wy z dn. 1Q kwietnia 1921 r. w przedmiocie utworzenia 
Państwowego Benku Rolnego (Dz. U. R. P. z i  j23 r. 
Tir. 6, poz. 37) zarządził Preze ■ Glównugo ćlrz>;du Ziem
skiego rozporządzeniem z dn. 27 stycznia 1923 r usta- 
nowlenie na terenie Zionii Wileńskiej nestępujące pó- 
wiatowe urzędy źiemskie:

1) na powiat wileński z siedzibą w Wiinia,
2) „ „ osziriauskl z siedzibą w Oszmiar-ler
3) * K święjlatiski „ „ » $więclanach
4) „ „ brar.la.vcki „ Opsit.
Rozporządzenie niniejsze weszło w życie w dńtu

15 lutego r. b, (7 'ićt D i. Ust. R . 2L 3® 1* da. 15 lit- 
tęgo b. r .po t. 93).

Z m ian a  ueny em isyjnej 8 %  poźycr.Li z ło te j.
Nn podstawie ustawy z dnia 26 września 1922 r, 

w przedmiocie wypuszczenia SU państwowej pożyczki 
złotej 7. r. 1922 (Dz, Cl. R. P. Nr. i>3, poz. 741) ćrę i roz
porządzenia Rad;' Ministrów z dn. 29 "rześnla 1922 r. 
(Dz. Cl. R. P. Nr. 83, poz. 742) zarządził Minister Skar
bu rozporządzeniem z dn. 17-iI 1923 r. że  ustanowiona 
w § 1 rozporządzenia z dnia (t)-go lutego 1923 r. 
w przedmiocie zmiany ceny emisyjnej 82 państwowej 
pożyczki zlot ej z r. 1922 („Monitor PoLkl" Nr. 34, 
poz. 34) cena emisyjna obil^acji 82 państwowej pó- 
życzki zlotaj z f. 1922 zm ienił hę z dniem 19 iutego 
1923 rl 1 winna być od tegoż dr:'a przy sprzedaży rze
czonej pożyczki i Zapisach na nią obi'czana w Stosun
ku następującym: za dbll9LI<-iW arŁ óści 10.000 mkp.
1 10 fi o. OS.ĆOO mkp., za obligację wertości 50.000 mkp. 
I 30 złć.-r400.00U mkp.

Kozporządzenie niniejsze weszło w życie ż dniem 
19 lutego 1923 r. ( vide „Monitor l 3olshi“ .V  40 s dn.
13-111933 r.) ,

VVypua^Ci.t:tłie Uvirjj IV bSeżóti uirarbow ych.
W dniu 31-i 1923 ukazała się  ustawa upowaź-. 

nlającc Ministra Skarbu Jo wypuszczenia Serji IV bt- 
łatów skarbowych nu ogólną sumę 200 niiijardów mo
rek polskich. »
: • Termin wypuszczenia i płatności biletów skarbo
wych Serji IV, sposób i warunki wypuszczenia ich 
w*o b i e g ,  jak rówfłież Wysokość oprocentowania. Draż 
tryb uptety odseiek, ustali Minister Sk.nrbu.

Usta va niniejszo weszła v życiti z dniem 4-11
1923 r. , ,

Wykonanie niniejs/ej ustewy powierzono Mini* 
strow! skarbu, który na podstawie art. S i 10 ustawy 
z dnia 33 kwietnia 1920 r. :> biletach skmbowych (Dz. 
U. E» P» Nr* 38* 9oz. 21&J oraz ort. 2, i Z msUm* z dni*
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3 i stycznia ,923 c . o  wypuszczeniu SdrjJ IV blietów  
Skarbowych (Pz. II R. F, Nr. 12, poz. 77; zarządził roz
porządzeniem z dn. I-II 1973 r. wy!puszczcn!e z dniem  
1 lutego 1923 ©'Serję IV biletów ? Karbowym w odcln-' 
ke~h no 52030 mkp., 100.000 mkp„ 500.000 mkp. I
1.000.000 mkp.

Bilety skarbowe SarjJ IV p ła tn e -są  w dniu 
1 stycznia 1924 .oku.

Bilety skarbowe. Sęrjł Iv są oprocentowane 
w Stosunku 5 od sta rocznic. Odsetki są płatne zgó- 
ry przez potrącenie od sumy; imienne; biletów.

Bilety skarbowe Serji' IV sprzedają. Centralna 
Kasa Państwown, kasy skarbowe, oddzjajy P- K. K. P. 
oraz P, K. O, i jej oddziały według Sen wartości dzian- 
nej, obliczonej w-myśli §  3.

Wartość ta podana jest na odwrotnej stronie 
biletów skarbowych,

Z obliczonej przy sprzedaży biletów skarbcrydi 
Serjji IV kwoty należnych odsetek nia dokonywa się 
żadnych rotreceń.

Bilety skarbowe Serji lV bąoą opłacane bez żad
nych- potrąceń od dnia l stycznia 1924 r. do dnia 
30 czerwca 1924 r.^wlącznie przez Ćentialną Kasą Pań
stwową, kasy skarbowe, Oddziały Polskiej Krajowei 
Kasy Pożyczkowej, oraz Poczttłwą Kasą Oszczędność: 
I Jej oddział),, począwszy pd dnia I go llpca 1924 ", aż 
do dnls 1 stycznia, 1934 roku przez Centralną Kasę 
Państwową.

Przed terminem płatności t. J. przed dniem 
1-1 1924 r. bilety skarbowe Serji iV będą na żądanie 
posiadaczy wykupywane przez .Centra'oą Kasę Pań
stwową, kasy skarbowe Oddziały P. K. K. P. oraz P- 
K. O. I jej oddziały według ich wartości dziennej bez 

'pobierania za tę czynność żadnych dpłat ani prowizji, 
oraz 'będą na tych samych, zasadach przyjmowane 
przez Centralną Karę Państwową I kasy skarbowe.

Bilety skarbowe Sarji £V będą przyjmowrne Ja
ko kaucje I wr.ojc wecfjlug wartości imienne],

Oadz'ały P. K K. P. przyjmują bilety skarbowe 
Serji ‘V do depozytu bezpłatnie.

Rozporządzenie niniejsze weszio yr życlę z dniem 
3-11 132- r. JF tóe Dz, Ust. 2? P. JB &  > Uń. 1-lJL 
1923 i poz. 77 i  *8).

nSIILH DRZfDÓWfl,
BIURO KOMISARZA NADZWYCZAJNEGO DO 

ZWALCZANIA DROŻYZNY.
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych komu- 

rJkuje: Komisarz Nadzwyczajny dla zwalczaniu 
drożyzny p* Taceiasz Hartleb. objął urzędowa
nie w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych., Biu- 
rc Komisa-za Nadzwyczajnego mieści się ną ii 
piętrze gmachu Ministerstwa Spraw Wewnętrz
nych przy ul.- Nowy Śwr?rt' ŃrŁ ''69?-'Nr. 
fonów; 220-20 ? .512-40.

i~Vide „Monitor polski' 35 $ dn. 13-11 
1933 r.;. i , ■

OSTRZEŻENIE.
Według pisma Miń. Spraw Wojsk, z 22-XIl 

1322 Nr. 30624/11 lnf. Iii C. inrymo /rnegc res
kryptami Min. Spraw Wewn- z 29-XII 1922 Nr. 
T. BB. 8597 zsrenedzą od czasu du czasu wy
padki, że b. p racow n icy  byłego O. II, Sztabu 
M= 5. Wojsk, używają wydanych 5m swego 
czasu legitymacji Or II. wspomnianego Sztabu,

, Odflziai II Sztabu M. 3, Wojsk- nie Istnieje 
od J-VIII 1921 i wszelkie legitymacje podpisa
ne przez płk. Miedzińskiego lub mjr, (lir) cna 
są nieaktualne. (Yide rozkaz okr. K-mdy P.P. 
W Stanisławowie -A5 S z dn. 19*1 1922 r )

ODZNACZENIE.
Podkomis. Biechoński Jerzy przy K-mdzie 

P.P. okr, iii kieleckiego W Kielcach został roz
kazem M. S. Wojsk. Nr. 12799-a 14-1 z dn. 
31-VU 1922 r. odznaczony „Krzyżem Walecz
nych*. (Eoslcas okr. km dy P.F. w Etrtcack M  7 
g dn. 5-11 1923 r.
OPIS BFKNOTU WARTOŚCI 50.000 MAREK POLSKICH

Po<sKa Krajowa Kasa Pożyczkowa pu.sclłc. w obieg 
pcczfwszy od 25 stycznia 1923 r,, banknoty r/ariośę!
50,000 marek polskich. Wymiar tych bpnkriotów wy
nosi 104 X  2iJo mm., drukowane zaś są one na panie- . 
rze ? wodnym znakiem,

Rysunek/obu stron przedstawia kompozy^e gi
loszowe. Całość utrzymane w kolo/sen pastelowych, 
zielono-bronzoY/ych. ‘ . . . .  ■

7 ło przedniej struny banknotu jest tąvzowv. ko
loru iólto-nlebtęśkiego, utworzone z drobnej siatki,ma 
które, widnieją liczby 50.0CC-rozmieszczone ,w rćvdo- 
lcq'ych. poziomycn rzędach, zaś tło strony .dwrotnej 
tworzy -.latka jasro-zieiona z Jasną, dużą rozetą po
środku prostokąta.

Rysunek przedniej strony banknotu ujętv w raim 
kę z podłużnych owali i kółek na ciemnem tle stanowią: 

D vie u e lc  prostokątne rozaty umieszczone po 
bokach baiknota, utworzone z bogatych rysunków gi
loszowych z -sp^em  „marek1 polskich" t dużemi llcz- 
bam’ 5C.C00. ' , . ,

Górny pasek obramowaniu utworzony z drobnej 
siatki z lukowym napisem .PoIskl Kttjowa Kasa. Po
życzkowa* i dolny i  siatki odmiennej z napisem p ię ć 
dziesiąt tysiąc*". _ .

TabljczkS z napisem „Państwo Dorslua biórz? na 
siebie ocpowiedzialrlość za wymianę rihiejszegc blietu 
na przi-szłą walutę polską Według stosunku, który dla 
marek polskich, uchwali Sejm Ustawodawczy", umiesz

czona na tle okrągłych f&fcet różnej wielkości. Poniżej 
znajdują się  napisy: „Warszpwe dnia 10 października 
1922 i oku" I „Dyrekcja Polskiej Krajowej Kasy Pożycz-, 
kcwej" oraz podpisy „Bigc, Dr. Mokrzycki" pod nim! 
napis „Skarbnik Główny" I podpis „M. Karpus”.

Dwie czerwona rozety z liczbą 50,000 umleszczc 
ne po bokach podpisów. Duża liczbr. 5C,uC0 nad tablicz
ką ż napisem obowiązującym,

Numer siedmioęyfrowy z literą serji ten sam po 
obu stronach iiczby 50,000 wykonany w koiorza gra
natowym,.. 'fi !■'■■■

Rysunek odwrotnej strony banknotu jęst ujęty 
vi Obramowania, którego strona ; :wą poszerzona mie
ści w sobie orła białego w owalu, szaro-zialonym, oto
czonym łjiełą ramką na tle duże; rozety giloszowej.

Nad orłem znajduję się naplr „pięćdziesiąt ty
sięcy* pod o wala.71 ze śvIiczba 50,000.

Prostokąt utworzony przez obramowanie wypeł
niają napisy:' „Poiska Krajowa Kasą .Pożyczkowa"
I „pięćdziesiąt tysięcy marek- polskich'* dużą liczbą 
50.0f.iJ, a po obu jej stronach małe, liczby 50.000 wśród 
ozdobnych rozet. W czterech kątach tego prostokąta 
znajdują się llfczby 50.000 wewnątrz owalnych, rozetek.

Ńa dolnej części' obramowania umieszczono 
W dużej -walnzj rozecie tabliczkę z napisem: .kto  
podrabia lub fałszuje bilety Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej, albo puszcza w obieg iub usiłuje puścić 
w obieg podrobione iub fałszowane bilety, podlega  
kąrze ciężkiego więzieni! {Yide JjŁ Ust. Miu, Poczt 
i  Telegr. B'r, 5 z aa, li-Il Ż9p3 f.J.

OCHRONn ZWIEł^yNY.
Rozporządzeniem Ministra Rełnlctwa i uóbr Pań

stwowych z (dnia 15 lipca 1920 r. (Ds. Unt. M  33 z  dn.
2 8 - Y I I 1920 r. pos. 122) ustanowione zsstały terminy 
ochronne 4 |a zwierzyny na terytorjum województw: 
Biału&tocklego, Kieleckiego; Lubelskiego, {Łódzkiego 
k Warszawskiego, podczas których polowanie Jest za
bronione. z mianowicie:

a) ha łosie, 'byki od 1 lutego dc 15 sierpnia 
włącznie, '

b) na klernpy I łosięta przez cały rok.
. c) na jelenia ! daniele byki od 1 marca do 15 

sierpnia włącznie.
0) na jelenie JIdatilelę łanie, oraz cielęta łych 

zwierząt przez cały rolę
' e) na --ogarze (kozły! od 75 stycnjla do 30 kwiet
nia włącznie,

f) n t kozły 1 kbźlęta przez cały rok.
g) na zające od i .Kitego do 3C września włącznie, 
n) na gluszęza (zarówno koguty jak kury) przez

cały lok,
1) na cietrzewie koguty od 1 czerwca do 3 i sierp

nia wączhle,
J) na cietrzewie kury 1 młode od J stycznia dc 

31 sierpnia włącznie.
k) na jarząbki koguty 1 kury od 1 tutago do as 

sierpńiS włącznie. . . . . . .  1, .-
I) na baiunty koguty cd  !5  majb do 31 sierpnia 
m) na bażanty kury przez cały rok, z wyjątKiern 

le fu n ć *  %ri których „ą «rządzone i peawadzoae bz 
zantamie, gdz:c pozwaib Mę uti,ze;ac.i do Kur od 1 
września dc 1 kwietnia włącznie.

n) na kuropatwy I przepiórki od 1 grudnia do 
kd sierpnia włącznie, . *

o) pa sionki oc 15 mdja do 15 llpca włącznie. 
p> na dzikie Kaczki (sam ice młodej,; gęsi, łabę

dzie, ;:óraw:e, -siewki, dubeity, tekŁiś;1 (krzyki/, paiouze 
(b3«casiki), derUaczę, betaijony, kuliki f dzikie gołębie  
od 1 marca do 30 czerwca włącznie.

r) na drozdy, kwiczoły i psiąkoty 'ud 1 marca
do 15 slerjpnJą włącznie.

RczkolwJfck, termin pozwolonego pulowania ną 
wiele gatunków zwierzyny już mmąl jadnak w handlu 
daje się  jeszcze zauważyć zające- kuropatwy i t. d.

Wobec petryź ;zegc poleciła Okręgowa Komenda 
Policji Państwowej Okręgu v £  x  st. Warszawy rozka
zem z dnia 16 lutsgo 1923 r, lir , 37 Naczelnikowi Urzę
du Śledczego I Kierov>nikom Kcmlsarjatów P. F, nie
zwłocznie zająć się wsiką z nielegalnym handlem zwie- 
rzynb, pociągając winnych do odpowiedzialności z art. 
247 I 251 Kod. Karn.

Spizedrwcna nielegalnie zwierzyna podlega kon
fiskacie i ma być oddawano szpitalem *a .yokwltn-
van>em. ■ ’ ;

Z uwagi na to. że na terenach, na których są
urządzone i prowadzone bażontarnie, pozwolono st:za
lać do bażanti^w kur od 2 wrześni-, do 1 kwietnia 
włącznie, sprzedający v  lyr, czesi,! bażanty kury winni 
być zaopatrzeni ■wświaoećtwa odnośnych Wój/ów gmin* 
względnie sołtysów, stwierdzające, że sprzedawana ku
ra bażant pochodź' faktycznie z urządzonych i prowa
dzonych specjalnia hażantarni.

Jednocześnie nadmienia się. ta zwierzyna znaj
dę] 4cn w handlu, ą ostemplowana przez Magistrze 
miasta jako^zabita I dosiarczona do Warszawy .przed 
terminen. ochronnym dla zwierzyny, m oże być bez 
przesz* óg w dalszym ciągu sprzedev ana c ile ulu u 
łegła zepsuciu.

KRADZIEŻ LEGITYMflCjł.
Starszemu komisarzowi kcfitroli skarbowęj Gih- 

dziq Pawłowi zu Stanisławowa została .^kradziona w no
cy 15 listopada 1P2  ̂ podczas kontroli pociągu od 
strony Rumun/i z kieszeni płaszcza legitymacja służ
bowa, wystawiona przez lwowską izbę Sicarbową z dni? 
126 lipca £921 r. Nr. 2103.

Kcmisa.cowl coutroli skarbowej Polańskiemu 
Marjanowl Zygmuptow; z Doimy, rostala skradziona 
legitymacje nluibowa wa wrześniu 1922 r. wystawiona 
przez lwowską izbę Skarbową ż dnia 17 lipca i92i r. 
Nr. {597, (Pozlcai' 0kręg0i ]ęj Komenay Policji Państw* 
rrąr 1 0  Stanisławowie Mr. 4 ?, dnia 26 stycznia 1923 r.).

ZGUBIENIE LEGITYMACJI.
Cf lej sił podatkowy Otton Wałlntr zgubił legity

mację służbow i Nr. z dnia 13 lipca I92i v., pre- 
ktyki.nt podatkowy Bogdan S teti -owlcz zgubli legi
tymację służbową Ńr- z 21 VI1-1921 r., orai. oficjał 
kancelaryjny Mojżesz Nappo zgubił legitymację służbo
wą Nr 217 z - li-V lł-  1921 r. 'J/ymienieni zozostają 
w swerr. miejscu stużbowem w Hoiodence.

Oficjał podatkowy w Peczenlżynle Trusz Eugen-

fusz tgubll legitymację służbową Nr. 2374 z z4-!X
1921 r. Legjtymacje te zostały wystawione przez Izbę 
Skarbową we Lwowie,

Polecono organom policji by w wypadku przy
trzymania osobnika legitymującego się, jaćną \  tych 
legitymacji, takową mu ućebrać I właścicielowi odesłać, 
a z danyrr ośobnTkiem p o itqp'ć v wyśl orzepłsów  
Ł.sta\’y. (3czkaz Kaiumlu Policji Pańshcowęj w Sta
nisławowie Nr. 3 z dnia 2-go lutego 1923 r.).

UN5ĘWAŻMENIE LEGITYMACJI. 
Unieważniono następujące legitymacje: 
post, Karolewskiego Czesława, z P.K.P.P. w Brzo

zowie, Nr. 1666;
post. poi. śledćz. Csucha Wojciecha, 7 ąksp, 

polic. śitidcć. w Przemyślu:
posti Wójtowicza Stanisla.wa, z O. K. P. P. we 

Lwowie Hi. 18.
post. Wojskiego Tomasza, z P. K. P. F. w fln<.hul 

Mr. 943 (oraz kartę urlop swą Nr. 214C z dnia T4-Xll
1922 wystawioną przez P. K. P. P. w Bochni); 

jzester. Marcelego Lasonia z K. P. ?, Kraków
miasto Nr. 596;

poster, Jana Branki -z P. K. P. P. Blala Nr. 833{ 
post. si. śiedcz. Kubiaka Stefana z służ. ś la d c i  

VI okr. P. P. Nr. 125 (zhaczek śledczy);
przód. Koczorowskiego Stanisława, z 7 komis. 

P. P. VI okr. Nr. 1>0;
-»i. prze.c 11 ken-łs. P. m. a!* Warszawy Ku„ 

charsklega helicjana, Nr* 112;
st. prżod. KoziowskCcgc Czesława, z P. K P. p. 

W Augustowie. Ni. 176; ‘ ,
przód. Napartego Władysława, ż P. K. P. P. 

v Łomży, Nr, 182;
post. Nowakowskiego Franciszka, Z P. K. P. P, 

W Łodzi, Nr, 2199-fc;
przód. Antoniego Sawlckisgo, z P. K. P. P. w BIe<’ 

łymstoku, Nr. 73. , ’
• \ : 

RUCH Sł.UŻŁsOWY,

Ną zasadzie rczk a/j Głównej Komendy Policji 
Państwowej Nr.‘l94 z dn. 5,1 1923 r. zdrząozona w łonie 
wyższych fur.kcjonarjuszy P.P. następująco zmiany, oso* 
bowe;

Aaansotsani
rsoui-h1 ,zl:t 'Wladyetaw nadkomisarz P. P, komen- 

dant GL Szkoły p. p. — na podinspektora p. p. 
Z pozostewlenism nadsi na zajmowanem stan.owiskji 
z uposażenism przywiązanem do IVst. sł. ,ód d. l-X-22 r.

Pieka,s!:i Kąrw nadkomisarz p .p . -■ zasŁ kpidta 
0 ?tr, X ną ponnispeklou p. p. z oorosfawieniem  nadal 
na zajmo-yaneir. stanowisku z uposażeniem przywlą-a- 
nem do IV st. sl. od dl l-X-22 r.

Nolodziej M miysfow  komisarz si- &  pizy kmdzie
c.tr. IX — ną nadkomisarza p. p. ż puzostsY.lyuiein na- 
■jal w tymże okręgu z uposażeń ieni przywiąząnem i i  
V afc sf. oJ  shi. l-ti-22 1 . "■*

BadsiejewsU Josef Komlsarz p .p . komendant p o j .  
Crodzieńskiega — na nądRomisąria p. p. z pozosta- 
wianiem nadt-l ną zajmowanem sta.icwisjk-. z upossże- 

<i Qlem przywlązanem do V. st. si. od dn. 1-X 21 r.
Klamut Sit-nisk-w podkomisarz p. p„ kler, dz. adm, 

komendy okr. XIIi — na komisarza p, p. z pozostawie
niem nadal ną zajmowanera stanowisku z uposażenlęni 
przywią7anHm do VI st. si. od d. l-X-22 r.

StriePslci Kiigenjucs podkomisarz p. p. sł. śl. przy 
kmóz-fe okr. VTI — nu komisarza p, p. 2 pozostawieniem  
nadal na zajmą yaubm stanowisku- z uposażeniom przy- 
WiązaaoiTi do VI st. sł. od dn, 1-10 27. r.

Przedpełski Jan  podkomisarz p. p. komendant 
FOyj. Węgrowskiego.-— na komisarza p. p. '  pozosta
wieniem nadai na raj.ncj/antm stanowisku z  uposążę* 
niem przywiązanem do VI st. ,sł. od dn. l-X-22 r.

Jezierski Andrzej podkomisarz p. p. komendant 
pow. Garwoiińskiego — na komisarze p. p. z nozośta* 
wleniem nadal na zajmowapem stanowisku z uposażę* 
niem przywiązanem do VI st. si, od dn, 1-X«22 r.

Wiechowski Henryk podkomisarz p. p. kler. ko- 
misarjatu m. Raaomlć — na komisarza p p. z  pozo
stawieniem nadal na zajmowanem stanowisku z upo
sażeniem przywiązanem do VI st. sł. on dn. ł-X-2<2 r.

Zioio.csli Eo-ziMlirs aspirant p. p. sł. £1, okr. X|U-- 
l|e podkomisarza p. p- z pozóstawieniem nadai w tymfe 
okręgu z uposażeniem prZyslązanem do VII s t  sł. od 
dnia l-X-22 r.

Nowakowski Witold aspirant p. p. okr. XII —  na 
podkomisarza p. p, z pozostawieniem cadąl w rymie 
okręgu z iposażenieiTi przywiązałem do V!f si. sł. od 
dnla.1 X-22 r.

Krzesiński Misszysław aspirant p. p. komendant 
pow. w Sniatynle - -  nu podkomisarza p. p. z porosts- 
wjeniem naażH na zajmowanem stanowisku z uposa
żeniem przywiązanem VII st. sł. od dn. 1-X*22 r.

Óehęduszko Antoni aspirant p, p, okr. X — na 
podkomisarza p. pi, z pozoitawier.ieru rtadai w tymże, 
okręgu z uposażeniem przywiązanem do VII s t  sł. od 
dnia l-X-22 r.

Drzymała Konstanty aspirant p. p. okr. IX — ńa 
podkomisarza p, p. z pozQstawjęni,em nadal w tymże 
okręgu t  uposażeniam przywiązanem do Vli st. sł- od 

1 dnia i-X-22 r.
'Aytko PraneCjsek aspirant p. p. okr. ?X na pod

komisarza p. p. £ pozostawieniem nadal w tjm że pkres 
gu z uposalenleirr przywJązariem 00  Vłi st. sł. od dn. 
l-X-22 r,

Kzrseja Franciszek aspnaiil p. p. okr- Vil — na 
poćkomjsarża p. p. z pozcsta\i ienlera nadai w tymże 
okręgu z uposażeniem przywiązanem do VII st. sl. 
od In. l-X-22 r.

JasienicA Władi/Jajj aspifar.t p. p. oltr. Vill — na 
podkoinisaiza p. p- - pozostawieniem nadal w tymże 

. okręgu z' uposażeniem przywiązanem tło VII! st. sł. Od 
!-X-22 r, *

Jacyna Czesław aspirant p. p. okr. XIV — na pod
komisarza p. p. z^tozostawiengm  nada! w tymże okrę
gu z uposażeniem przywiązanem doVII st. sł. o ci dn. 
l-X-22 r.
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■16 16 lutego,:-
f© odczytaniu szeregu .interpelacji przystą

piono do rozp:&w nad projektem nowego re
gulaminu Sejmu. R&erenl p o *  '&-foydą stertar-,,

■ d*a, ,że pipjftkio^/arjy regulamin odróżnią}^ od 
regulaminu Sąjmia boośtyfcucyjnóge - główni© 3

' cącęijfc rozszerzenie kompetencji Marsztdka, za- 
ostrzenie iarzepisów dyscyplinarnych i potrąca*-- 
aie ęSa*t posełskfeh ża nieobecność ne posie- 
d?en]«cn kćmiisji. Mówca omawia poszczególne 
artykuły, Najważniejsze z nic lv dotyczą- nasię- 
jtująsych kwestjl; 7  ;

y1 jęayfcówe, Zgodnie:i  art. 3 w p-a- 
eaeb Sejmu, jego kdmi^i i łęaftceiarli używany 
będzie w y łą c z a  język ■ polski. ■• W szptkięm l 
głosami polskiemi sdrsucon© poprawkę pos. 
IMhotfskieji (kl.Usu.), aby posłowie ofe F&- 
jacy na;, plenum i w koTnisjaeh mogli używać 
języka ojczystege, ■ 1 '

&se#ar Sńjani—przewodnicząc#. .pierwszego 
posiedzenia óejmu Wyznaczany będzie przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej' z .paitród. ,3 ną)- 
śtsrszyeh Wiekiem'pesłów.

System o b rad .' Mowy regulamin khaeznle 
dlepszj j precyzuje - Sposób postępowania- pcd= 
czas iize tu  czyiań ustaw, .orzekając, że pierw- 
§tę czytanie polega ne ^mówieniu ogójnyck 
zasad projektu, poczem głosowaniem odrzuęja 
§i‘ei go 'luli*' p rz e k łu je  komkji; -przy driigiew 
Czytaniu obaw ia feję i głosują poszczególne ar-= 
t^kidy, areszcie. w{ trzeciem: czytaniu. omawia 
Się ©gólnś; jżasadyj t ó w y ,  a następnie .jej’ 
szczegóły, glosowanie&m& odbywa.-się tylko nad 

- pópriw M nil,/ą -  następni©’.nad całością. Sejm 
może uchwalić skrócenia tego postępowania.

Uprawnienia M arszałka i ę.n*łów> Wnio
sek! p o ś e llp  "może óyć-przedmiotem óbrnd, gdy 
,|@st pępąrt|;- paji^rtiej (&. podpisami,- Marszalek 
wsoić qdrmó#-iiviB3.yjęęfa wniosku f$rmę!nęgQi» 
® Sie o czy w is ty ^  caSfin Sesc Hamowanie 
@bre-a,

V:' '■ J a m  marszałek 'n^wątpHwóSćl,, -czy srnio- 
« tk  -pJte.; jest, sprzeczny z/kótsMytjlgją^ tub nie 
przekracza ^oińpetęntgr.Sejmu, te  zasięga opinjl 
komisji regulaminowej,

interpelacja do sząt&i*, S s  nowez© regu
laminu nie wprowadzdn© osoctrz-iń, zapobie- 
gtt.ących nadużywaniu interpelacji p ń m  pósłów. 
fa jm  Ustawodawczy zgłosił.' okóło 3, 'i  pół t y  
;sjąęa Interpębcjii. W sejmie..obecnym nie jest 
lepiej*,; gdyż do jednego ministra spraw wt« 
wpętPznych wpłynęło już 60 interpelacji. Sza
stania interpelacjami zupek.te stępił© ten śro
dek kontróii pariamsnternpy n.jd rządem.

Quorum. . Dó prawomocności uchwał feo- 
nieszna jaśt obecność 148 ppstów, / l ia  żąda
nia stwierdzenia quorum Mai szatek nie jest 
obowiązany «5ę przychylać, jeżeli urzędujące 
prizydj.-m stwierdzi ję^nómyślnle istnienie ouo- 
rum, . To ostatnie zastrzeżenie Wywołują sprze
ciw posła BaUglasiti Mówca wywodzi, ze  Pre
zydium nie zawszy cieszyło się zaufaniem.

?u odki przeciw obstrukcji. Regulamin nife- 
pozwala odczytywać przemówień; ó d  tej taca- • 

. dy. Marszałek może odstąpić w stosunku do 
, posła, niedos-atecŁnia władającego językiem 
pfidśkirrs. P. GkńkM  (ki. ukn) preporrawak aby 

fżumjast wyrazów -„może - odstąpić?, użyć: „po- 
wlifen- ódsttipić". Poprawkę tę ■ o.drzuconói 
lipatiując w tej /.mianie możliwość zastosowa
nia obstrukcji. Wógóle Maisżafek został upo- 
sażóńy! w środki dcstątęćzne ".dó przękHne.nia 
obstrukcji: może więc ograniczyć uczbę mów
ców (po ,11em przemówieniu w datiej kwestji), 
incże pgianlczyć cias 'przemowy dCi ,goddny, 
lub w Rjswny^h wypadkach jaszcze bardziSj, 
w.esżcie rozporządza całyiii szeregiem środków 
kurnych, zriaóżnie cżzbngaconych'i zaostrzonych 
w ■ ÓFÓwnarj'ii'z -regulaminem' Jawnym (przy
wołania jjdo *23czy"r przyyybłańie .do  porząd- 
t u" ,  takież przywołanie z odebraniem głosu, 
następnie z  żapidah-eni Ąo p otokółu - J utratą 
5 proc, djet urićiśiącziiych, wfe»zcis \yykiuc|e- 

,.nis,.4 posisdzsu, pociągające za sobą utratę 
.połowy iui>, całych poborów), '^Ostowi dotknię- 

j  fźfeu karą dyacyplinarrią przez Marszałka, '-sy-> 
zostsy/iono. prawo odwołania &ię - o komisji raf- 
galamlnótUej,"która"'mo^s wsławić s-?ę za 'po* 
.słsni u Marszałka.

Komisje. Dc udziału w korriisjadi stałych
■ dópus2 ;zone są ryjku kluby mające ćąnajmniej

głos ueuato.’xy: ,Kseru&, N&miwer&i, ćieMsski^ 
wueyńd»- i  ĘrsyiąmwsM  ppciem  w, głosowaniu' 
pfbWSó^ujjj’ pnyjttol" Marszałek zaproponował 
przystąpienie da dyskusji nad inferot-beja w spra 
wie mię.iiika złotego. Sen,' Wojnicki sprzeciwił 
się temu motywując to, koniecznością zapozna
nia się z treścią sprawy. Wobec tego dyskusja- 
odbędzie się na następnym posiedzeniu.

U  -cikmkme, • wniosek ks.' Laiosłstmiutjp- 
skfęsjono: -ustęp* według którego, przedstaw cie!' 
rządu mógł domagać się tajność!* obrad Korni 
sji w oprawach wojskowych, oraz polityki m  
granicznej

. .D jęif iioi.-A.hLo. Posłowie otrzym ująca-; 
ho, zwrot kosztów utrzym am ,, od 1 Sutego r.b„ 
miljóri rink. rniesiącznię. VVit01k4e podwyżki 
uposażeń1 urięHhićzyęh' w' st>duhku' "do uposa- 

.żenią wypłaconego w dniu 1 stycznia 1923 r„ 
mają zastosowanie do djet poselskich \w śto- 
suriku, dó kwoty miljprisf marek. Z1 tego wy
nika, że pobory poselskie za juty wyniosą 
1.550-000 ml:. .Marszałek otrzymuje ęzterokrot- 

;ne-jijety (marszałek senatu “ fj-do krotna), wk 
cemarzzelfcowie .półtei.akrotee* Djety są  płatne 
z  góry. , ;  .;■■ ^

W głosowaniu nąd .projektem jego całość 
przyjęto z niekAórenii poprawkami zgłoszoneihi 
podczas ''obrad' Marszałek stwierdzą' i e  feguljb 
min, jako uchwała Sejmu obowiązuje z  dniem 
16 lutego r. b.

Przystąpi ano do %. dyskusji nad nagłym 
śjmfoskiem „Wyzwolenia* v  sprawie gloryfl* 
feaeji zbrodni popełriiónej na 'Prezydencie Rze
czypospolitej,' Nagłość wniosku uzasadniał pos. 
Futek- Przećiw nagiośc: przemawiał pos, Uha- 
eiński (Ch, D.}. Nagłość wniosku prsyląto T56 
głosami przeciw 141, wńioseft Odesłano'' do ke= 
yni.sjl /adnrdniąh^cymej,' Na iem pojedzenie 
zamknięto, 4 '

Z  Ktemląji-sejmowych. ;
Na ostatnieem posiedzeniu komisji admi

nistracyjnej,- posęł Kozłowski (Z. L. M.) posta-' 
a ił wnifasck, .ażeby zawezwać rząd . dó wygło
szenia referatu o stenie ■ administracji państwo
wej na riast^piiem •.posiedzeniu' kofńisji. " Na 
'Wniosek p. ÓĄvómkiegh' postanowiono uwolnić 
gminy w woj, tarnopblśjdemLstanisławowskieip 
.rdwówsklern od pilnowania kolei* Pos. Mąesyń- 
sU  referował m^jnriórjaf urzędników państwo
wych © .popraw^. bytu, fostaftawióńp . przeka
bać memorjał ten rządów'!.,'-' celem zużytkowanie 
•go' przy nowelizowaniu ustawy t* służbie eyw*i- 
,nej., ■ Pesął... Ż% Ntoeie&i. Aferowa? iMUsek 
w sprawię .dre.gdlo'waili(r' stosunków sfóżtfówyeh

■ .nąuć^ęKaietAiS-szkół ^pwszęchńyęhi Postano-
■ -wiftab t  • Ątmipsek:! .„ten,.; i^iważyć- ■ na'■■‘■■wibiSlnem

;;, |  ,

A : . : i : $ E N % K Ż :2  f
Posiedzenie 1 1 1# ihau; 16' lutjgo '19śś"f.
Po Otwarciu obrad Marszalek zawiadomił, 

£e ustawa o -Trybunale Stadu ■ została zdjętą 
3 ‘porządku dziennego, 'gdyż komisja, jesicze. 
Me przygotowała sprawozdania. Przystąpiono
dó rozpraw nad prewizorjym oudietówem Za 
przyjęciem prowizorium przemawiał ses.. 'Buzek, 
(P. $. L.), przeciwko—pos, 8łeeki{Ź.w. Lud. Nar.). 
W Czasie dyskusji Marszalek oświadęza, żd wpły
nęła następując® interpelacja w związku z dys
kusją: , ■£ ,

. rW@bec obiegających pogłosek ^ z a m ie 
rzeniach p. sninirtra skarbu m  polu rnonetar- 
nem, w szczególności .o zaprcwadzehiu wskaź
nika złotego, pogłosek, które., wywołały n!ę«

; zwykle zaniepokojeni? wśród szerokich kół 
■społeczeństwa i przyczyniły się bezwątpienia 
do z3,ostizenG i tak ju t groźnego położenia ną 
1 :ynku walutowym, niżej podpisani zapytują p, 
ministra, czy te pogłoski śą  bezpodstawne c 
w  razie przeciwnym, czy ia minister utiida' z 0  

■prowadzenia tak ważnych zarządzeń za rfłożliwe 
bez uprzedniego „pprpąumlenśa • się i  do ten t 
ustaWodaw€zem% . . .

Interpelację podpisali śe». Adam, t&hers&i 
i tow, ze 71 w. L  N. ! KI. Ghrz. Nar.

Minister Orcbsii zabiera . głos w tej snra- 
,wfe i oświadcza, Skarbu przygotowuje
ustawę o  sanacji skarbu, w' której nis widzi 
innej możności, jak przejście do emisji złorege 

. P isk iego  i do natychmiactowegó przerachd- 
wpnia na złete dochodu państwowego, aby za- 

ibeapieczyć przez ta  skarb państwa ad  tego 
s adki., przeciw któremu ogół już umiał! się 
zabezpieczyć i tylko skarb ponosił skutki spaś- 
Ua fr.arki. ^rójękt mój jest już gotowy; w so- 
bótę.,rozważy go rada ekcnomiczpc, rady tui- 
nlstrow i wkrorce będsie w&fesianj^ do izb pra- 
ujodawćzrch. Pizedtem z&oiani zastaną ptzedsta- 
wiciais sfer. gospodar-zych i jpotrożumló się 
3- nistr.i, aby itje mówiprio, ia  'rząd je lekce
waży i  ń‘e liczy się ? Ich opinją.

" Zariieps}.tojeriię».|;5;ń:-ą jest, powstało wsku- 
tek 'tylko pogłosek,; ' ^

' Pc przeriiówien?'.' Min. (trabskiegz w spra
wie uchraieolg prowiąerjusp nabierają

M iernik zloty. ■'
Sprawa ^prbaspdsejjia jńismika zloteg© do 

różnych dziedzin naszego życia gi.iipodarczego 
wywołała wymianę poglądów i opinji zussdnkza? 
sprzecznych. Zagadnienie to zatem wymirgs 
bliższego oświetlenia.

J^k wiadómo, w stosunkach pr/edwe ea- 
nych, podług powśżęćhnie ustalonych f przyję-. 
tych w teorji pieniężnictwa poglądów, płeniątfc. 
pełnić Midi trzy funkcje zasadnicze: T) służyć 
jako urzędowy sposób eso spłaty długów; 2) być 
miernikiem wszelkicłf wartości i 3) służyć do 
gromadzenia oszezę-Jsrości!

V/ czasach wojennych I' pGwMentiyęh .sto- 
snnki pieniądza zr-s-sdtuczo się zniienlły., PS©- 
uiąd/ w większości państw stracił wymienial
ność na złoto, które, wskutek pawrtych zarzą
dzeń, miał cenej stalą (* nilnimainemi odełiyle* 
niami), większość państw również wypUŚCiln 
Uelosalne, iiseznańe dotychczas Ilości Meniądza 
papierowego; który, wsk-. Lek te^r;, stale i 50= 
ra* więcej traci swoją siłę nabywczą. Jeabo- 
czefnie pieniądz tan traci swoje ^oa^enie jakc- 
miernik (.nierą) waiteśc? bo miaia musi być 
stałą, -tymczafieiti pienią iz papie. śdw ‘ «jega 
ciągłymi zmianoni, S to bdrdztf ztihczttyinj. co 
de swej ilości Również truci pieniądz pap;ąró» 
wy swoje zńacMrsie, jako środek do ąrorr.adze- 
nla oszczędności, kużdy wie z własnej oszćzęd 
sości, jak na tern wyjdzie, jeżeli trzymać uę- 
dide swote • os c^Tędnośel w maritach polskich.

■■‘■'■i tyir. - . ^MaMi sm^el ORi , .
choćby w:części zar duć, sfery rządowe i pewne 
część-sfer gospodarczych postanowiły wprpwa- 
iz ić  niłeraik floty do odpowiadnich dzledzlu 

- iycia. ., v. L ri
.A więc, pi zedewsłystkiein, Ministerstwo 

Skarbu zamierza wprowadzić placfcOie podatków 
podług ełialf Jąką daje żłoty poiski pakw iądo- 
rne, tówny teoretycznie frankowi żłotemu, 
czyi: szwajcarskiemu). Projekt; ten ostatnio ule
ga zmianie w tym kierunku, te  Pan Minister 
Skarjrj proponuje, jako automatyczną miarę 
podwyższania stawek podatkowych — wskaźnik 
zwyżki iwn hurtowych. Je s t to  projekt ze 
wszech miar stuazny. J«k wiadomo, cd tejdnh 
ąu uchwaledia do terminu kasowego jvpływti 
podatku upływ?, zaswyezaj długi okres. Frzeb 
ien ekas marką .polska traci znaczną część 
swojej wartości, i skarb ptrzymuje zaledwie 
część tego, co powwian był otrzymać. Wpro- ' 
wadzenie wskaźnika w postaci złotego polskie
go, czy też podnoszenia sią c."0 hurtąwyeh, 
mogłoby ‘ w snacżnyns stopniu ućjnonić skarłr 
od sz.ai i zapewnić mu te dochody, przvnąl- 
mniej w znacznym stopniu, j kie pierwotnie 
były preliminowaną.' Malesy jednam pamiętać 

ii o tem, aby wprowadzenie tej now -j skali 
podatkowej nie byłe *cyi udężjiwe dią słabszych 
pod względem mejątKOwym .warstw ludności, 
a zwłaszcza dla ludzi, żyjących z c-peaażęń służ- 

'bowysh (urzędników państwowych i prywetnych).
Inaczej przedstawffą sią sprąwa z wpro- 

wadzeniem rrłtemika złotego do żydś gospa- 
darcie?3o. Ma pierwszym planie stoją tu banki. 
'Miaklóre z nich wprowadzały przyjmowanie 
wkładów w złotych polskich (t. j. we frankach 
szwajcarskich, z zamianą na irnaikl polskie, 
podług kursu sgiełdo^ ego). R zeu  prosta, ża 
te bańki zwracać będą swt wkłady również 
w złotych polskich (z przeliczeniem jak wyżej), 
oraz wypożyczać będą te wkłady i, otrzymywać 
je  od swoich dłużników również w złotych 
oolskicń. Inowacja ta mu na celu zadnęeen:? 
■jakricijszesszych .warstw Jo  składania swoich 
.aszczędń&ści w bauU ch, aby w ten -sposób 
tworzyć n©v'6 kapitąjy' il "atiiiać tilemi sfery 
wytwórcza (rolniczo i-przemysłowe), stale cier
piące na b rak ,gaiow>;i obrotowej, nió mówiąc 
■Ui a  gotówce r;a nekiady,' ©błB€zoŁie na JaEsze 
terminy. rJśwnież kredyt mógłby się stać w ten 
spesób tsńssyrBs gdyż banki nie byłyby zp.u-
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s ien e  dc pobierania od udzielanych potyczek 
bardzo wysokich procentów, których znaczna 
tzęśc p-zeznseiCfie być musi i nd zabezpieczę 
nie, się od straty "i powo 3u zniżki wds^ty.

Tpiejatywa. tń jest niewątpliwi© chwalebna, 
nastręczają Sie jednak wątpliwości,, czy herbie 
magia być prieołowadzońą w całej rozciągłości. 
Jeżeli przemysłowiec zaciągnie W banku po 
źyczkę r\a p m n/ i t l  wysścżegóiaioEiych waran- 
łwch, 'bidzie 1 mógł j$ zwrócić' bez iruj>crśri 
jedynie o tyle, jeżeli wyproinfeowany prze? 
siego towar podwyższy sią w cenie nie mnfęj, 
'niż kurs {cena} złotego polskiego (franka szfc aj- 
carskiego/ Jeżeli zaś towar pcdrozeje rhribj; 
nil -łrank szwajcarski, przemysłowiec będzie 
HiUsięł*d©:'te j pożyczki dołożyć, a może i/po
nieść straty, które mogą bfć nawet bardzo 
poważne. Czy W tych warunkach wkłady 
W złotych p o lsk i^  dadzą, się utrzymać?

2  powyższych wzglądów w sprawie tej 
pożądań* jest rtdekó posunięta oględność. 
Takie stanowisko Eajębt też większość banków 
polskich.

I  ■

W  tygodniu ubiegłym kursy walht obcych 
ponownie się podniosły. Kurs dolara Stanów
Zjednoczonych przekroczył 50 tysięcy marek 
jtekidch. Kówitiflż kursy iniayeb walut podnio- 
s ły śrę  znacznie, między Imramr kura marek 
niemieckich.

Obroty papierabil pioeertttiwąsni hie p titr  
kroczyli- zwykłych, minimalnych rozndaiów. .,

''Na rynku papierów dywidendowych Pyl 
nastrój niejedno!.ty, przeważała jednak tendeo- 
cja śłdba,
• ' ,Żb rubla; złotego w obrotach prywatnych 

płacono w -  tysięcy - .marek' polskich, a n u n ó  
więCej." ■'

Dookoła spraw
administracyjnych.

_ m * W '  Wł»*S NSfóiKłfc
Pon*żę?y artykuł kreśfo w tej Wierze, 

źg-.wraz^ż poczytną ;jGaźełą HdmMśtracj: 
i • Policji I ś i i t t s w i i * 1 • p o t k n i e  on  do 
■najbardziej.. wpływowych i decydujących 

. osobistości w Państwie i dzięki tejże .Ga
zecie” spełni zadanie, którego ani prasa 
codzienna, ani też wezwanie Sejmu, do 
Riądu zdziałać dotychczas nie zdołał© 
(wniosek nagły z d. ?. Ziarce 1920 r, i re
zolucja Sejmu Ustawodawczego sf dn. 2 

•i yrcdnio 1921 r.).
Niewątpliwie liczne rzesze urzędników 

państwowych ■ zs i;.‘terem  ją się również 
bliżej Sekołą Nauk Politycznych i udzielą 
jej zarówno faktycznego, jak l moralnego 

. ■1 -poparcia;, • ■’■
! ’ Urzędnik państwowy Rzeczypospolitej wi

nien być pracownikiem najdoskonalszym, zatem 
w ihtttesife p ństwa, jak również saoiego spo
łeczeństwa leży, by wydajną pomocą i popar
ciem sprawy u-zędnitzej doprowadzić do na
leżytego Wyko rzystana i uzdolnień pracowników 
państwowych. ..: m

Nie wolno patrzeć przez szpary ne niedo
stateczne lnaterja^^^ uposażenie urzędników* 
a także i ich wyposażenie naukowe. 7lekce- 
ważenie sprawy urzędnicze! dziś, w okresie 
organhowact: ■ ślę naszej państwowuskl sprawi,, 
że aparat państwowy będzie co*:-*? bardziej 
tdzewiaf, a wówczas ciężka mąchjha z trudem 
bidzie Się poruszać. Nlfcdocer.iania doniosłości 
sprawy urzędniczej ze strony czynników mia
rodajnych powoduje ucieczkę pracowników 
oańŁiwowych dc służby prywatnej, ft przecież 
trzeba przyznać, urzędnik r. pobudek czysto 
ideowych składa na Ołtarzu Ojczyzny swą-ciężką 
p  cę, a prócz pracy biurowej Wielu z nich 
Lwżąsżcza |do Wyższych zakładów naukowych, 
by zakres posiadane/wiedzy teoretycznej coz- 
*ó»*y£ 1- jfcH^ęblć. •

Taką iiczklńią, o  ittóref zresztą . mało ąję 
mówi, a która dla urzędniku państwowego jest 
prawdziwą „BSma mater", jest Warszawska S&ko- 
ia Nauk politycznych (Senatorska 11). Urzędnik 
wie, ta  wyksztaiceraie teoretyczne jest niezbęd
nym czynnikiem, by praca jage była bardziej 
owocną i pożyteczną i jakkolwiek Szkoła Meuk 
P triityG ^ąh do dnia dglMsjągęgo praw państwem

wych nie posiądą, to  jednak nie zraża urzędnS- 
ka-idóowcą,' który ślęczy Wieczorami i nocami 
nad książką, by horyzont wiedzy swej rozsze
rzyć pc" i.« tylko, aby spożytkować ją  z ko- 

*fzyśetą dią kraju. '
Tiad temi sprawem! nie można przejść ń& 

porządku dziennego, ferr.bardziej, że fachowych 
sił z odpowfadnjeR? ,\yyksztafeeńierti' brak jest 
j,am srsM de*  dlatego . fet ną tem młójscu 
pia^niętny wTłajomsć ógć*ł czytelników t  dia-:
. akfceręm uczelnią o której chowa wyżej i rzućić 
światłe rta ciężką, clercrst& drogę, po której 
dąży, by stanąć w szeregu rćwńta żądnych aka
demickich szkół państwowych,

Po- opuszczeniu przez Rosjan' Warszawy 
w T, 1915, grono osób dobrej woli/ pragnąc 
fwórzyć nowoczesną g?ledzę , społecżną polskę, 
dotąd mocno zaniedbaną, powołało do życia 
Szkolę Navśc Społaczwycb r idandiowydi w W jr- 
szfiwś®. Po upływie dwuch lat, wobec zasadni
czych /mian jakie zaszły w żydy poUtyczneru 
Połski," Szkófę tę  przekształcono n v ‘Szkolę 
Nauk Politycznych.

JaV dtfiięŁa istnienie tego rodzaju uczeint 
było |  jest pfliędane, świadczy fakt, że już 
Xv r. 1773, w artykule »Q uszczęśliwieniu PoIt 
sRi" nieznany autor ptdm.isi konieczność zało
żenia aiikademji Nauk 8 p o le p h /c h ‘l  aby, jak 
twierdził, isąrćJ uczył alę- oHo«.^qzkór «rrglę° 
derh króla/ a król względem kia rodu. Nieco 
później ćaletny .eo.etyk Tadeusz Mt»rsk; w fep= 
tym stsregu rzeczowych artylwitów szczegółowa 
zastanawiał' się nad zaniedbaną w naszej litera
turze teoretyczną stroną dyplomacji.

Artykuły te, budżąc potrzebę odrodzenia
dyplomacji poiśkiej, ~ .w inacznej mierze, przy- 

/ Z Ą cijy śię do powołania przez hopn cztero-. 
Jetni aDeputaćjk' do Spraw ZagranicznycH'?, ise 
ittrzymariie której wyznacSEoge półtora! miljoha 
zlbtych pdlśkicfc ro<.-.i e,

Dziś kwest ja wykształcenia : si? poliiyez- 
. jngfd) jest 'piennhiej d©nios(ą; niż czasów Sej- 

niU. Czterol ̂ .tmego. ŚZkbła Nauk Poiityeznych 
W WarssdWM! ?e Względu m  swój program 
. naykbwy , zmierza do przygotowania pracowni- 
ków państwowych w zakresie clypiomaejE,. ark 

• . minSstPBćjj państwaiwej I kót{'i.iMid!nej' i 'nrogóle' 
:-u@fgapl^acji; spó|ectór#ćh i r-p żmiefia .-dó przy-

urzędach państwowych.
etatystyczne o sluehaczacb tejże 

Szkęjy ,?/yLCiswnia świadczą, że zainteresowanie 
się urzędników pbństwswycb Szkolę jest wielkie.

^astępu^ąea iabiie*-, ilustruje ruch słucha- 
ezow (urzędri. państw.t Szkole Neuk Poli
tycznych w okresie 1920—1^23 r,:

Mit* urzędnika _  .
szkolny mlrifster. wejskow/cu

.'1920/21 304 . 104. /  HZ .
1921/22 407 / .  140 141

■ 1922723 5 H  ,139 HB

Jak widać g powyższych danych połowa 
sSuchaczćc rekrutuje się z pośród urzędników 
państwowych i wojskowych, pómimo, iż praw
ne stanowisko Szkoły dblycherar. nie jest wy* 
jaśnione, co' stawia w przykre położenie absol
wentów, utrudniając Ern wyzyskanie? należnych 
praw, przysługujących wyższym uczelniom. 
Ukoiićzonię Srkolj Nauk Polityczni ch nie ot- 
wlęit: pc-lff dd pracy paitstwowej, nie bacsąc 
na to, że Min. Wyżu. Rel.i Ośw, Pub!, reskr/tt- 

. tem - d . 19 grudnie 1919 r. K?. 11228/LV, po- 
wołująć się na opinję wydziału prawe Uniwer
sytetu WarsŁ, naliczyło. SzEtcłę de uczelni 
wyższych, jak również pomimo zaliczenia 
tejże Szkoły do uczelni wyższych przez Min, 

.-Spraw Wojsk. (Dziennik ftozk. Wa ©, d 2-III 
1920 j #  t

Tatii Staś rzedty jest w wy&okiir. stopniu 
krzywdzący d b  absolwentów Szk. N. Poh, którzy 
d ii ukońśsenis Szkoły muszą ponieść wiele 
wysiłków i  trudu i p»ę Szkoły te; wychodzą 
£ szerokim zakreŁern wiadomości, które pozwa
lają in pracować ż wrSikim pożytkiem dia 
dobra kraju. Tak więc nadanie absolwentom 
Ś. N. Pol,? tej „ninjaf matef“ urz^dnikB pan- 
ritwowogoj. nbieźiiyćh prew państwowych jest 
rzeczą: pięrwsżot pędnego zhaczenta,; 'bbw lum 
pomyślny , rczwó; ; pyt państwa zaieży prze- 
dawsżyśtkieni Ód wartości aparatu \»-ykonaw- 
Cźego.-ffl wląc od urzędników.

Sfaimtaw Bessa ifAsiiit

DOOKOŁA s p r a w  
POLICYJNYCH*

Cl zakupie koni dla Policji Państwowej.
Dotychczasowy sposób zakupów koni na- 

użytek Policji Pańśtwowe| nie był dostatecznie 
or|dGbwany r przez to nie zawsze stał na wy
sokość* zadania. Dbtąd dźiafo %ią lakp żę w każ
dym psszczególnyrh wypadku odpowiednie 
Okręgi Pol. Państw., uzyskawszy pr=wien kre
dyt, ustanawiały Komisją, ad noc wyłonioną, 
wśród której, niestety, n ii zawsze znajdowali 
się specjaliści, względnie lna#cy Koni. Skuffclt 
był dwójaftfe

IJ Ętat koni w poszczególnych Okręgach 
zależał prawie wyłącznie od dbałości Komen
danta 'Okręgu; /

2) Kupowane konia w bardzo wielu wy
padkach nie odpowiadały, swemu, piseznacrenifi.

W osfctnich dopiero czadach, dzięki inicja
tywie miarodajnych czynników; stosunki te  
uległy śmianie na lepsze, gdyż. w niektórych 
Remisjach zakupu brali udział pusdstawicfele 
KomendGłówęej .  P.P.,

Jednakże i t &  acz d u ż o  sprawę kont 
w Pol. PanstW" posunęło naprzód, nie jest wy
starczając©. Eo jeżeli nawet uwzględnić fakt, 
że był ktoś deingowiany na kofoi&ję, jaka pr?«d= 
stawidel K-dy Głównej, to przecie# rola jego 
?. natury rzeczy megL fcjrć mała, w ciasnych 
sakrfeślona tamaĆh, t c  sprowadzała się dp w y-. 
rażenia wtasi-eg© jadynia zdania, czy dany koń 
będzie odpowiadał swsmii przeznaczeniu! Preeet- 
sćawfdei ten, nie mając ,;c sobą żadnych prze-' 
plsów, mógł być każdorazowi* przegłosowany* 
z nięzawsze • dobrem Jis sprawy wynikiem. 
Ten sposób nabywania kopi n il oddaje w Jo 
statecznej mierse inicjatywy Komendzie Gł6w- 

's'eJ"Pi-Pc
Tsk nada! być nie powinno. W oi gamśację 

tego roJzaj.i, to  Poić Państw., gdrfe rfsriosć 
koni przedstawia olbrzymią sumę. nabywanie 
tychże nie może odbywać się dorywczo: .całko
witą Inicjatywę i wykonanie winnfe ująć K-d» 
Główna. ;■

W pierwszym rzędzie powinny powstać 
odpowiednie przepisy dla komisji zakupu. Trem 
ha #  nkh^względnie, nsstęp-jjąr? EagadmNswiai 

. 1) Typ it«*ńa-He*i! .to wierzchowego* czy 
pociągowego;2) popiię^izainą granicę wieku; któ- 
.rej e dćhy!en:a, bądi w jedną (konie znlodsze), 
bądź w dtugą strestę (korJe starszej —- są za
bronione;

! 3) Miarę, zawartą r&raief wV®ńicacb 
najniższej i najiłyżsiej;

4) Ogólny' stan Konia, a więc: budowę* 
zdrowotność 1 t. p«.

PonHdtb koroisja winna być każdorazowe 
poinformowana, jaki procent w zakupionym 
przez nią, transporcie mają stanowić 'corsie 
wierzchowe, a jaki — zaprzęgowe. Maść koni 
jest: oprawa drugorzędną; mimo to trzeba dbać 
tf to, aby. ksżlia większą jednostk t była co do 
maści możliwie „zebrana- , co bardzo dodatnie 
wpływa ma jed iolitbić ! estetykę, o które to 
wzglądy należy ssą zawsze ubiegać, Kwesfeja ce
py jest! również przy naszej niestałej wartości 
marki dp każdorazowego /uzgodnienie.

Poza tem muszą byt ućtalobe jeszcze na
stępująco wytyczne:

1)  Skład komisji zakupu/do której wcho
dzą: a) t, ramienia K-oy Głowi.ej: funkcjona* 
rjusc P. P.-“SpecJaliśt#i, dobry lekarz weteryna
rii, funkcjonariusz z togo powiatu, gdzir srkjp  
ma miejsce; b) z ramienia N ij,v. izby Kontroli 
Państwa; przedstawiciel; c) przedstawicie! Od
powiedniego starostwa. Skład tego rodzaju dał
by gwarancje, że nabyte kordt' odpowiedzą 
swemu przeznaczenie, a Skarb Państwa—-nale
życie zabezpieczony.

2) Procent remontu, flby należycie pro
wadzić gospodarkę, winier być- określony pe
wien procent ogólnej liczby kuni w Poi. Państw., 
ęzyli tamont, jaki coiocznf® należy nabyć, ee/ 
j e m  zamiany jadnost- k nic z 'atnych do dalszej 
służby. Służbą kóńia. w wejsku oblicza się na 
lat 10; jednakże w porównaniu z pracą wierz
chowego konia w .Ppiifji Państwowe; jest ona  
znacznie lżejsza—oczywiście podczas pokoju,-1-  , 
nie biorąc już pod uwagę1 innych, a korzyst
niejszych d!a konia wojskowego, wzglądów. 
Przyjmując tędy, że ̂ przeciętnie policyjny koń 
iKf- służyć lat 7, traeba liczbę koni, przewidzia
ną etatem, podzielić przez 7, a w ten sposób 
otrzymana cyfra będzie wskazywała fldsć to  
rocznego remontu.



946 (10) GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. i*  S

3) Czas zakupu. Konie iemontowe nale
ży zakapować na jesieni, gdyż—po ukończeniu 
robót w polu—są one w tym Czasie najtańsze. 
Spadek waluty,, jako rzecz przejściowa, nie po- 
winien być brany w rachubą. \W a na miejscu 
Jest również wzgląd na czas ujeżdżania koni* 
który w wojsku jest najodpowiedniejszy zimą, 
kiedy ćwiczenia polowe są zredukowane,—po
nieważ praca w Pol. Państw jest o każdej po
rze roku jednakowa—wytężona.

<) Podda! koni remontowych. Zakupione 
konie winny .być podzielone stosownie do rze
czywistego braku w etatach odpowiednich Ko 
mend Okręgowych, — pri/czem  maść należy 
brać pod uwagę, o He zachodzi tego potrzeb?.

Z remontem jest ! związana ściśle inna 
funkcja, a mianowicie: wyzbywanie sią koni, 
niezdolnych do pracy. Jednakże nie jest to 
rzecz już lak bardzo ważna, Jak  zakup, gdyż 
sprowadza sią jedynie do osiągnięcia jak naj
wyższej sumy za dane zwierzą i ochrony Skar
bu Państwa. Braki takie należy sprzedawać 
ź  licytacji—komisjonalnit, przy udziaie miejsco
wych funkcjonariuszy Pol. Państw, (ale którym 
pojęcie o koniu nie jest zupełnie obce), przed
stawiciela Najw. Izby Kontroli .Państwa,— a je
żeli iest stafy lekarz miejscowy (weterynarz), 
to i jego obecność jest pożądana.

Powyższy mój projekt, mający na celu 
uregulowanie bak ważnej spraw/, poddają za 
pośrednictwem Gazety rozwadze cfer miaro
dajnych, i kolegom z policji konnej, mając na- 
Jz:eją, że stanjfe się zaczątkiem dyiKUsji w tej 
kwestji Marcin Szopa.

Przyjm ow anie do policj! osób  pod legających  
poborow i w ojskow em u.

Stwierdziłem, i i  w szeregach Policji Państwowej 
służą funkcjonariusze, którzy r.le ukończyli 23 roku 
życiu I nie odbył:- obowiązkowe: służby wojskowe;. Po
nieważ w razie powołania wymienionych funkcjon&r‘u- 
SZów do czynnej służby Okręgowe Komendy wystę
pują Z y/nockiem o reklamowanie, wyjaśniła, .Główna 
Komenda Policji Państwowej roskazam z d-i. 12-iI 1923 r. 
Ki, ’00r że reklamowanie funkcjonarjuszów policji, ze 
służby, wojskowej maże zachodzić tylko podczas stanu  
wojenrayo lub na wypadek mobilizacji, iaęz nię doty
czy funkcjonarjuszów, powołanych do pełnienia służby 
wojskowe; z poboru. Róy/nleż .l i c  m oże mleć źasto- 
.owanld art. 2 Ustawy z dnia 11 iipca 1919 r. (Dz,- 
Usiaw Mr, 59, poz. 3531, oraz' wyjaśnienie tego artykułu 
W- Rozporządzeniu .Redy Ministrów z dn. 20 paźdąłemi- 
ko 1919 r. (Dz: U?L Mr. 87, poz. 474 z r. 1919). gdyż 
zarówno ustawa ta, jak i rozpen rącNęnlc Jotycoy 
w tych artykułach reklamacji na wypadek mobilizacji 
lu t częściowego uzupełmenią do stanu wojennego.

Wobec powyższego stwierdzić należy, źe niema 
podstawy prawnej do reKlamowania tyćH funkcjonału- 
jzów którzy z poboru powołani są do pełnienie Służby 
wojskowej. Do wymienionych fuhkcjonarj jsców może 
TOjjS zastosowanie ust. 2 arl, 5 Tymczasowej Ustaiwy
0  powszechnym obowiązku służby wojskowęj (Dz. Praw 
Nr. 13, poz. 28 z r, 1.918). Podczas pełnienie służby 
wojskowej stosunki służbowe funkcjonarjuszów winna 
być regulowane według Ustawy :. dnia .1* lipea .(Dz. 
Ustaw Nr. 59 z r. 19i9J gdzie szczególniej mą zasto
sowanie art. 2 ust. 1 i art. 4 powyższej ustawy.

Przyjmowanie do Policji Państw. funkcjonarju- 
bZÓW poniżej lot 23 jasi sprzeczne i  art, 26 pupkt 
,3( CIztawy i  dnia 24. Iipca. 1919 r. o Policji Państwowej
1 tylko w tym wjrpądku, jeżęll kandydat na furrkejo- 
narjusza policji posiada wybitne, kwalifikacje mo. iue 
I wykształceniowe, oraz o fid już odbyi służbę wojsko
wa. może być w drodze wyjątku przyjętym d? policji 
przed ukończeniem 23 roku życia.

O Ue kandydat odpowiada powyższym warunkom 
Komenda Okrągowa winna na zasadzie art. 8 punkt „u" 
Ustawy ż dniż 17 lutego 1922 r. o Państwowej Służbie 
Cywilnej (Dz. Ust. Nr. 21) wystąpić do 'Głównego Ko
mendanta P . P. z odpowiednio umotywowanym wnios
kiem o  zezwolenie na przyjęcie funkcjonarjusia

S kład  Komisji dyscyplinarnej VI O kręgu  P.P .
i Pan Komendant Główny P. P. postano- 

wifciiiŁm z dnia 31 Stycznia 1923 r. JNa ili-1350 
zamianował ha 1923 r„ następujący skład Ko
misji Dy icyp.inr.mej dla niższych funkcjonarju- 
jzów P. P. V! Okręgu.

Członkowie Komisji: komisarze Stefan 
Gidmiclu, Marjan Sobota.

Zastępcy: komisarz Euzebjusz Zieliński, 
aspirant Mńrjan Sztab.

S kład  Komisji dyscyplinarnej III O kręgu  P. P.
Komenda Główna Policji Państwowej w War- 

Szawię zatwierdziła następujący skład Komis i 
dyscyplinarnej dla niższych fuakcjgnarjusżćw 
Kieleckiego Okręgu P. p.; \

Przewodniczący: nadkomisarz Wójcik Woj
ciech. Członkowie: nadkomisarze Gallas Leorr, 
Nosek Zygmunt. Zastępcy: nadkomisarz Wertz 
Tadeusz, podkomisarz Sozański Józef,

S tan  faktyczny K om endy Pelicj Państw ow ej 
O kręgu  XI w Poznaniu.

Wyżsi fmlccj. służby zwykłej: Irsoektor 1, 
Podinspektor 1, Nadkomisarzy 6, Komistrzy 13, 
Podkomisarzy 11, Aspirantów 15,

Nrżędmcy: VIII kat. 2, IX kat. 9, X kat. 
21, XI kat. 20, XII kat. 12, Djetarjuszy i kon
trolerów 20.

. Niżsi funkcj. z dodatkiem śled.: Si. przo
downików 18. Przodowników 34, St. posterun
kowych 33, Posterunkowych" 12i.

Ronie: Więrzchowycn 253, Pociągowy ch 44.
Wyżsi funkcj. s dodatkiem iśled.: PodjłispŚ- 

ktor 1, Nadkomisarz 1, Komisarzy 7, Podkomi
sarzy 2, Aspirantów 4.

Niżsi funkcj. służby zwykłej: St. przodow
ników 123, Przodowników .129, St. posterunko
wym 28d, Posteruiilsowycn 1636.

Niżsi pracownicy Woźnych 16. Gońców 
11, Woźniców 23, Kluczników, Stróżów i robot- 
nlków 34.

Psow policyjnych ri.
Przydzieleni na czas wyborów: z Komendy 

Okręgu XI P. P.: 4 str. poster. i 16 poscei. do
K O. X P. P. Stanisławów, 10 st, poster. 40
poster, co K. O. !X P. P, Tarnipol i 25 poster,
do K, O. VIII P. P. Lwów.

K R O N I K A .
Z  T Y G O D N IA .

SPRAW? ZhdkftNICZNE.
Ddcomst, b. minister francuski spraw zagranicz

nych, zmari *iag>3 w Nicei. / /
Kanclerz amtrjat-ki ks. dr. Sdpel przybył do Bls- 

logrodu, celam nawiązania stosunków przyjaznych 
z Jugosławią.

Kłajpeda została na mocy dęcyztl KadyAmanssda* 
rów objęta v posiadanie '<przez Litwinów, Wojska 
francuskie opuściły miasto ns okrętach.

Posei pclw i w Kłajpedzie dr Szarota otrzymSł od 
Litwinów polecenia natychmiastowego opuszczenia 
miasta. Dr. Szarotr. pa przyjaździe tlo Warszs-/y zo
stał przyjęty przez premjęra Sikorskiego.

Dr. Rasfin, czeski minister skąrbu, raniony przez 
komunistę, "marł w Pradze. 1'ogrzeb odbędzie się  na 
koszt państw- z wielką uroczystością.

SPRAWY WEWNĘTRZNE.
$50 rocznicę urodzin Kopernika uczczono uro

czystymi t>bCiiOUt>mI *  rorunln, roazlonem tntóśCIe 
astronoma, Warszawie, Pozhpiiiu/ Krakowie I fnnycfi 
miastach;

Wymiana skazanych m a , nastąpić między Polską 
a Rosją. Sowiety wydadzą nam 23 Pniaków, skaza
nych na śmierC, PoIsket uaś tyiuż komunistów, więzio. 
nych za działalność antypaństwowa, międży nimi b. 
posła 1 umaszu Dąbaia.

Dc W krszm y  przybył prezeis egzekutywy mię
dzynarodowego związku sjonistycznego Nahunr łioko- 
iow i wygłasza odczyty o Palestynie,

Wybory do w arszaw ską Izby LkarskieJ, odby
wające się  po faz pierwszy dały wynik r-astępująęy: 

/  lista Ks I demokratyczna 19 manda.ów, Ns 2 lekarzy 
społeczników 4, Ns 3 narodowi 23, Ns 4 lekarzy vroj- 
skowych 2. W wyborach braln udzia.' ■/ górą 70% 
uprawnionych. .

, ■ : 1 ■■■: ' '. ' ■■■',
Z Rady M inistrów,

Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 
21 b, m. uchwaliłą;

1) Projekt ustawy\ o ustanowieniu krzyża 
zasługi.

2) Projekt instrukcji służbowe] dotyczącej 
urzędowania komisarza generalnego w Gdańsku.

3) Nowy regulamin dia komitetu ekono
micznego ministrów. Radu Ministrów wyszła 
przytem z założenia, że komitet ekonomiczny 
powinien być organem,w którego skład wchodzić 
będą jedynie najbardziej zainteresowani w kwest
iach gospodarczych ministrowie, i który, jako 
mniej Iiczr.y, ilż dotychczasowy, będzie «.v moż
ności sprawniej decydować w tak dziś donios
łych sprawach, . Nadzwyczajnemu komisarzowi 
do zwalczania drożyzny zapewniono udział 
w obradach komitetu, przyczepy w sprawach, 
dotyczących jiega zakresu działania cłużyć mu 
będzie prcwo głosu stanowczego.

4) Wniosek ministra sprani zagranicznych 
w sprawie umowy z Niemcami, dotyczącej 
tranzytu pomiędzy polskjm.G. Śląskiem a resztą 
Polski przez niemiecki Q. Śląsk.

5) Dalej Rade Ministrów uchwaliła uchyle
nie ustawy z dn. 1 sierpnia 1919 r ,  zawierają
cej obostrzone i bezwzględnie karą śmierci za
grażające przepisy c  odpowiedzialności osób 
wojskowych za przestępstwa, popełnione z chęci 
zysku. Lichwa.ono następnie uchylenie dals'zych 
uzupejniająch ustaw w tym zakresie, oiraz po

stanowiono uchwały niniejsze przedłożyć do 
' zatwierdzenia Prezydentowi Rzeczypospolitej.

5) Projekt noweli do ustawy o podatku 
oc skrzynek depozytowych.

I) Projekt noweli do ustawy o poaarku 
od kapitałów i rent, przewidujący zmianę po
boru podatku oę sum hipotecznych.

8) Projekt ustawy o opłatach stemplowych 
cd współdzielni, mający na celu ujednostajnie
nie wysokości tych opła* dotychczas różnych 
w poszczególnych dzielnicach państwa, oraz 
obniżenie wysokości tych oph t w stosunku do 
opłai uiszczonych przez spółki akcyjne.

/ ,  9) Projekt ustawy o rozckjgnięciu ustawy 
o ubezpieczeniu robbtnikdw od wyoadków, 
.obowiązującej na terenie D. zaboru austrjac- 
kiego.

W  uprawie 7j.p, or/udz jnia w aluty polskiej 
na Q. Śląsku. ‘

W aulu 22 b. m. v/ gmachu Prezydium Rady Mi
nistrów Jdbyla s ię  pod przewodnictwem p. preztaą 
Rady Ministrów kónterenęja repreteiitantów I. rządu 
z przedstawicielami wieilćicgp przeniys.u gńrndśląs. 
kiego, poświęcona omówieniu kwestji, wynikających 
z zamterjjpnetfo wprowadzenia waluty polskiej na vt. 
Śląsku, W konferencji weięli udział z ramienin rzą<jt‘, 
oprócz p. prezesa Rady Ministrów, ministrowie Osdw- 
ski i Marynuwski, wiceminister Sirrfon, d/rektór de
partamentu Kiećroń. inspekfdr pracy dla G. Śh,ska 
Ring ma n oraz przedstawiciel ministerstwa skarbę; zę 
strony śląskiej posłowie Korf&nty i Sayda, oraz szereg 
przedstawicieli wielkiego przemysłu.

Uznającż unifikację walutową G. Śląskr. z resztą 
ziem polskich zti niezbędna dla dalszego rozweju go
spodarczego tej dzitinicy.i przedstawiciele przemysłu 
górnośląskiego wysunęli jednocześnie szereg postula
tów, dotycżsjEycf' najbardziej fląTących zagadnień tego  
przemysłu w związku z zaprowadzeniftrr nowpj waluty.

Po obszei nej dyskusji, w której 7. ramiei.la re. 
pięaętitącji śląskiej zabierali glos p.p. Korfanty. FuK- 
ner i Goescnheimer, p. prezes Rady Ministrów przed
stawił stanowisko rządu w omawianych sprawach. 
Mianowicie premjer zapewnii zebranych, że waluta pol- 

 ̂ ska wprowadzona zostanie na G. Śląsku dopiero po 
csiąghlącju porozumieniai między ramtejszemi praco
dawcami 1 robotnikami. Rząd spodziewa się, że obłe 
strony przystąpią do pertraktacji z jakrtajieoszi, wolą 
i w szybkim czasie osiągną porozumienie, w rokowa
niach rząd pośredniczyć nie będzie, możo jednak za
pewnić że dołoży wszelkich starań, by zaorowadzer.ie 
waLty polskiej na G. Śląś.ku nie wpłynęło ujamnie na 
warunki materjalne tamtejszych warstw robotniczych.

Nustępniu sprecyzował p. prezss Rud« Ministrów 
stanowisko rządu w inhyćh spiawach, w dyśkuait po- 
ruszonych. * ffllanowje.e' yvoprawię ftortatlcti 
go. kredytów na rzecz przemysłu udzielanych, Wypłat 
za węgiel, pobieranych przez władze kolejowe, wresz
cie w ważnej sprawie unormowania stosunków kole
jowych na G. Śląsku. Tę ostatnią sprawę uważa rząd 
id  Joduo z naiwdżnlejszycn zadań w chwili obecnej. 
Rząd irczyni wszystko możiiwe, ażeby prace w tym 
kierunku podjęte pęsuwaly się sprawnie naprzód 

jI przyniosły dla Górnego Śląska jaknajlepsze rezultaty.

IJrocisywosci K o p e rn ik o w s k i.
W  W arszawie obchód Kopernikt* *vsk? od

był się w niedzielę 18 b. m. O godz. 1! r. 
w kościele Karmelitów uroczyste nabożeństwo 
odprawił Jv Em. X. kard. Al. Kąkowski, sfowc 
boże głosił X. prał. Szlagowski. Świątynię zapeł
nili przedstawiciele władz, społeczeństwa i tjy,- 
my publiczności, 

v Następnie uformował się pochód z Mar
szalkiem Sęjmu Ratajem na czele. Pod ponni- 
kiem Kopernika p o . odśpiewaniu „Boga R©. 
dzicy1" przemówił prezes J/arsz. ow. Nauko
wego pro?. Kochanowski.,

W Ratuszu w sali Rady Miejskiej odbyta 
się uroczysta akadeinja, którą zagaił prezes Ra
dy sen, Ign. Baliński. Działalność Kopernika 
i jego nieśmiertalnft zasługi dla Polski i nauki 
przedstawili prof, Boguski i prof. Banachiewićf.

Wieczorem w operze na przedstawieniu 
galowem odegrane „Halką" w obecności Pre
zydenta Rzpiitej St. Wojciechowskiego, prezesa 
ministrów i innych dostojników.

W  Toruniu rocznicę Kopernikowską obcho
dzono w poniedziałek 19 b. m. Rano mszę 
pontyfikainą w kościele paiatjalnym św, Jana 
Odprawił ks. biskup Klunder, W prezbiterjurn 
zasiedii wicem. Łcpusruński w irriaąiu Prezy
denta Rzplitej, wojawoda Brejsjn, przedstawi
ciele nauki i społeczeństwa. Po nabożeństwie
u stóp pomnika na rynku składano wieńce od 
r?ądu, uniwersytetów i wieEu towarzystw.

Premjer Sikorski nadesłał depeszę do pre- 
zydjutr m. Torunia, skłaaająrą n0 ręce przed
stawicieli redzinneaó 9r°du astronoma wyrazy 
hołdu dla wie(kięgo ćzłowiaka.

Pierwszy zjazd astrenomów polskich, obia
dujący Zi okazji rocznicy, wydał odezwę do 
soółęczepstwa; nawołującą do składek na Na
rodowe Obserwatorjurn Asfrpnomiczne imie
nia Kopernika.



ZA JECIE P A S A
O św iadczenia Prezesa M inistrów.
Prezes Rady ministrów, Omawiając ostat

nie wypadki polityczne, oświadczył przedstawi- > 
dejowi PAT'a:

W związku z zajęciem przez Litwę Kłaj
pedy, Oraz 'rozgraniczeniem pasa neutralnego, 
jąki dzielił Poiskę od Litwy, podniosła głowę 
Wroga Polsce akcja, óśMHfzająca Poiskę o za
miary wojenne, ułówrią kuźnicą tych alarmów 
jeśt, jak zwykle, Kowno. Sekunduję mu nacjo
naliści niemieccy i monarchiści rdśyjcy. De
cyzja Rady Ligi Narodów nazywana jest nie
sprawiedliwą, objęcia zaś przez Poiskę przyzna
nej części pasa neutralnego, gwałtem; który 
spowodować może konflikt, grożący poWażne- 
imi zawikłaniami wojennemi na wschodzie.

W rzeczywistości sprawa przedstawia się 
Inaczej. Stwierdzić Yiależy, że na rozgraniczenie 
pasa neutralnego oczekiwaliśmy ód 1920 roku. 
Pas neutralny Wprowadziła Liga Narodów, 
jako środek tymczasowy, mający na celu zapór 
bieżenie walkom między wojskami litęwskiemi 
a oddziałami generała Żeligowskiego. Decyzja 
tę, zarówno jak i zapowiedzi rozgraniczenia, 
znała Litwa Kowieńska oddawna. Dziś więc . 
zbyt późno uchyla się od uznania kompetencji 
Ligi Narodów w sprawie skasowania pasa neut

ralnego i wprowadzenia linji demarkacyjnej.
G niesprawiedliwości fnogłat>y mówić 

V/ każdym wypadku tylko Polska. Jes t boiYidm 
rzeczą dowiedzioną i przez Komisarza Ligi Na
rodów Saurę uznaną, że nietyjko terytorjalnie, 
ale i narodowościowo /.jsa ła  Polska przez de
cyzje z dn. 3 lutego pokrzywdzoną. Liga Na
rodów dwie trzecie pasa neutralnego przyzrfała 
Litwie, przyczem na .terytorjum tem zamiesz
kuje 11,00G Polaków : 7,0u0 Litwinów. Tó też 
rząd poiski i jego delegat do Ligi Narodów 
stoi ściśle na stanowisku uchwały Ligi, która 
nie przesądza praw terytorjalnych jednej 1 di U- 
giej strony.

W swoim czasie zgłosimy swe uzasadnio
ne żądania. Decyzja, rozgraniczająca admini
strację polską od litewskiej, przyznała naprzy- 
k'ad gminy Szyrwinty i Oedrojcie, o znacznej 
większości poiskiej, Litwie, tylko na tej zasa 
dzie, że nasłane przez' Kowno bandy trzymały 
je  w swem posiadania

Zlikwidowanie pasa, na którym nie pano
wało prawo, lecz stan pierwotny, stan dziki, 
byio rzeczą nieodzowną. Przesunięcie naszej 
administracji p wiedz bezpieczeństwa do powyż
szej linji demarkacyjnej, prostą1 koniecznością, 
elementarnym dowodem szacunku f!ia samego 
siebie i swoich praw.

Stan obecny pozwala śćiśle ustalić odpo- 
tnriediiajność za Zakłócenie pokoju. Polska za
jęła to, czem polecono jej administrować. Do. 
Objęcia użyto wyłącznie policji i straży granicz
nej, nie angażując wojska. Jasnem  Jeśt, że 
obecnie może być tylk'o napadnięta. Odpowie
dzialność obciąży jedynie napadającego.

Litwa Kowieńska, dokonawszy rabunko
wego napadu ńa Kłajpedę, zorganizowawszy 
zbrojny opór W miejscowościach, przyznanych 
Polsce, szantażuje obecnie Europę groźbą no
wej wojny. Wtórują jej v.* tem, jak zwykle: 
Królewiec i Gdańsk. Umiarkowanie Polski, po
sunięte dc ostatnich granic, przedstawione Jest 
jako, imperializm. Nie sądzę, aby te próby 
szantażu mogły zmienić cokolwiek w rzeczywi
stym układzie stosunków. Ten zaś układ jest 
taki, że wszelkie próby wzniecenia pożaru przez 
Litwę Polska jest w stanie zlikwidować do
szczętnie ly bardzo krótkim przeciągu czasu. 
Byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby zdawano 
sobie z tego powszechnie jasno sprawę.

Wobec podanych przez poselstwo litew
skie w Paryżu wiadomości o bardzo poważnych 
krwaytych incydentach, jakie rzekomo miały 
miejsce w czasie zajmowania pasą neutralnego 
między Polakami a Litwinami, zwrócili się 
przedstawiciele iprasy obcej do p. prezesa Ra
dy ministrów gen. -Sikorskiego z prośbą o wy
jaśnienia: P. prezes Rady ministrów oświadczył:

„Z całą skrupulatnością podawane oyły 
dotychczas przez rząd wiadomości o akcji Pol
ski przy zajmowaniu przydzielonej jej części 
pasa neutralnego. Na podstawie decyzji rzą
du — część przyznanego nam przez Ligę- Naro
dów pasa neutralnego — została zajęta jedynie 
1 wyłącznie tylko przy pomoc^. policji i dwuęh 
baonów straży celnej, ktpró objęiy służbą na 
nowe) linji demarkacyjnej. Siły te  były i są

GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWE.
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0 wiele słeósze, aniżeli wymagała tego sytuacja. 
Było bowiem rzeczą wiadomą; a nawet przez 
prezesa ministrów jttewskich zapowiedzianą, że 
rząd litewski fiie dopuści do objęcia terytorjum 
przyznanego Pólsće. Pomimo to i pomimo 
mńndatu do rozbrojenia band rząd poiski nie 
użył ąn: jednego żołnierka w tej roli, a to dla 
tego, aby przez czysto administracyjne trakto
wanie Sprawy dać dowód Swej jaknajdalej po
suniętej pokojowosci i by nie ułatwiać Litwie 
Kowieńskiej roli, która, szantażując Europę pro
wokacjami wojennemi, usiłuje Polsce te pro
wokacje narzucić.

O „masowych starciach" i regularnych 
'„potyczkach" nie może być przeto ńa terenie 
pasa neutralnego mowy. Przy jego Obejmo
waniu zostały jeno rozbrojone bandy „szauiisów", 
c ' dziś należy stwierdzić napady regularnych 
oddziałów litewskich policję i żołnierzy 
cęlnych. Dwuęh zabitych i 16 rannych — oto 
śąl straty, jakie po polskiej stronie dotychczas 
poniesiono w tej akcji.. Nadawanie tym in
cydentom jakiegokolwiek charakteru działań
1 starć militarnych, opowiadania o szeregu ran
nych w waice i t. d. są pozbawione wszelkiej 
podstawy; & rozsiewane świadomie przeż Litwę, 
zapewne dia wywołańia Wrażeniu, że słuszne 
i na pfawie opaite działania, Poiski są początkiem 
wojennej burzy na wschodzie.

Z całą stanowczością oświadczam, że rząd 
polski okazał <jó tej chwili jaknojdalej posu ■ 
ńięte umiarkowanie w danej sprawie. Nie jest 
to rzeczą wykluczoną, że poi cja i baon celny 
będą musiały się cofać z zajętych przez siebie 
miejscowości pbd atakiem -regularnych oddzia-i 
łów litewskich, zadaniem bowiem oddziałów 
policji nie jest walka regularna. Zabezpieczają 
one jedynie i wyłącznie bezpieczeństwo w no- 
Ttirozajętych miejscowościach, Których mieszkańcy 
z takim entuzjazmem powitali władze polskie, 
kładące kres pierwotnemu i dzikiemu dotycn- 
eząs Stanowi rzeczy w pasie neutralnym i wpro
wadzające doń normalny stan prawny* Oczy
wista, że Polska nie będzie mogła tolerować 
na swem pogranicza tego upokarzającego dla 
siebie stan;:. Litwę zas Kowieńska jedynie 
i wyłęcepte poniBsie wdpPWledziąlnuść za JaJsze 
wypadki, które z niezrozumiałą dia rr.riie lekko- 
myśinością prowokuje". (.Mon. Pol.* & 30-12 
1923 r j .

D elegat rządu n a  W ileńszęzyznę o  w y
padkach w  pasie neutralnym .

P. A. T. uzyskał następujący wywiad z de
legatem rządu v  Wilnie p. Walerym Romanem.

W wypadkach ostatnich, spowodowanych 
uchwałą Rady Ligi Narodów z dnia 3 lutego 
f; b., odróżnić należy sKcję, przewidzianą przez 
powyższą uchwałę, a rozpoczętą w dniu 15 lu
tego r, b. przez polską administrację politycz
ną, óci akcji ąe strony litewskiej, prowadzonej 
przez Kowno. Akcja litewska, Zapowiadana w o- 
świadczeniu, delegata Litwy przy Lidze Naro
dów, była prowadzona przez partyzanckie od
działy litewskie, wspierane, jak to wynika z zez
nań wpadlych w nasza ręce żołnierzy litewskich, 
przóz regularne oddziały armji litewskiej i o- 
chotników Niemców i Litwinów, wycofanych 
częściowo, na skutek ultimatum Rady Amba
sadorów* z obszaru Kłajpedy.

Przystępując do objęcia przyznanego nam 
terenu., zwróciłem się z poleceni? rządu do 
Kówną, notyfikując rozpoczęcie akcji i prosząc 

wydanie odpowiedn ęh zarządzeń tak, iżby 
żadne niepożądane i niespodziewane kroi.i ze 
stron obu nie mogły zamącić normalnego i lo
jalnego wykonywania zarządzeń Rady Ligi Na
rodów. Fak: zwrócenia się do rządu kowień
skiego świadczył o najdalej posuniętej chęci 
uniknięcia przeiewu krwi, za cc odpowiedzial
ność spada wyłącznie na rząd kowieński. Pod- 
:zas gdy po naszej stronie całą akcję obejmo
wania terenów, przyznanych Rzeczypospolitej, 
prowadzi administracja polityczna w postaci 
władz pierwszej instancji, policji państwowej 
i straży granicznej ze strony litewskiej wpro
wadzono czynnik ndlitarny, wspierany strzałem 
artylerji i atakowaniem polskiej administracji 
na terenie, który od dnia 3 lutego nominalnie, 
a od 15 lutego faktycznie stanowi .teren pod
dany władzy państwow&j polskiej. Wobec akcji 
tej, prowadzonej pfzez nieobliczalna czynniki; 
należy zachować się z całkowitym spokojem, 
gdyż, jalT to oświadczył pan -pręzes ministrów, 
rząd poiski potrafi z  całą stanowczością ukró

0 0  147

cić wszelki zamach na spokój i powagę pań
stwa polskiego. Jako najbliższe zarządzenie 
władz zm iazające do najrychlejszego usta'er.ia 
s^anu prawnego na pizyznaiych nam terenach 
poza ustanowieniem władz bezpieczeństwa i sa
morządowych— o ile rui wiadomo, rada mini
strów opracowuje dakreiy, rpzciągaiąca móc 
obowiązującą ogólnyih ustaw administracyjnych 
i sądowych, obowiązujących ne ziemi wiłem 
skiej. W najbliższym też czasie nastąpi zor- 
garćzówanie samorzęou na ogólnie przyjętych 
w Rzeczy pospolitej zasadach.

Ne przejmowanych przez naś terenach 
ludność polska wita władze z niekłamaną, ra
dością, jak naprż. na odcinku Wizgury—Grmia- 
nv, gdne nastrój przeszedł w ogólny entuzjazm; 
Na odcinku OIkicni« kim ludność litewska za
chowuje się całkowicie poprawnie, odnosząc 
się lojalnie do zarządzeń nowych władz Ż przy
jemnością stwierdzić mus^ę, że powołana do 
obejmowania nowych terenów policja państwo
w a i straż graniczna wywiązały się ze swegn 
zadania bardzo dobrze. Według przedłożonych 
meldunków na całym odcinku: Olkienick m* 
Niemericzyńskim i Trockim objęcie odbyto się 
w zupełnym porządku. Nastrój wśród żołnie
rza policyjnego i granicznego jest jaknsjlepszy.

Na objętym terenie niezwłocznie zuigsni- 
zowano służbę bezpieczeństwa przez odpowied
nie rozmieszczenie poste unków policyjnych, 
wyznaczenie sołtysów i t. d. (z dotychczaso
wego przebiegu akcji stwierdzić naieżyt że zo
stała ona ujęta w wyraźne łożysko).

U dzia ł policji w  zajm ow aniu pasą,
Wilno 23-1[ (tdefon własny). Wciągu ostat

niej doby panował w pasie neutralnym spo
kój. Przed ' kliku dniami został lekko ranny 
asp. Franciszek. 3ożycii z X! Okręgu, pozostał 
jednak w szeregach. W walce pod. wsią Pod- 
Ramień w nócy z 20 na 2\ b m, zestał zaoity 
post. Antoni Kmiecik z XI Okr. Ranieni tamż.a 
zostali następujący funkcjona-jusze:

Przód. Lewandowski Bronisław z XF Okr., 
postrzał prawej nogi; przód. Cichocki Wawrzyn 
ńlec, i  Xil Okr.; postrzał prawej nOgi; przód. 
Przyborowskl $tartis!aw, z XI Okr., postrzał 
lewej riógi; st. post. Kunczak Józef, ż Xi Okr ,  
postrzał prawej dłoni; post. Kupc Teófii, z XII 
Okr., postrzał prawego ramienia; p -s t. Musiało- 
wsk) Antoni, z Xil Ókr., postrzel lewego uca; 
pbśt. Kraczek Wincenty e Xł Okń; postrzał 
prawej nogi; post. Hoppt Augustyn, i  XII Okf., 
postrzał głowy i iewegó ramienia. Wszyscy 
ranni znajdu ą się w szpitalu wojskowym 
w Wilnie. W akcji zajmowania pasa odznaczył 
się Baon 11, złożony z oddziałów pozna ńsko- 
toruńskićh, pod dowództwem kom, Wierzbow
skiego z Torunia.

ADMINISTRACJA,

f t  o ,  d y r e k io i  ćj D e ; .  J>dm, At. 3  W. w dal
szym ciągu pozostaje p. tir. Fadeusr Konekl, naczel
nik Wy di. IV iv Dep. itdm.

P . o ,  n a c r s -ln ik r . Wy d z . IV O fp , AdAI. A ,
Ś ,  W, został p. dr. Roman Mausner.

H sste ln ik  w yd zia łu  p ra so freg ó  Mlnlst. 
Spr. Wewn. p. Melchior Wańkowicz objął w dniu 20-11 
r b. urzędowania. (Jstępującamu z tego stanowiska 

. kapitanowi p, Konradowi Libickiemu zlożyi i.nieniern 
personelu wyćzlaiu wyrazy uznaniu d. Wł. Unilński. 
oodnosząc wybitny zmysł orjetttacyjn/ i oręianlzacyj- 
ny, oraz p-In;. taktu i kolęźefiskości obejście f ię  
z współpracownikami,

Objęcin u rzęd o w a n ia  pa‘z e z  W ojew odę  
ś l ą s k i e !  c  S zo a lt isa . 19 lutego r. b_ odbył się ui Ka
towicach akt Objęcia urzędowania przez wojeArodę An
toniego Sżultisa. Przemówienie powitalne wygłosi} 
wicewojewoda Żórawśki;

W odpowiedzi wojewoda prosił wszystkich urzęd
ników o po.hoc, podkreślić z naciskiem, że Jo żadnej 
partji nie należy, a w urzędowaniu będzie bezstron
nym, przyczem jtdynłe iniereś państwa będzie miał 
pa oku. W przemówieniu swym wojewoda gorąco 
podkreślił zas ugl ś. p, wojewody Ryniera na polu or, 
gąnizacji administracji poiskiej na Śląsku. y

Z ja z d  n a c z e ln ik ó w  w e j« c v ó d z k io h  w y ,  
działo*.' b e z p ie o z e ń s iw a  publ. W dniach i .22 
b. m. odbyi się w Młnist. Spr. vłew.ńętrznvch zjazd 
naczelników wydziałów bezpieczeństwa wszystkich woje- 
wództw pod przewodnictwem pp, dyrektora Dep. Bez
pieczeństwa pułk. Bagera 1 radcy Pileckiego. Ma 
zjeżdzie były omawiana spra wy technicznego wykona
nia ostatnich zarządzeń Min. Spr. Wewnętrznych w kwa, 
stji wysiadlenia nielegalnie przybyłych z Ro.ji i Ukrai
ny ł została zarządzona akcie przygotowawcza. Z zwląz- 
k-t z tem jednocześnie były poruszane sprawy pew
nych zmiaiT w organizacji ochrony granic.

2 ok azji n s z a i c y  Sejm u w ile ń sk ie g o
d. 19 bi m. Delegat Rządu w Wilnie, p. Roman: otrzy
ma! od Wojewody warszawskiego, p.,Soltana, teiegram  
nestępujący: /

„W rocznicę pamiętnej uchwaiy sejmu wileńskie
go wspominam przeżyte wspólnie z caląm spcileczeń- 
aiwen: ziemi wileńskiej wzniosie chwile, w których.
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t dzięki zjednoczeniu wszystkich warśtjp lu anośd  p ol
skiej w gorącej żywiołowej miłości Ojczyzny, zrodził 
się  potężny czyn zespolenia.* 'Oby ta miłość krają, 

.wzno^iąca nśs'ponad wszysiłśfs egoizmy. 1 ambicje, 
zjednoczyła wsżśjfikieh sypówjzieińi'-polskiej?'ponów- , 
nie we wspólne/; startej, ofiarnej pracy, dla szczęścia 
'oraz matęrjainej j moralnej ppfęgj Cfejisśiiiejszdj Rze
czypospolitej, '(—) iŁojewoda Ś0^ b»*.

»V odpowiedzi na \p0 wy2szy telegram, Dejegbt- 
Sządlł w Wilnie wysłałnastępującą depeszę d® ijfoja  
wody wursiawskiego, p, Só|fana: „'•

^Ńlfszmiernja wzruszpijy uczuciapfii, którym’, dalj 
wyru- ę u  wojewoda, pośpieszaar*. ząpew.n(ji.gb, że lud
ność: ziemi wileńskiej żywe wspomińa wzniosłe i przes 
łoinpwe chwiie-historyczne,, prztzylę w okresie uchwa
ły «ejtira wileńskiego i rozciągnięcia wLdzy Rzeczy-; 
pospolitej ne ziemię wileńską, w którem pan wojewo- 
lą przyjmował tak wybjtny udział, źoięawiając yo so 

nie wśrć ii społeczeństwa wileńskiego n!tatiart6 wśpom* 
nljfhia. ' (-?») Wojewoda Roman. > :

Zjazd d_'łsqaloMr p ra re w n ik iw  p ań s tw a ' 
u f  e h .  Dnia 171 lutego b.-r. odbył się w Krakowie 
zjazd urzędników państwowych .Rzeczypospolitej; przy
było 166 delegatów reprezentujących zrzeszenia i prdą-j 
nizacje urzędnicze, ponadto ppsłówre i seńsiorowie 
reprezentujący prawie wszysilSct stronnictwa. ,

Przybyłych powitał przewodniczący komitetu kon- 
gresi. prp.f,-dr. Krajewski, Ha wstępie .uchwalono wys
iać da Prezydenta -Rzeczypospolita] telegram hołdow
niczy, w którym zeb ran ib oją  wyra# i przekonaniu, ż a \  
pracownicy państwowi znajdą w Prśzj, JenMe sprawie
dliwego opiekuna i życzliwego obrońcę, Podobną de- 
P«i r,ę wysiano też do Marszalka'Sejmu i .Senatu.' oraz 
do Prezesa. K » y  ministrów gon. Sikorskiego.' 'Następ
nie ' przewodotczący przedstawił w ogólnych sery snęli 
program prac kongresu. Pierwszym nonkfem tego  
programu Jfeąf sprawa jednolitej organizacji urzędnip 
ku w, diugim zaś Utworzenie zjednoczenia polskiego,
® sMtd KtdreW weszliby urzędnicy państwowi, piastu- 
j^cy mandaty do sejmu t senatu. Żądania urzędników 
idą, w cym kierunku, aby przestrzegano zasady równo- 
m iernego truktcwdiild Wazyśtkicti kategoryj 'łrzędni- 
czyćh:; oraz by ustanowiono awans iczaSpw j“.. Pozafem/ 
Urzędnicy domagaj.’; się nslr-życego traktowahią pra
cowników - i  akademickiem wykszraicenłem. Najbardziej 
^piekącą jasi sprawa emerytów, wdów, sierot i dawali* 
idów. Po przpinoęłieniach powitalnych wybrano pre-. 
zydjńtu htfńorowe, w skład którego weszli: dr. Krajew
ski (Kraków), H otrcwśkł (Warszawa), .Miokoiiewict 
(Pozrań), Popią] (Lwów), KisiaSewski (Śląsk) i.-.iSr.djnaz 
(Kres> Wschodnie). -

Powoła no fcciTiirsje: ekonomiczną, uposaiehió^ą, 
emerytalną i organizacyjną, które upracowały szereg 
rezolucji przyjmowanych ną ■ plenum przez ■ aklamacje.

Gelena upuiriiętnięnia zgody wśród jakiej obra
dował kongres u eestn lty  tegoż 'złożyli 72,000 na bu- , 
Iowę pomnik Wolności w Krakowie. Nadto uchwalił 

*.*ł5«ttń "ifiiridowąć 2 cegiełki wąwatakte,

ąnzErn a d m in i s t r a c j i  i p o l i c j i  p a ń s tw o w e j*

r p L i c J A ,

■■ Komendantem P. P- st, sa. Warszawy* 
na zasadzie dekretu pana Ministra Spraw Wew
nętrznych z dnia .15 lutego r. b. Ks Hi 2332, mia
nowany został .p. Wiktor Ludwikowski, inspeL 
Gl. Kutn. P„- P, Insp, Ludwikowski znany jest 
władzom jako energiczny organizator sprę
żysty zwierzchnik o wybitnym "wy robieniu poii- 
cyjnern. ?iowy Komendant ■ objął urzędowanie 
rj dń, 18 b,

Z okazji objęcia arHądocrania Komendant 
Ludwikowski wyda! do podwładnych sobie funk- 
cjonorjoszćw fi. i”, rozkaz następującej treści;

„Witając wszystkich funfccj&narjuszćw po
licji podfagłęgo mi okręgu oświadczam, iż wy
magać będę od nich bezwzględnego posłuchu 
* subordynacji. Szczególną u m g ę  zwrócę na 
dyscypliną i wyszkolenie podkomendnych, a sile 
mniej wymagać będą od nich punktualności, 
OTar energicznej i Intensywnej prasy w celu 
zapewniania bezwzględnego ładu, porządku 
i spokoju publicznego, oruz bezpieczeństwa 
osób i mienia jak również wykonywania praw
nych rozporządzeń włada, Specjalną uwagę 
zwrócę • także na zachowania się podkomend
nych ua płużbie L poza słiiźbą, na ich postawą 
służbową jaksteż i wygląd zewnętrzny ,

lu lfF tfeno ja  łu n k c ifn a r ju u A w  pollojl
poxa s łu żb ą . Wobor zdarźąjącycH się wypadków, 
ifi fiuikcjonajjusre policji p oia  służbą •wz,;wani przez 
publicar.ość w raaiin istotnej potrzeby odmawiają Ih-” 
terwincji p,.Komendant Gł, PL P, przypomina wszyst
kim szurżom brżfJiieńie paragrafu 17 instrutecjt służbo
wej l poleca przestrzegać najśdśiej zastosowanie 
tego paragrafu. FunI.cjonarjuss poiicji, który poza 
służbą, bez usprawiedliwionego po'wó,du; odmówi po
mocy osobom  postróiirjym, będzie pociągnięty dc 
in ju ro w sis j  odpowiedzialności. (Rozkaz Mr! 199' Ko
mendanta Gł, F. P.)». *

Zabainnsis ®#lSc|anrv. 7 / zaścianku 3oro- 
wie, w pow. wiiejskim, w czaśie aokonywanie rewizji 
zobito wystrzałam.. z dubeltówki posterunkowego Fe
liksa Barana, Zabójca, podporucznik 3p batąifońu tfei-' 
nc£o Lucjan,Pytel, tłómaczy się, i e  strzał był dbny 
wypadkowo,

i Ś3HŚ»iyzm.
Ohydne m«r»tero*wa. Ohydnej zbrodni dokonano 

w ubiegłym tygodniu Piątkowi®, ofiarą pśdia cetfa 
rodzina Kosterów złożona z 7 osób. Energiczna ncś- 
cig doprowadził du ujęcia uiordercy. Jest to niejaki 
fln tori Sobczek. Powtórnej zbrodni dokonał sam be?, 
wspólników. Zamordowany Ko str a .przyjął Sobczaka 
do Yif-aiby a tu i  dowiadziawsty się, ża Kottera pesia"

.Djiią, 2? Litego b/god?. ó więclór. żrnąri 
magle na t.iak sercowy iąstępćn R eJtoiton .Na
czelnego nąszaj Gazety ■.■&' jn. igrtócy Jan  'RjBin- 
bięlirtski. Śm ierć, zjabrałę go w sile yńeky, 
'.•rodzony bowiem' w % 1339, liczył zaledwie 
33 lara.

Od trzech lat zgófą pracując w Gazecie, 
oddał jej wszystkie swe siły, stając się jednym 
/a  współtwórców najizego pismŁ Do ostatnich 
dni prąęby^a! wytmolę,' spełniając ^e 1 skrupu
latnością codzienne otowiązk; redakcyjne. Pr/ed 
kilku dntarrii zaniemógł na: serce; nikt' jednak 
z  'otoeżehla nie. sądził, $/s choroba jego, jest 
groźfia.

Atak ąercowy roźpócżą! ,si^ do. 23 k  ą  
© godz. 3 pp., żądne starania, lekarzy nie przy-

wróciły już choremu przytomności, . O 6, godz/ 
zf.sakonczy! życie. ,

Zwłoki ś. p. Rembisiifsskiego dn. 24 b. m_ 
zostaną przerieśione do  kościoła Zbawiciela. 
We wtoreU o godz. 10 rano odbędzie się po- 
grzeb na cmentarz po^ązko tfSKi.

Gazeta -nasz® poniosła przez śmierć ś. p. 
RembieM.iskiagc niepowetowaną stratę. Wszys • 
cy pracownicy, króizy znali' Jegu prawość cht:- 
.rakteru ; wybitny umysł, łączą się z Rodziną 
w głębokim źkiii, przesyłając Matce i Brali:
1. p. zmarłego wyrazy serdecznego wspdłczucfa..

Wyniki pracy ś. p. zmarłego pozostaną na 
zawsze w rocznikach naszej Gapej-y, parrjęć 
o Nim żyć będzis we wszystkich tych, co po
znali go i pokochali.

da d^iary posłanewił obrabować. Udał wi<-' wy jazd 
po rzeczy, ukrył się n o . póddasiu Jomu 3: przebył ta im 
cztery dni, czekają: odpowiedniej chwili. S?rzez ten 
czas żywił .się Produktami skradzionymi ze szpiżaml.

piątego' dnia zakradli się  do stajni, gdzie spSł 
nowpprzyjęty pafobek h żgnftnotnł1 mu głowę dwoma 
ud̂ L’3e»:iar*i!i mi jta. Następnie ■po^irkat na Kosterę 
a gdy,ter, wszedł ■Jo stajni również zam crdow l go 
uderzeniem młota. Potem zaczai!’ na 'dżieflziAcu 
gdzie po kolei uderzeniami młotki .tsmordowd sMżą- 
feę a 'póiem Ż6nę Koste'ry. * ' • • • ' '

W tkj chwhi ;iaijechał ‘ mieczar.%, fcyirego! w j i  
sświaócżanltNn, że .plleka dziś nie będżie a gdy mle
czarz odjetheł, wywołał z domu najstarsŁeijo 13-ieinie- 
go syna'.nbst#ry, zaprclwadził go  Jo stodoiy i tam za
mordował go młotem, poczerń " wrócił Jo  dónńUf i tym
że  samym młotem roztrzaska) głowę 9-letniej córecz
ce Kosterów.

Po '.dokonaniu -yeti morderstw, ubrał s ię  w od
świętną odzież KośteFy.j zajjjrzągł konia do wosti. na
ładował liiika korków r.e Iboźenn,. zafar d̂ pieniądze 
i już .miał odjechać gdy Usłyszał w m 33 anlu j łacz 

.ostatniej żywej istoty 2-iotniego; kynka Koberów. Wró
cił, zaniósł', Jo stodoły i zómordcwai tym samym młotem.

W Poinaniu dokąd pojechał zrabowanym wozem, 
'sprzedał ztróże, <ś»l- rH . dwlafy a'w k ® a dhlirfótśim 
cłiciał wyjechać do -tinlezoa. isc- .jtostsł’. iwiasłCiwrfy;

M d  W Więziaofe •pray- ui. M ińsk iej, 'W ©  
ezlpwiafe .iofowy, abM^oW^rtj* ‘Pirslił ais? JWC.W? 
d u d  ttfwafźyśza .du ćeil; g # ż  ■ gam. boi'.: S ę ^ /p o z a s t ii  
Potwór teraz dopiero .ujhwnfs wyrzuty . spmienia. Pła
cze ! powiada, że-słyszy Wciąż płacz. zamoi;daw,aii«gÓ 
okrutnie dziecka. ’ , '

4.-ad*ei«s£a S asawaSwa-
, Walfcw policjanta ż „podfcopywncuanf'. ' W d̂ TfiH 

jfs 24 przy ul. Przemyskiej na Ochoci-s starszy- post®' 
cunkowy 23 , komisarjc.tu,. Jan Jąbło.iSsiti,'. j,;esztował 
posziikiwanego prz -z nnąd  śledczy znanego Złodzieja 
„pódkópywacźa" -Józefa-.-WójćikiPwicza (nigdzie 'niemel- 
dowanago"). W dropsa • do komisariatu WójgjkieWicz 
stawił czynny opór, przyczem ukuoiwai-jrozbroić polic
janta. Wobec czego Jabłoński zm/iszojiy był'wyjąć 
szablę i dwukrotnie uderzył ópiysz.:ar rdniąc go lek
ko, Wkrótce zabiał sio llum, wśród których -zńąiężll 
nią I koledzy aresztowenego opryszka. Ptomlmo usi
łowań tłumu odbicia Wójciklew cza został on przupró- 
wadzony do koir.barjatu. Po udzieleniu pomocy przez 
Sekarża Pogótowif, ranionego pozostawiano w aresz- 
cis do datszśj dyspozycji urzędu śledczego.

Z  OSTATNIEJ CHWILI.
d y re k to r  Dep. B e z p id u se n s^ a .

Dyv«2ktorem DepartFimsntu bespiećżefiśtwa 
sjublicznegó i prasy w Mlniśt. 3pć„ Welr/nętra- 
nych ^estał nnianuwsmy wicewojewoda war
szawski p. Mieczysław BiLł(i. Z ćjniem 26 b.m. 
oLajmuje p. Bilski urzędb’ vaaie w miejsce astę- 
pyjąceg©. Kier©Wit1 ka Dep pułk,' Hayera.

Stanowisko wicewojewody «arr»za\Vsię2ego 
objął dotychczasowy, ńacżeluik Wydziału artoL 
libSrncyjoero p. Igńacy ,Ma..teuffeI.

F aszpo ity  nieletnleh-
W sprawie -wypisywania -pasfcpottDw dzie» 

ciom do lat 14 wiąLznie, Ministerstwo Spraw 
Wev;nętrzriych Wydało okólnik do wszystkich 
pp. Wojewodów, p. Delegute Rządu w Wilnie 
i p. Komisarza Rządu tła m, śt. Warszawę 
z  dnia 18 h. m. (B.3 3465) tiessi następującei.

1) Wystawianie dzieciom do lat 14 (jak 
w wieku szkolnym tak przedszkolnym) odd?iei- 
r.yzh paszportów zagranlcznyc.-’ tub dopisywonie. 
tych dzieci do paszportów rbdżiciaisiiifch względnie 
prawnych ich opiekunów, czy taż osób obcych 
ł patrz p. 3) może mieć miejsce tyiko \ia zasa
dzie podania złóżonoigo prze?* rodziców tó t 
prcfnirch a p i s k ^ ó r  V immm

właściwe władze (óąpyz* Urząd Gminny,, ffartó- 
sarjat Policji).

2) Dzieci w Wieku szkolnym (do jat 14 
włącznie), o Sie wyjeżdżają zagranicę nie i  ro* 
dzicam4 lub prawnyrri ich zastępcami winny 
uzyskać oddzielny paszport bez względu na le
sz y udają s?-- w podróż same, czy taż <v tóWa- 
rzystwie osoby (dorosłej,,

3) Dzieci w wieku przedszkolfiyn: w zasa
dzie mogą wyjeżdżać jedynie w towarzystwie 
rodziców lub prawnych zastępców. Dopisyw«- 
sile. dzieci do paszportu innej dorosłej mó-jego 
u’odz;ce lub prawni opiekunowie osoby, mpże 
m ie ć  miej ise tylko w razie- bezwzględnej ko ■ 
wieczności i przy .rachowaniu warunków wymię- 
siionyęh w punkde 1-yt: niniejszego okólnika.

fJWRGH. W tym rypadisu, gdy o s  fia ka nie p<*. 
słeds- obywateistkra polsRego w  d y  dziecku wystsuylć 
•Jd il^ ay , p a |2;pórt z zasn«.inani'Sin, żc wyjeżaża ono
pód opieką obyw aieb , .  ................... (wymienić eby-
watelstwp) . , i : „L . . . , . (wymienić linię I na?\tfliKojr 
nosiadającigo paszport Jwynionk rumat

. S catę wyr.leifief.lB ppsjpór.te) wyóańe-n fwze?r wte- 
i*r'"*90ię władae, kMur. paszport

 ̂ ł t ;  .poKzpoźd^tiofeźy umieścić fotogb afję dzledcc,
jak Również, fotógrafję oaoiay, cl.lec-
■raam należy umieścić wyraźnie tekst nastęnuj?^*'.

Fotog;afja , .  . . . . . .  ('..ymienit irnię i naz-
wtóka) opiekujEst-go się  . . . . .  (wymię
imię 1 sisswłsho dziefekn,

PłOjokt rozp. Minist. S^r. Wfcw&ętrzaycfe 
iv tsprowie udzielania wiz pnwrtónych,.

Sep, Bszpiecżflństwa Minlst. Spr, Wew
nętrznych przygotował projekt -w /sprawie 
udziefefaia -cudzoziemcem w iz powicinych* któ* 
:y  po uzgodnieniu z Ministerstwem Spraw Za
granicznych i Mirjjst. Skarbu zmienić dotych- 
czasovrą praktykę władz administracyjnych ł in
stancji. W szepegoWsejŁ będą umieszczane 
obok wi y zwykłej stersiple kwalifikacyjne, na 
zajadzie których konsulaty pilski® będą upo
ważnione do /udzielania cjózoziemcom wiz po* 
wrotnycn do Polski w pewr.yęhj zB?Sugoiqćyćt 
ną uwzględnienie, wypaokach!

Bliższe'Szczegóły projektu omówlrijy w cu- 
śtępnym  fi rze.

O D  A B M IM S T R A C J L

Z  pow odu podw yżki p ła c  zecersk ich ,
papieżu gazeto  w egd i ia A  drakarskieb, 
zm uszeni jesteśm y podwyższyć; prębum e- 
t*%ą „G azety Adm inistracji |  Polijęji Pań
stwow ej J, która od  dnia i  m arca r, Ł 
w ynosić  bedziw m iesięcznie;

O la nrzęddw ora* fankcjuiłarjuszów  
44in ivu U ’acji Państw ow e’, |  Sam orządo
w e/, oraz d la foukcjonar|WpZów  Policji 
Państw ow ej , . • -;  => . m k . X 7S0

D la  abonentów  prywatnych » 4 .0 0 0
N um et pojedynczy . , / „ ,, 1 .100

m i l j o n ó w k a .
V s^botrJm {11 ł.;t»gt3 r, ó.) cSągnieniu MH(e*' 

iit! wtiosowany został ,vE

0,513,280
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JSRZY OSTROWSKI. 1)

OBOK ŻYCIA.
P O W I E Ś Ć .

•—mm—
Środkiem błotnej, tiągiiwej i lepkiej ulicy 

człapało dwuch ludzi. P ło d e m  . drobno mięslfa 
czekoladową gęstą masę mama, zużyta figur- 
kd, tracąca twarz w podniesionym kołnierzu, 
z tyłu rozchlapywał sluzoiście błoto policjant.

Ranna miejska mgła, przecierająca pełne 
dymu i brudu oczy, leniwie plątała się dokoła 
nich i ziewając raz po razf wyłaniała rzadkich- 
przechodnióW przedmiejskich, którzy oglądali się 
na moment z?, ową para i wracali z powrotęm 
w brudną mgłę, zdającą się być ich żywiołem.

Po bokach ulicy wlokły się do nikąd mo
noton ie  deski parkanów, ponuro łypały puste 
oczodoły rozwalonych' bram i bezwstydnie w«- 
giądały z za opłotków popękane zarysy jakichś 
ruder. Raz i drugi zażółctła się dorobkiewi- 
ęzowskt- kamienica, mogąca być równie dobrze 
koszarami, jak więzieniem.

7a chwilę skręcili na'praw o w jakąś szo
sę nos7ącą dumnie. nazwę ulicy na niebieskiej 
tabliczce. - Mignęło się jakieś kartoflisko, o to
czone kolczastym drutem, jakiś niespodzianie 
zatulny domek w głębi podwórka, potem biały 
mer dostatniej fabryid, dyszącej skoncentrowa
ną potęgą pracy i znów pole i znów mur. Ale 
mur zgoła odmienny. Wysoki, sztywny i mil
czący, jak szyldwach, niepokoił tem, co kryl 
po za sobą, co dławił w swojem czerwonem 
wnętrzu, v

S j  Tu? — wymamte.fa zziębniętą brodą fi
gurka ' . w ; r,i(u +

, —.Tu.
Gdzieś w głębi ceglanej masy zabulgotał 

dychawicznie dzwonek i w żelaznym kwadracie 
bramy wyłamało się małe okienko, ukazując 
twarz o jednym wąsie i, jednym oku. Twarz 
przymierzyła się z drugiej strony, jak nastro
szony indor, patrząc bokiem głowy, poczem o- 
kienko trzasnęło wypełniając, skąpy utwór, 
W zamku za to jęio coś chrobotać obrzydłe 
i ochryple, aż z potępieńczym gwizdem pękło 
żeiazo oramy i wchłonąwszy przybyłych, kłap
nęło za nimi jadowicie kielcami swych sztucz
nych zamków.

Policjant ugadywął się o coś niedbale ze 
stróżem, ą zmiękła figurka rozwijała się przez 
ten czas, wypełniała obwisłe kształty swego 
paletka i fachowym wzrokiem szpiegowała 
wnętrze grubego czworoboku., który ją łyknął.

— idziemy! — mruknął policjant i ruszyli 
ku kracie przekreślającej starannie ciemne wnę
trze gmachu, kagańcem swych bezwstydnie ol
brzymich prętów.

Znowu chrobotał zamek I trzeszczały, za
warte ząbiska. Z wnętrza wlókł się wzdłuż- olej
no wylizanych ścian mdły odór kapusty i szpitala.

Figurka gwizdnęła z uznaniem:
— Pi —r* pi!
Aż zatrzymał sie niewzruszony reprezen

tant władzy:
— Cóż ty!..
— Nie. panie naczelniku.. Morowy zakładl
Wzruszył litościwie na to  ramionami poli

cjant, jakby tym wstrząsem otrzepując z siebie 
wszeiką przypuszczalną wspólność człowieczą 
r  tym oto r^dośnikiem swej hańby*

FI tan c?uł się coraz lepiej, stąpał śmie
lej, bal mrużył porozumiewawczo te kocie śle
pia zerkając na boki znienacka, rzekłbyś —  
kradpie oczami, co ujrzy. r a a

Przecnylony przez kratki kancalmyjrtfci wy- 
pluwai z siabie aresztant otwarcie wszystko, 
co na teraz określało jego byt człowieczy:

—■ Franciszek Maciążek.. lat 38.. a jakże 
karany., kradzież., wyrok na trzy lata...

Sfowa jago nie miały żadnego koloru, 
żadnego podkładu, nadającego im żywy dźwięk, 
mówiły tyleż, ćo papier, który leżał na biurku 
inspektora.

l e c  także powtarzał bezmyślnie:
— Franciszek Maciążek, lat 38...
Czarno na biaięm. Ńie więcej.

Zmęczone, wyblakłe oczy zwolna podnio
sły się ku niemu z nad papieru, Może szukały 
w nim żywego człowieka? '

— A czy?...
— Słucham pana .inspektora?
Obleśny, kelnerski uśmiech wypełza n a , 

twarz, układa usta w grymasy przywiera lepko 
jak plaster, ale oczy. patrzą bez uśmiechu, ba
dawczo, pjlnie, *

—■ Czy nie żal wam wolności?^—- znużo
nym głosem pytają źnużone oczy.

Plaster na twarzy pozostaje, tylko tam 
w głębi jakieś małe drzwiczki, przymykają się 
szczelnie:

— He, wiadomo, panie naczelniku— ale 
t ó i—doJa...

Pan inspektor jest psychologiem, zna „du
szę więźnia" na wylot, kto wie nawę1, czy nie 
pisze jakiegoś pamiętnika przenikliwie ' psycho
logicznego. Wyblakłemi oczyma rozwiązuje gen- 
jalnie głupią maskę uśmiechu:

— Żywiołowe umiłowanie wolności—
Policjant stoi tuż za Mąciążkjem, twardy,

jakby nigdy, nie zgiral się w pasie — sfuzbal 
Bardzo, bardzo delikatny w oczach ogieniek, 
kpi na potęgę z pana inspektora.

— A czy?.. — pan inspektor chciał dalej 
prowadzić . swoje obserwacje, ale ugrzązł po 
drodze w oczach policjanta. Zły, nacisnął 
dzwonek.

Kiedy wszedł, brzęczący potęgą kluczy do
zorca, przez inspektora mąwjł już tyiko ścien
ny regulamin, zawieszony nad biurkiem:

— Oddział V-y, cela pojedyncza. Ubranie, 
bielizną niech zda, juk zawsze,., porcję mu 
wydać.

, Maciążek wyszedł z ulgą z kanceiarjl; 
nlzwsmak człowiekowi trzeźwemu takie tam

— Ciel jaki to... „Nie żal. wam"? Jego 
niebieski Interes? Zresztą, niech go

ta—władza!
Ale bliższy jest Maciążkowi, dozorcą ka

pustą pachnący. Mą się wiedzieć, że władza 
surowsza, choć i niższa, zawsze tak. Trza mu 
przez „pariie naczelniku", jakże?' Maciążkowi 
jeszczeby kto tłomaczyć musiał?

™— Panie naczelniku, wspólnych celów 
niema?

— Czego ma nie być—mówi tam ten nie
chętnie.

-— Gdzieindziej, tylko śledcze, albo poli
tyczne siedzą w pojedynczych, a karne to już 
we wspólnych • •a 11

— Hel praktyk, jucha!
— No! —Ł uśmiechnął się Maciążek zado

wolony.
— A u  nas, bracie, nasamprzód posiedzisz 

w pojedynczej, a dopiero jak się nauczysz na
szego porządku...

— Ja  porządku zwyczajny, zawszem byweł 
stąrszy celi, albo i kurytarzowy.

-■- No, to oędziesz krócej w pojedynczej— 
łaskawszym już wzrokiem musnął go dozorca.

— A warsztaty se, jakie?-—rzeczowo infor
mował się Maćiążek.

— Warsztaty?... — dozorca mocował sie 
z zamidem, a otworzywszy go z trzaskiem za
czął już innym zgoła głosem:

— Tu Je twój oddział, zara ci się cela 
wyznaczy.

Maciążek zrozumiał zmianę głosu i zasto
sował sie do niej. Przedtem rczmawieło dwućh 
ludzi, fachowców, znających zwyczaje i porząd
ki swego świata; teraz mówiła władze — do 
więźnia,

-■ Rozumiem, panie naczelniku.
— Celę rnasz trzymać czysto, na łóżku 

w dzień nie aii-idać, nie przepukfwać się (i tak 
nic z tego, bo ściana gruba), jak przyjdzie do 
cali pan inspektor, abo kto,, to stać na bacz
ność... i

— — i meldować się. Wiem.
— No, tó  tego... Dobrze.
Już w więziennym burym (ni te  haDit) 

mundurze i wr cakich-że długich portkach, twar
dych w zgięciu jak rury do kótnina w grubych 
trepach — Maciążek sprowadził się do swo- 
Jej celi.

dziwnie przyległo do niego .całe owo 
odzienie więzienne". I osmyczony łeb dobrze 
do Cudackiej furaźerKi się dopasował i cała 
figurynka do wydzielonej skąpo klatki — miesz
kania.

A i s a n  więzi®:'*, nie krzywdował sobie: 
obchodzi1 „gospodarstwo" i badał szczegółowo.

— Cie, cie! — cmoka? z uznaniem- ■kanali
zacje w lokalu! Kocyk jucha cieniutki, że wesz- 
byś ns. drugiej stronie dojrzał, ale nic—-centralne 
oziębianie je. Szafka na chla o, stolik, tuburet— 
dobra jest!

Dreptał po s wy jem pudełku z kąta w kąt, 
lustrując inwentarz, rzekłbyś gospodarz -obej
mujący dziedzictwo.

■— SząfKę musiał Jucha nożem czy goł- 
dziem porznąć—Skrzywi) się pod adresem ^wa
go poprzednika.— musi polityczny. Te to są 
najgłupsze: kręci się juchs dockółka jak warjat, 
ź kata w kąt masieruje, dłubie po ścianach, 
śpiewa, z dozorcą się uźyra, ‘ głodówki wyra" 
bla. Tfń!

Sylabizował i  trudem:
— Niech... żyje... wolność.
Odwrócił sie niechętnie, zgorszony jakby:
— I hen o wolności... Wolność, wolność! 

przedrzeźniał sie sam sobie i szperał dalej
Ćzy w jplebylo do odkrycia? Nowicjusz 

nieby nie znalazł poza grubsmi konturami sprzę
gów, dla Maciążka cela była, Ameryką przed 
Kolumbem. Z zadowoleniem stwierdził, że od 
drzwi idzie ciepło; („kaiarafior musi biizko!"), 
że okno przepuszcza sporo światła, że łóżko 
ani trochę ńie zakrótkie. Przesylabizował dru
kowany regulamin, obejrzał dzwonek alarmo
wy ••• Zadowolony był.

Obciągał jtszcze ubranie, postanawiając 
zeszyć dziurę w jednej kieszeni, kicay wniesio
no dymiącą miskę kapuśniaku i setny gior 
Chleba. [

L nabożeństwem przystąpił Maciążek do 
obrządku jadrr. Jakże? W białej pustce dnia 
więziennego czyz nie zdarzeniem jest obiad?

Bywalec więzienny umiał cenić świętość 
chwili, zapełnionych tętnem  życia, dziejącego 
się w cz&sie. Umiał ze smakoszostwem napa
wać się kiżdym wypadkiem, przerywającym 
pąfcjhwń pustkowie obojętnych godzin. Tam 
bardziej — obiad. 3a, jedzenie, po nim tak 
ci obejmuje lube syta ciepło i śmiałości, skąd- 
sić (z żołądka chybą?) przybywa i weselej 
patrzysz na świat. Święta rzecz —- Jedzenie... 
i dziwna.

Ot tu masz miskę, tam koc, ówdzie „tu
buret", a żadne z nich nie ma tej wielkiej mo
cy. nasycającej, tego życia nie chowa w- sobie. 
Aż dopiero ten. chlabuś... i zupka

Nie wielkie ci to, ot zde się: gdzieby się 
tnm najadł człek, taka maszyna, a przede... 
Cościk świętego just w jadie...

I z westchnieniem godnej pokory zasiada 
Maciążek .do michy? wolno łyżkę niesie, dmu
cha, przez rudawe, znoszone strzępy wąsików, 
z przyjemnością siurpa i wciąga chlipotliwie 
gorący płyn. Od ezisu da czasu ułamie garścią 
kawał chleba i żuje go święcite, ni to krowa 
trawiąca w skupieniu.

Wolno, wolna je się obiad w samotnej 
celi... Ale już drzwi uchyliły znienacka wązką 
powiekę „judasza" i spojrzały bystrem okiem 
dozorcy.

Poniechał tedy chleba Maciążek i doku
mentnie wygarnia resztki zupy: trzeba zjeść 
wszystko, należy mu się prawnie to jedzenie, 
to zostawiłby coś?...

Polożyćby się teraz, aie cóż?--regulamin. 
Maciążek zna swoje, prawo: jakie ono tam jest, 
to jest — alać prawo. Wie co do niego mają 
dozorcy i cala władza, wje co on do nich. I tak 
wyspekulowal sobie, że ty się trzymaj swojego, 
to nikt ci nic nie zrobi. Wiadomo — porządek 
musi być.

Twardo na żelaznym taburecie, spuszczo
nym od ściany, aleć za w s ie  człek wypocznie 
kzzynę i spędzi co nieco tego  ciągliwa wię
ziennego.

Zda się widomie, ‘przed oczami wydłuża 
się i ciągnie czas niczem nie mierzony. Biała, 
długie pasmo wolno się sunie i szumi w uszach

1 /  H  ^  ®  Ę )  U L
i  > §  &  v  b u ,  a .
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przeciągłą, ćmiącą, niczem ząU bolący, nutą:-—
i 9333.••

Żeby tak cos... anai '<jk'żwj gdzieś daleko 
stęknęły! (Nie usłyszałeś ich stuku wpróst, 
uchem, ale poznałeś to, po głuchym odzewie 
grubych ścian).

Coby to być rnogłc?
Może inspektor idzie? Albo raczej na ro

botą idą, ze wspólnych cel... — Ze wspólnych 
ceł! Ech, człowiecze, siedzisz tu jak ten bor
suk — senne rozmarzenie smutkiem nastroiło 
Maciążka. — Siadywać — siadywałem, ale gdzież 
to  słyszane, żeby za kradzież — w pojedynce! 
Niezwyczajny człek tego. Zwierzą — I to ci lubi 
we wspólności, w kupie •— znaczy sią.

I jakż* tu masz sią czuć człecze we włas
nej skórze, kiedy nie masz się z kim przymie

rzyć, ani wyróżnić, pokazać... Nie zaświecisz 
innym przed oczy rozumem, ni statecznością, ni 
doświadczeniem—jakże masz wiedzieć coś wart?

Niewyraźnie ci' jakoś w sobie, głupie my
śli głowy się chycą i ani wiesz nawet, żeś jest.

Byrknęfy zamki naraz.
Mo. przede ktości...

•'*. — rj c  wspólnej? — radował się Maciążek,
—  file! na spacer masz iść.
Aiaa! że też zapomniał: należy mu się 

przecie. Tylko-—niewiadomo jaki porządek: czy 
długi spacer, czy inni też będą na podwórzu, 
czy...

Tem pospieszniej się zbierał. Nacisnął 
swoją myckę bez dsszka i ruszył przodem, kie
rowany głosem dozorcy: w prawo, w lewo!

Schodzili po żelaznych schodach, oplata

jących swą siecią wewnętrzny kwadrat tego 
skrzydła.

Czystość urzęuowa patrzyła zewsząd wy
goloną, bezmyślną twarzą: lśniła na poręczach, 
niewolniczą pracą wygładzonych, bieliła się 
z czystych ścian i szaro-zielonych kwadratów, 
gęsto utkanych drzwi.'

NiaspoKOjnie zerkał Maciążek czy min# 
dozorcy dopuszcza odezwania się.

— Poczciwy stary — zdecydował wreszcie 
i głośno:

— Porządek tu jest, aż się świeci. Le
piej jak v/ innych.

— A ty inne znasz?—zaśmiał się dozorca.
— Ja? ja znam na durch, wszystkie. Nig

dzie tak jak tu. Musi umyślnie budowane?
— Ma się wiedzieć. (D. c. n.).

JAN ŻYZNOWSKI. 48

SEW ERYN W ITAN
P O W I E Ś Ć .

XX. {Dokończenie).
— Wszyscy oc-doficerowie, Którzy przyj e- 

chali wczoraj do depot pułku stawią się o go- 
dżinie dziesiątej u doktora, następnie o godzr 
nle jedenastej zbiórka i przegląd przez pułko
wnika. Cisza! Spodnie wypuszczone. Bez bag
netów. Cisza! Baczności Hop — rozejść się! — 
wydzwonił dźwięcznym glósvem na wielkiem 
podwórcu koszar lyońskich dyżurny sierżant 
sztabowy do ośmiu w jęden rząd wyszerego- 
wanych podoficerów.

— Proszę mówić wyraźnie. szybko, bez 
komentarzy i skarg i odpowiadać tylko na py
tania, proszę o to ■ b? rdzol — objaśnił, raczej 
rozkazał miody, semickiego pochodzenia, lekarz 
garnizonowy, -  - Pierwszy, — kiwną! na najbliżej 
stojącego sierżanta.—Chęry, czy ranny?—złoś
cił się onieśmielając pośpiechem krótkich ru
chów rąk i szybkością wyrzucanych przez gru- 
be, czerwone wargi oczekujących na regulami
nem wskazane nadanie.

— Ranny!—szepnął w odpowiedzi wywo
łany sierżant.

— Gdzie, gdzie? Ja  nie widzę? Proszę się 
lozebraći Ah djabii, przecież możnr- się by
ło  domyślić i przedtem rozebrać! Zrozumcie, 
śe ja nie mam nni chwili czasu więcej, niż...

Wszyscy podoficerowie sterczący pod ścia
ny zaczęli ściągać ze siebie ubrania, tuby na 
komendę: Obnaż się! 11

— Obrócić się! — rozkazał lekarz sierżan
towi, który „'n.zscięa wiógł się domjćllć i  prsed~ 
tam rozebrać* Nie widzę nigdzie żadnej biizny!

— Byłem raniony w głowę! — urzędowo 
oznajmił sierżant.

— Więc pocćż Się ,było do stu djabłów 
rozbierać?

— Myślałem...
— Myśiaiem; myślałem! No?
— 5łuchamf
— No 5 co?
— Nic — panie kapitanie! — odpowiedział 

zmieszany nagus,
— Pytam się wyraźnie: no ! co? Jak  się 

Sierżant czuje obecnie?
— 3o ja wiem... nie zupełnie.*
— A sierżant myśli, że ja zuoełn?e; co? 

Proszę się odwrócić do mnie plecsajJ Boli?
— Trochę!
— A ru boli? «r pytał doktór naciskając 

dwoma wielkimi palcami rąk czaszkę badanego.
— Ooo boli, boli bardzo! — sierżant aż 

syknął z bólu.
— To nic, to przejdzie! Trzy dni odpo

czynku i dwa tygodnie ćwiczeń przed wyjaz
dem, przed wyjazdem na front. Następny! Bii- 
żej, Uiżej do mniai Czego się pen trzęsiesz?

— Zimno mi, m arr dezynterja i maiarję!
— Może ze stra.hu? Skąd pan przyjechał?
— Z baraków, z Bonzy!
■yrS.Dfć kantkę na dziesięć dni do .szpi

tale! — zwrócił s ię  doktór do sanitarjusza, na
stępnie dorzuci! na pociechę trzęsącego się wy
chudłego kaprala,—Ubrać się  i nie obżerać, to 
przejdzie! No, następny!

Do lekarza podszedł Seweryn Witan.
— To rozumiem żołnierz!—zauważył dok

tór, przyglądając się pięknej budowie ciała Wi
tana.—Cóż pan-robił, w cywilu, napewoo był 
pan bokserem średniej wagi?

— Nie pamiętam już tego cc robiłem 
w cywilu, od początku wojny byłem na froncie!

— Chory, czy?
— Siedm razy rannyl
— Jeden, siedm czy sic-dmdziesiąt siedm, 

w szy stk im i jedno, zupełnie, mi to nie impo
nuje! Gdzie ranny?

— Musiałbym sobie przypominać, zaraz 
o tu... i tu, prźecież to  widać!

— Proszę się nachylić! Jeszcze, jeszczel 
Boli? A teraz ręce do góry i westchnąć, 
westchnąć! Zdrów?

— Przypuszczam*.
— To ja niugę przypuszczać—?nie kapral. 

Pytam s>ę wyraźnie zdrów czy nie?
— Zdrówi — odpowiedział Witan sięgając 

po koszulę.
— Jutro na ćwiczenia! Z&pisać! — rozka

zał śanlłarjuszowi.
Po wyjściu od lekarza Witan zapalił pa

pierosa i zaczął przechadzać się w oczekiwaniu 
na rozkaz zbiórki, po podwórku.

Wszystkie jego myśli drobne, codzienne, 
wojskowe poodpadały, niby gałęzie bez rdze
nie i soków żywotnych od pnia strzelającego 
pod błękitność beztroską nieba i wychylające
go się wysoko ponśc wszystką dookoiną obec
ność życia. Tęsknota powlokła posłuszną Jej 
wolę szlakiem przypomnień pi dręczących wy
razistością szczegółów. Jęczało serce, i tłukło 
jstę w .piersiach, pragnąc ęo szybciej, haiych- 
m iast nawiązać najbliższą godzinę z treścią lat 
odległych, lecz najistotniejszych. Słońce piekła 
żarliwie, blaski przeczyste ślepiły oczy — cud 
wiosny, wczutał w duszę i ciału ierilwe rozma
rzenia i otu'al serce jakowąś czysta rzewnością,

Wjtan nie dopuszczał do głowy myśli 
o możliwości powrotu ijp front. Wszelkie po
myślenia o okopach, atakach, patrolach, za
sadzkach i wartach precz pędziły upiorne oczy 
wielkiego stracha prżed śmiercią. Wola życia 
rozrosła się w Sewerynie do potęgi niezmie
rzonej, panującej absolutnie i bezwzględnie. 
Wolę tę syciła i wzmagała z każdą ęhw’!ą tęsk- - 
nota, niby wichura szalejąca, wyrywająca z za
wiasów okna, łamiąca stalowe rygle drzwi i hu
lająca potem v  kaplicy cmentarnej z rozpasa- 
nym pojęciem ! świstem.

— Zbiórka,—uderzył w pustkę podwórka 
rozkez dyżurnego sierżanta.

Na to słowo, tyiekroć słyszane w ciągu 
Itiłki1 lat—słowo przecinające sen, bieg myśli, 
wszelką czynność osobistą. Witan drgnął i mi- 
mowo!! stpnął na: „baczność"!

Gdy rząd kilkunastu podoficerów stanął, 
niby jakiś parkan z błękitnawych pni, rzucają
cych wieikie granatowe cienie ną ozłocone 
słońcem podwórze, nadszedł pułkownik.

Widok małego człowieka w mundurze 
z krzyżem iegji, honorowej na piersiach, zaciął 
Wszystkich wysseregowanych podoficerów z sie
rżantem  dyżurnym włącznie w zupełny bez
ruch. Prócz munduru i kepi z pięcioma złoty
mi na niej paskami, oniem ienie stojących pó- 
tęgcw uła niepokalona białość rękawiczek, ob
ciągniętych na palcach i dłoniach pułkownika, 
Owa śnieżna białość najbardziej symbolizowała 
wszechmożność wysokiego przedstawiciela wła
dzy. Pułkownik koiejno od lewe; strony ku cra- 
wej zatrzymywał się przed każdym ze stojących 
kaprali i sierżantów , w yciągnął urękaw iczni-ną
ręką do, czerwonych i niedomytych rąk żołnier
skich, wypytując następnie 0 ilość iat służby 
na froncie, rany I odznaczenia. Kończył rozmo
wę pożegnalnym uściskiem ręki i. życzeniami.

— Gdzież to kapra! tak się popisywał?— 
zapytał z kolei Witana patrząc na jego medal 
wojskowy i wstęgą krzyża wojennego ustrojo
ną w palmy i gwiazdy.

Na froncie panie pułkowmkul—urzędo* . 
wo odliczył litery suchej cdpowiedzi kapral.

— Świetnie, świetnie! Czekają pana srebr
ne galony siarżanta!

Obietnica pułkownika przepadła w uszach 
Witana, jak dźwięki mowy obojętnej, nięz-u-  ̂
zumialej,

■— Wszystkie trudy wasze będą nagro
dzone!—ciągnął dalej pułkownik — Francja nie 
zapomni blizn na ciałach jej synów. Mówię 
taraz nia tylko do kaprala na którego piersiach 
wistą te  wyróżnienia, dumą napawające serce 
każdego francuza, lecz do was wszystkich. 
Zwycięstwo nasze ostateczne zbliża się. Jeszcze 
jeden wysiłek, jeszcze jeden czyn podobny do 
tych, które macie w pamięci waszej, jeszcze 
jedno ofiarne: naprzódl a z krwi waszej, z wa
szej świętsj ofiary życia, z waszego męstwa 
i pogardy dla śmierci wykwitnie woiność cywi
lizowanych narodów śv;iam. iiądzce...

Mój piiłkowniku*}, chcę powiedzieć, 
że... że ja na front nia pójdę!— nieoczekiwanie 
dia wszystkich swych kolegów, najbardziej zaś 
dia pułkownika powiedział sucho, głosem tę- 
pyną, choć wzruszonym Seweryn Witan.

— Co to znaczy?— spytał nie rozumiejąc 
słów kaprala pułkownik.

— To. że ja na front nie pójdę!—powtó
rzył Witan, pochylając głowę na piersi, twarz 
miał siną : pięści mocno zaciśnięte.

— Milczeć w szeregu! — krzyknął ostro 
pułkownik.

— Nie pójdę! — niby z boleścią wyjęczał 
Witan.

Pułkownik zbladł, w oczy rzuciła mu się 
wściekłość, która jednakże szybko opanował. 
Ruchem wytwornego, eleganckiego gentlemana 
ściągnął z prawej dłoni bi?łą rękawiczkę * ude
rzył kapralu Seweryna Witana w twarz.

— Zawołać wartę! — rozkazał głosem" zu
pełnie spokojnym.

Wilan podniósł głowę do góry. Szcro-siny 
kolor zawlókł mu policzki, oczy wyłupiły się 
z orbit, błędriem ich spojrzeniem zatoczy! krąg, 
sine wargi wybełkotały jeszcze -az:

— Nie pójdę!—zachwiał się niby nie przy
tomny zlekka wstecz, poczerń z krzykiem rur- 
jata i pieniącą się śliną na ustach rzucił się na 
pułkownika, Zwalili się obaj na ziemię.

Podoficerowie stali w szeregu na bacz
ność. Dyżurny sierżant po chwili osłupienia 
schwycił Witana za ramię i na próżno starał się 
go odszarpnąć od leżącego pod n:m pułkow
nika, który zdołał w łaskawszej dlań chwili wy
ciągnąć z Kieszeni mały brauning.

Padł cichy, stłumiony strzał.
Z kaidbnami w rękach nadbiegli dwaj 

wartownicy.
Na długich ostrzacfi bagnetów dvoe:WQ» 

wało się słońce.
K ON I E C .

*) Mój pułkowniku — przyjęta we Francji forma 
zwracania się do przełożonych oficerów, np. fnon gft- 
ueKu , mon colonsl i t- “«

KS i ĄŹI Cl .
Do Redakcji nadesłano następujące nowcSrł:

AL. ŚWIĘTOCHOWSKI, czcigodni Poi&cy. Charaktery.—
Wydownlcl*o kslęg. PerzyAskt, rllklewlcz I Ska. 

AL. ŚWjĘTOCHOWoKI. tuifaji K om edja.— Wydawnic
two khĘjl- erzyński, Nikiewicz i Ska.

M. ZIELEWICZOWNA. Pieśni. Ma.kładęm autorki.
M. ZlELEWICZOWnH. 'tawolka. Dramat w sześciu obra

zach. Nakładem autorki.
JFif : ŁflDH- Ocita ąpiosów. Wydawnittwo Wursz. In- 

gtytutu Wydawniczego.
S. HUGHES. Cc ludzie powiedzą? Powieść. Przekład 

z angielskiego Wt. Seymontowej. Nrkład kślęg. 
Perzyrtski, Nlklewicz i Ska.

ST. L1CIN SK!. Szały miłości. Nakład. Pol, 2,. r.łaoów 
Graficznych. __________
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O O - Ł i O S Z E l T I A .
UNIEWAŻNIENIA.

Unieważnił* się zgubioną legityma
cją za Ms 814 komisarza Włodzimierza 
Wysockiego, st. Hajnówka oow. Bielski. 
__________________  ■ 523

Ułnewarnis nie zgubioną legityma
cją z i Nr. 1593 posterunkowego 1 kom. 
miejskiego, Michałowskiego Stanisława. 
___________________  539

SKRADZIONO portfel z zawartością:
62.000 marek, dwc weksle podpisano 
nrzez I. Singere, Lublin lj fia sumę mk.
100.000, pi. 1841 r. b., Z) na . 50.000, pi. 
22-!!1 r, b., oraz kartę demobil, na" imię 
Samuela Szochura, Dzielna 43-31 531 ,

UNIEWAŻNIENIE.
Unieważnia'się zgubione zobowią

zanie na sumę mk. 40o.000, wyd, dnia
24-. 23 r. przez Stan. Bardzińskiego, pi.
25-1 r. b. r ;  imią Henryka Strojnego* 
Grójecka 55. C62

PASZPORTY ŻAGENIONE:
!

Łosiak Leokudja, Ząbkowska 22 675
Pawłowice Marjar., Wilcza 13 79
Górski Władysław, Wolska 5 91
Rotsztejn Sklama Nechamja, Mura- 

nowska 33 92
Weinitiper Gustaw, Krak.-Przedm. 63 95 
Jeniecki Julian, Marszałkowska 49 97
Komorowsita Franciszka. Stare Mia

sto 19 701
Siwek Genowefa, Moniuszki 4 04
Stefański Jan, Płońsk Ciechanow

ska 56 (J6
Stefański Stanisław, Płońsk Ciecha

nowska 35 07
Makowska Helena, Koźa 45 11.
Wista Hejnoch, Zakroczymska 9 17
Nowicki Jan, Lucka 20 ' f 18
Muszkat Cf aja. Susko 43 19
FlnkiMsztein ftbram, Karmelicka 15 21 
Finkieisztein Brandla, Karmelicka 15 22 
Kowalewski Stanisław, Franciszk. 3 29
ftiaozwiecka Helena, Dzielna 84 30

II
PotyralsKa Aleksandra, Przyokopo- 

wa 6 555
Kondradzka Adelo Julja, Chmial- 

nana 102 59
Po wałka Józef, Nowolipie 14 63
Kwiatkowski Jan, Przyrynek 15 81
Kowalska Anima, Wspólna 63 83
Serafinowicz Wład., Al. Jerriżol. 97 84
Pogodziński! Józefa, Florjanska 2 85
Kornbllt Lejb, Zimna 7 69
Czajkowski Józef, Wiśniowa 9 95
Weiukrantz Paulina v.el Perlą, Gra

niczna 13 9S
Szenwic EruIIja, Nowodrodzka 40 97
Ognieku Marja, Płudy, gm. Jabłonna 99 
Trop MaMa, Nowolipie 7 600
Dworakowski Piotr. Brukowa 18 03
Opolska Antonina, Brukowa 18 04
Kwiatek Józef, Nowy-Swiat 35 06
Żmudowska Marja, Grodno, Brygidz- 

ku 4 07
Ołdak Franciszek, Ząbkowskft 46 08
Sien Marja, .Mylne 5 12 ,
Frymenr.Łin Dyna, Dzielna 17 • 13
Culang Moszek, Ptasia 4 OS
Rosiński Jó?ef, Al. Ujazdów, 1-3*5 26
Cieślak Ewa, S-to Jerska 25 27
Pik Chaim Mendel, Mila 4 29
Siwicka Kazimiera, Brukowa 50 34
Lystker Gabryl, Nowolipki 70-a 39,
Soławiej Nuta, Nowolipki 70 42
Szczupak Josek, Tąrgowa 53 47
Baprawska Marjanna, Ogrodowa 44 54 
Jakubowski Jan, Złota 48 57
Eiżanowska Gabryela, Szare 1 71
Uchówna, Marja, Wspćrtna 73 74
Czuba Michał, Grójecka 88 75
Rogaczewska Marja, Złote 75 77
Kowalska Zofja, Dobra 36 80
Cichosz Zofjac Towarowa 25 81

łi!
Korytko Stanisław, Gołaszewska s  462 
Drąbowska Rozjaija, Rakowiecka 21 69
Bielicki Feliks, Widok 23 74
Biedrzycki Konrad Konstanty, Dłu

ga 15 7$
Berezkin Jojne, Nowolipie 83 73
Pólewski Szymon, Nowy-Swiat 12 30
Gartman A-rara Fdjwei. Stawki 16 33
Moksztein flbram, nzernlnkowska 93 S'j 
Lasocka Zofja, Górczrwska 28 32
Roze.ibaum Ridman, Franciszki 13 503 ,
Piskorski Bogusław, CzŁrnIakows. 94 05 1 
Kltajgrudzki Lejb, Karmelicka 5-.a 13
Samek Franciszek Kncp^r., Hoia1, 64 1?
Milic Albert, Puławska 34 jg
Kapiiński Benjamin, Nowogródek 

z. Wileńska 117
Śladowski Stanisław, Ostróuł-Łom- 

żyński , 1 8
Lajzerowicz Emii. Marjaćska 8  25

Szpringfeder uawid ve: Daniel, Wro
nia 70 26

Michaiska Euglenja, Bur.ikowsKf- 4 7,7
Rucińska Aleksandra, Zawiszy 13 28
Wcnerci-yit Franciszka, Śliska 39 79
ZempilńSka Marjanna, Białostoc. 37 33 
Smietanowska Aleksandrii, Toplei 7 35 
Żółtowski Antoni, Koszykowa 35 36
Szyndler Moszak Jankiel, Góra-Kai- 

warja. 38

Z A G U B I O N E !
i i

Zgubiono kartę oowołanlr Dymów* 
śkiagó Józefa, Dzielna 80 677

Zgubiono kartę demobil. Jasińskie- 
go Wacława, Żytomierska 3 678

Zgubiono kartę demobil. Cygtenfei- ’ 
ilf Ciicim, Lejby, Dzika 12 680

Zgubiono kartę zwoln. Goldsztems 
Borucha, Freta 1 381

Zgubiono kartę demobil. Haze Bo
rucha Meuasza, Gęsia 21 682

Zgubiono kartę demobil, wyd. pfzoz 
Szpital Koni Na 1 w Warszaw a Stani
sława Wójcika r. 1389 mieszk. wsi Dą
brówka, gm. Małopole z. Warsz. 684 

Zgubluno kaitę zwolnienia i cas.p. 
Dobosiewlcza Stanisława, Kościelna 14

685
Zqubione kartę zwolnienia Bieliń

skiego Stanisława, Tyszkiewicza 2 666
Zgubiono tymczas. zaświadczenia 

demouii. wydaną przez D-two 42 p.p. 
Hajnrota Moszka.StawIJ 77 687

Zgubiono kartę powołania i pasz
port Dobrowicza ChJla, Rybaki 8-10 633 

Zgubiono paszp. zagr. wyd. przez 
Kom. Rządu m. s i ." Warszawy, na Imię 
Leji Kupytman, Murenowska 34 ó&>

Zgubiono kartę zwolnienia Szpigal-1 
glasa Hersza, Twarda 10 690

Zgubiono tymczas. zaświadczenie 
damobii. Bąku Stanisinwa. Brzozowa 26

\ , .393Zgubiono lagit. studencka wydaną 
przez f . L D.i na imię Gitll Mifcullclrlaj, 
Złota 65 594

Zgubiono paszp. i metr. ur. Turkow
skiej Marty, Fabryczna 16 696

Zgubiono pasze, i kartę powołania 
Salerua flbram*. izFaeJa, Dzielna 84 596 

Zgubione kartę' demobil, r. 1897 
I dowód osobisty Błiżińskiego MoSzka 
Dawida, Przysucha pow. Opoczno J99 

ZguMoho tymczas. zaśw. demobil. 
Kopińskiego Wacława, Chłodna 7 *00

Zgubiono paszp. niemiecki 1 kartę 
powoldiiis- r, 1888 Paskaiskiagc Józefa. 
Dzielne 54 703

Zgubiono karię powołania Budkit/ 
wiczj Jana, Marymont—Marjl Kazimie
ry 25 703

Zgubiono tymczasowe zaśw. Je,mo
bil. Ziółkowskiego Józafa, Miocłńska 4

,  * ■Zgubiono tymczas. zaśw. demobij. 
Jaroszyńskiego Józefa, wieś Gzechowfc 
ce gm. Skoroszyń z. Warszawska 700 

Zgubiono kartę powoiauia Lagrzyc- 
kiego Karolą Koionja Staszyca :8  709 

Zgubiono Kartę zwolnieni.. Wojcie
chowskiego Stanisława, gm .' Grodzisk 
wieś Makówka 7j(,

Zgubiono dowód osobisty kolejowy, 
kartę regestiucyjną i tymczas. zaświad. 
demobil Siwaka Józefa, Al. Jerozolim
skie 125 71-g

Zgubiono kartę zwolnienia Wieczor
ka Mieczysława, Soityka 4 713

zgubiono kartę demobil. Trąbskic- 
go oózefa Sylwestra, Rybaki 30 714

Zgubiono tymczasowe zaświadczę- 
hie demobil, i paszp. Kuciń Franciszka, 
Ogrodowa 22 715

Zgubiono kartę demobil. Ka/.ańczu- 
ka Mieczysława, Żytnia 45 *■ 7(6

Zguoiono kartę powołania Kutna 
Chha Mejera, Bugaj 21 720

Zgubiono kartę demobil. Maciudzi,ty
skiego .ienego, Rybaki J8 723

Zgubiono zaświadczenie wyd. przez 
Kom. Rządu r„ st. Warszawy dn. 21-X1I 
1 922 r. za Na B. K. 39204-i, na imię 
Konstancji Tomasiunas* Puławska 1Q 

,  . .  724
/.guDiono tymczas. zaśw. demobiiiz. 

Landszteina Jakóba Josefa, Gęsia 21
722

Zgubiono kartę zwolnienia 1 paszp. 
Frydkowskiego Hersza P^wia 25 72C

Zgubiono świadectwo na konia Wil
czaka Andrzeja, Grójecka T 727

' Skradziouu tymcz. zaśvr. demobilif, 
wyo. ■» P.K.fJ. Ostrów ńa imię Aieksan- 
d|a Kozia, Dzielna 69 728

^.gubiono tymczasowe zasw. demo- 
bii. Knstenberga Joska, PańsKr 7 731

Zgubiono tymczasowe zaświadcze
nia demobil. Dąbrowskiego Władysła
wa. Chmielna 128 732

Zjub.uno kartę powołania I paszp. 
Kopaós.tiego Kazimierza, Sieiakowska fi

733

II
'-.'gubiono paszport i kartę powoła

nia Wajsfusa Sany, Gęsia 73 051
Zgubiono kartę powołania Ryzen- 

maria PInkusa Wszkl-Dunaj 5 552
Zgubiono kartę powołania Osińaki ii- 

go Władysławą Górczewska 42 553
Skradziono kartę powoiania Cywi- 

nere Szyi, Gęsia 57 556
Zgubionu kartę demobili^. I paszp. 

Sochy Józefa, wieś Zacisze gin. Bru- 
4no. ■ 557

Zgubiono kartę zwolnienia Sere- 
Czyńsklego Aleksandra, Stura-Miasto 30

558
Zgubiono kartę powołania Weksle- 

re Jankiela, Sienna 99 5b0
Zgubiono kartę i egestracy!ną Adam

skiego Kazimierza, Rozbrat 24 561
Zyubiono kartę pywołania, metrykę 

ur. i paszp. Smoleńskiego Adama, Tai> 
czyńska 13 562

Zgubiono kartę powołania Kurasa 
Stanisława, Młynarska ld-12 564

Zgubiono kartę powoienia i pasz
port Hersza Syltena, Franciszkańska 7

565
Zgubione- tymczasowi zaświadcze

nie demobil. Tenenbauma Izaaka, No
wolipki 18 566

Zgubiono kartę powołania Rutkow
skiego Stan. Pawia 92 537

Zgubiono kartę odroczenia Zająca 
Mordki Szlamy, Kozia 7 568

Zgubiono kartę powołania Fefera 
Izaaka, Krzywc-Kolo 6 569

Zgubiono kartę powołania Grocho 
winy Franciszka, Staie-Miasto 19 570

Zgubiono kartę powołania Zub?.r- 
mana Srula, Długa 8-a 571

Zgubiono kartę powołania Drumle- 
wlcża Ciiasma, Długa 8-a 572

Zgubiono kartę zwolnieni'* wydaną 
przaz 2 y, Leg. na Imię Antoniego Gfe- 
ryeja. Hoża 84 573

Zgubiono kartę powołania 1 .paszp. 
niemiecki Wajnberga Lejzora. Pawia 56

574
Zgubiono kartę dartobii. Fłnkiei- 

szielna Izraela Mordki, Nowowiniers. 4
575

Zgubiono kartę zwolnienia Szcze
pańskiego Michała, Lucka 16 576

Zgubiopo kartę zwolnienia Rozen- 
rota Naft-afi Icka, .iir.ka 41 577 a

Zgubiono paszport 1 haitę powoła
nia 3t>reiisztelna hlwy. Wołyńska i2 578 

Zgubiono kartę powoi. Goldsza/dn 
Jakóba, Kielce, Leonarda 22 579

Zgubiono kartę powołania Erteia 
Mendla. 2!elSjzna 32 582

Zgubiono .■r.-irtę powołania Ncwaka 
Aicksandre, Wołomin Tram.vatar.ska 25

586
Skradziono tymczasowa zaśw. de

mobil, wyd. przez 36 p.p. i dowód oso
bisty Ciszki Wacława, Nowomiejska 7

587
Zgubiono kartę powołania 1 paszp. 

Zatyki Ignacego, Dzielne 95 58&
Zgubiono kartę beztermln. uriopi 

Nakwaskiego Władysława, Bugaj 8 590 
Zgubiono kartę zwolnienia i paszp 

Kupermana Lipy, Towarowa 10 591
Zgubiono kartę powołania 1 pasz

port jlronisza Jana, Oświęcimska 4 592 
Zgubiono tymczas. zaśw. demobil. 

Milewskiego Michała, Grzybowska 51 593 
Zgubiono kartę demobil, i tymczas. 

dowód oaob. Fogieła Abramti Icchoka, 
Twarda Z 594

Zgubione paszport zagraniczny Ko- 
zerowa Mos7:cn Wolfa, Mila 53 598

Zgubiono paszp. zagraniczny, kon
trakt T wezwanie na wyjazd do Kanady 
ZawoZnlk Sury, Dzielna 18 - 601

Zgutdcno kartę powołania 1 paszp. 
Kantorowskiego Majera, Smocza -i9 602 

Zgubiono paszp. zagraniczny Szraj- 
bara flbrama, Krochmałna 3 50S

Zgubiono kartę zwolnienia i pagzp„ 
Miożniaka Stanisławę, Przyrynek 12 6u9 

Zgubiono kar-;ę demobil, Mycma- 
chera Mojżesza, Ostrowice z. Radom
ska. ' 610

Zgubiono kartę powołania Pisko; ka 
- Stefana, Mostowa 7-9 611

Zgubiono kartę powołania 1 peszp  ̂
-Kieliszku Jankia, Nowo-Dzika 6 674

Zgubiono kartę zwolnienie i pasz
port Rogoży Meszka, Waliców 12 6J3

Zgubiono kartę. powołania Fan Jar
skiego Watentegc. Ściec 49 615

Zgubiono kartę powołanie. Sajerej 
Lejby, Sienna 36 "617

Zgubiono kartę demobil, i paszport 
niemiecki Obermaria Icka Majera, Dzi
ka 29 , 618

Zgubiono kartę powołania 5 pasz
port Ko'waiskiego Antoniego, Sosno
wa 10 619

Zgubloro kartę demobil. Mic.ne- 
chers Jankld, Przyokopowa 51 621

Zgubiono kartę demobil. Bursźtyna 
Mosz! e Icka Nowowiniarska 2 62?

Zgubiono kartę powulania Kesei- 
łrnneid Moszku, Sapleźyńska 3 623

ZguWno paszporJ zagraniczny za 
Na 40370 wyd. ra imię Elżbiety Gotz^- 
wej. Trębacka 4 —4 624

Zgubiono kaitę powoi mia Szponę-' 
••a Bajrocha, Sto Jerska 18 625

Zgubiono kartę powalania Perzyń- 
sklego Stefana, Piekarska 12 623

' Skradziono kartę odroczenia I pasz
port Wondersmana Jankia, Pawia 37-a

.638
Zgubiono kartę demobii. i tynncza? 

zaśwlad. demobil. Morawskiego K3roia, 
Prosta 52 631

Zgubiono kartę zwolnienia wydaną 
W P.K.U. Warszawa na imię Hersza To- 
bjaszti Fajriera, Piękna 42 632

Zgubiono kartę demobil. Kazlmier- 
cżaka Jana, ui. Jar.a Kazimierza 5 633 

Zgubiono kartę zwolnienia Wojtys**- 
kiewiuza Adama. Przyrynek 15 635

Zgubiono karlę powołania Wierz
bowskiego Bronisława, Wilcza 32 b36

Zgubiono kartę puwolaiiia i paszp 
Rozengarta Nuseną Nowowiniarska 10

637
Zgubiono kartę odroczenia GodIev/- 

skiego Stanisława, Piekarska 12 J43
Zgubiono kurtę powołania I pasz

port Weibmcna Wigdora, Sapieźyńska 5
641

7gubiono kartę bezturmin. urlopu 
wyd. przez P.K.U. 21 p.p. r. 1892 Jan- 
klewicze Czesława, Niecała 12 643

Zgubiono paszp. i kartę powołania 
Zeimanowicze Chaima, Sspiażyńska 7-a

544
Zgubiono kartę Dowołania I pasz* 

port Olszewara Chiia, Nowowiniarska 16
645

Skradziono dowód ośobtsty wydany 
przez Magistrat m. Kielce w r. 1922 na 
Imię SteFaąii Marj! Nawrockiej, Kielca, 
Bazs rewa 38 " 6c6

Zgubiono kartę zwołnienia i ?as:p>. 
Markowskiego Antoniego Czesława. S ti-  
ra-Miasto 33 ' S4Ś

Zgubiono paszp. I kartę demobil z. 
Wajnermana rajzera, Koźia 7 649

Zgubiono kartę powołania Roze. - 
feldc Dawida, Radzymin CbJ

Zgubiono Jortę powołania z B 1885 
Cukruwiczs Lejbusia, Leszną 36 65t

Zgubiono kartę regestracyjną z r. 
1886 Drogosiawlcza Aiaksendra, Koszy
kowe 19 632

Zgubiono kurtę powołanie. JakuLo- 
włcza Joska, Stewkl 14 653

Zgubiono paszport familijny 5 kartę 
damobiiizucyjną Szatkowskiego Edmun
da. Soira 4 - 655

Zgubiono kartę powołania Gimei- 
szteina Harsza, S awkl 9 6S6

Zgubiono kartH z\vołnienia z wojska 
z r. 1897 Grabińskiego Jana, Buręków- 
Mały, gm. Młociny 658

Zgubiono kartę powołania Hersza- 
fa Mosz! 3, Sapleżyńska 19 o59

Zgubiono kartę powołania Szteina 
Abrama, Dzika 18 660

Zgubiono kartę powołanie Rako
wskiego Judkl-Lejby. Sapieżyńska 19

663
Zgubiono paszport ! różne doku

menty Zakrzewskiego Michała, PI. Trzech 
Krzyży 9 ęgfc

Zgubiono kartę beztermln. urlopu 
wydeuą przez 33 p. p. rta imię Tobjasza 
Tryndiendera. Żuromin, z. Płocka 669 

Zgubiono paszport zagraniczny. Nr. 
wizy na Imię Samuela Kiibańskiego, 
Grodr.9, Policyjna 19 C72

Zóubioho paszport zagraniczny 
^r. 7823/14224, Sig&lu Jtkóba, Żóra* 
wia 38 674

Żiubiono karlę zwolnienia i paszp. 
Sieczkowskiego Franciszka. Kiainerta 4

575
III

Zgubiono wyciąg z ksiąc ludności 
Phiźańskiego Kazimierza, BednorsKe 31

463
Zgubiono kartę zwolnienia z  woj

ska Gielo Władysława, wieś Froncbor, 
gm. Łukowice pow. Mińsk-Mazowiecki

464
Zgubiono paszport zagraniczny Bu

rakowskiej Ma.ji, Brzeska 11 465
Zgubiono kartę odroczenia Segiena 

JózeFa, Długa 8 456
Zgubiono książkę inwalidzką Wo

żniaka Sianlsława. Św. Wincentego 7
457

Zgubiono kartę zwolnienia, bilet 
wolnej jazdy platformą i paszport Sta
nisława Rej żeński en o, Czerniakowska 
207 463

Zgubiona dowód osobisty kolejowy 
Jakubowskiego Jana, Dzika 76 473

Zgubiono dowód osobisty kolajowy 
Jakubowskiej Katarzyny, Dzika 76 471 

Zgubiono paszport zagraniczny ro
syjski Dard.yka Lejby, Miła 43 472

Zgubiono kartę pow<. łania Kirsiblu- 
ma Fiszia, Włocławek. Brzeska 2i 473 

Zgubiono kanę zwolnienia. Świer
szczyka Froima ktdia. Nizka 45 475
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aa zastaw ruchomość! tyg
(LOMBARD AKCYJNY)

zawiadamia, że w dniu 13 Marco 1923 r. od godziny 10 rano 1 w dniach następ
nych, z wyjątkiem niadziel i świąt, od godziny 10 i  rana, odbywteó sie będzie 
licytącja w miejscowej sali licytacyjnej przy placu Napoieona (Warecki) We 2 
w Warszawie na sprzedaż zastawów we właściwym czasie niewykupionydh, a za
stawionych w Kantorza Głównym przy placu Napoleona (Warecki) .Ns 2 i Od

dziale . i Przejazd Ks 1.
Sprzedaży przez licytację podlegają: złote i srebrne wyroby, kosztowne kamienie, 
zegarki złote i srebrne, wyroby platerowane, ubrania, dywany, towary 'łokciowe

i rozmaite Inne przedmioty.
Numery tych zastaw ów  są  następujące:

Kantor Główny Piat Napoleona N° 2.
174409 42iX’0j6 431135 436328 440288 441*56 442868 447357 447984 448797
174636 42856; 431777 436325 440600 442/44 446192 447473 448286 449148

Oraz od Jfs 449430 do Ne 450521: włącznie.

Oddział i, Przejazd N2 1.
12044 20314 22368 22704 24851

Oraz od Ńś 25877do rt* 26738 włącznie-.

Zgubiono kartę demobil, wyd. przez 
P.K.U.” w Warszawie ca .Na 141 Pisielskie- 
go  Władysława, Rybaki 12 479

Zgubiono nuuier dorożkarski 620, 
Węgierskiego Adama, Grochowska 9

481
Zgubiono aowód wolnej jazdy do

rożką Grządziela Jana, Hrubieszowska S '
482

Skradziono kartę powołania i pasz
port Pietkiewicza Franciszka, st. Marki' 
Dom koiejowy 4tM

Zgubiono kartę powołania Rozenal 
Chaima, Gęsia 30 4C£

ZgubianO kartę powołania Herca 
Tobjasza, Pańrka 41 487

'Zgubiono kartę powołania Buze A- 
Ifcksandra z r. 1887, Pilawska 3 488

Zgubiono paszport I kartę demo
bil. Plant' sra Jakóba, St.-MIasto 34 429 

Zgubiono kartę' powołania Supia 
Antoniego. Hoża 9 490

Zgubicno karle powołania Helfen- 
bauiro Borucha, Dtika 15 491

Zgubiono kartę pobytu wyd. przez 
Ko:n. Rządu m. st. Warszawy, tymcza
sowy dowód osobisty 1 .kartę odrocze
nie wyd. przeż P.K.U. Piotrków, na Imię 
Wolfa Wajmanu, Dzietna 17 493

Zgubiono 'kórtę demobil, Kraslejki 
Franciszka, Emllji Plater 8 494

Zgubiona kartę odroczenia Zdzie- 
szyńskięgo Pawła, Towaiowe Dom ko
lejowy 24 495

Zgubiono legit, za >6 305. wydaną 
przez Sl-wo Włodzimierskie na imię 
Chalfaa Sruia Goidżanda, ł  ucka 14 496 

Zgubiono tymcz. zaśw. demobiiiz. 
Mikulskiego Jana, Krzywe-Koio 16 497 

7gubiono paszport i kartę jowota- 
ikia Kaclńskiego Jankiela, Krochmal. 24

498
Zgubiono legitymację za Na 40, wyd. 

przez S-two Kobryńskh i dowód Uni
wersytetu Warszaw, za Na 13129, Wolka 
Mikołaja, Poznańska 23 499

Zgubiono paszport i metrykę uro
dzenia Skarbka Jankiela, Smocza 44 500 

Zgubiono paszport i kartą powołat 
nła Dereria Dawida, Nowo-MIla 52 501 

Zgubiono indeks uniwersytecki za 
Ń? 713 Jaslnkiewicza. RoStowski Leo
nard, Podchorążych 29 502

Zgubiono kartę powołania Kaczo
rowskiego Juljana, Tlomackie 4 504

. Zgubiono tymcz. zaśw. demcblliz. 
Rybickiego Aleksandra. Wronia 57 506 

Zgubiono kartę zwolnienia Cioka 
Wacława, Samborska i 507

Zgubiono portfel z dokumenłam.: 
paszport i tym czas Dwe znśw. demobil, 
wyd. na Imię Edwarda Durjasza, Mar
szałkowska 7ę 508

Zgubione tymczas. zaśw. demobiiiz. 
Szymańskiego Jana, Leszna 27 509

Zgubiono kartę zwolnienia Zieliń
skiego Tomasza, Horyńska 6 510

Zgubiono kartę, dęmobil. Rogoziń
skiego Adar.ia, Grójecka 1 311

Zgubiono wyciąg z ksiąg meldun
kowych i świadectwo metryczne Ruciń- 
skiego Józefa, Wspólna 36 512

Zgubiono kartę demobil, wyd. przez 
7 p. p. Leg. i metrykę urodzenia Kara- 
siA sk iijo  Jar,a. Przejazd 10 519

Zgubiono kartę rejestracyjną Lewin 
sona icka Uszere, Bonifraterska 10 520 

Zgubiono, tymczasowi, zaświadczenie 
demobil. Cyrana Józefa, Pizy Okopo
wa 53 521

Zgubiono kartę powołaniu Plica Ma- 
nusa, Nalewki 39 522

Zgubiono pozwolenie wolnej jazdy 
nt furgon Jednokonny za N®2226Wdow 
czyńskiego Walerjana, Stępińska 5 524 

Zgubiono kartę powoiatjia z r. 1886 
Zylbertresta Szymona, St.-Miasto 8 532 

Zgubiono kartę odroczenia fiugil- 
stowskrego Kezlmiena, Krzywa-Koło 5

534
Zgubiono kartę zwoln.ania i  wojska 

Owczarskiego Piotra, Sybilli 20 537
Zgubiono kartę puwołania Rafale- 

włcza Icka, Nowolipki 4? 540
Zgubiono paszp, I kartę zwolnienia 

Wajngarta Chaima Lejby, Mławska 3 541 
Zgubiono kurtę demobil. Kohna A- 

brama, Nowolipki 62 5=12
Zgubiono kartę demobil. Zdanow

skiego Wincenlągo, Leszno pow. Błonie
543

\  - Zgubiono kartęsddró: irtią : Lankle 
ra Mosika, Bonifraterska 6 544

Zgubiono tymczasowe zaświadcze
nie demobil. wyd. przez D-two ii armjl 
podch. Juljańa Zaicharkiewicza, Fiękna 62

545
. Zgubiono tymczasowe zaświadczanie 

demobil. Jarmułowicza Antoniego, Po
wązkowska 14 545

Zgubiono tymczasowo zaśw. demo
bil. Mlchaiewskiego Stanisława, Gór- 
czewśka 5 547.

Zgubiono tymczasowe zaświadcze
nie demobil. Grzybowskiego Adame, 
Puławska 9 548

Zgubiono (tyńdżal. zaśw. demobiiiz. 
Szlagowskiego Wacława, Fiekcr$ka8 549

KIE! .CE.
Zgubiono dowód osobisty wydany 

przfcz Magistrat nr, Kielce na imię Maje 
?s Zylberberga, Kielce, Staro-Warszaw-' 
ska 49. 46

Zgubiono tymczas. zaśw. demobiiiz. 
wyd. przez W.Z.G. D.O.G. Kielce Mosz
czyńskiego Pawła, Kielce, Spacerowa 51

52
RADOMSKO.

Zgubiono kąrte demobilłzacil wyd. 
przez 55 p, n, w* Złoczowie na imię Kle- 
kowskiego Bolesława z Roz .azowa.

Skradziono kartę powołania wyd. 
przez P. K. CI. w Radomsku na imię 
Szrdkowsklega Józefa i paszport.

Skradziono książeczkę emerytalną 
wyd. przęz Dyrekcję P, K. P, w Warsza
wie za' Nr. 1699 na imię Muszvńskiej‘ 
Katarzyny z Gorzkowic.

Zgubiono książeczkę wojskową wyd. 
przez 53 p. p. w Kałuszu r.a Imię Sza
rugi Józefa z Radomska.

Zgubiono książeczkę wojskową z od
roczeniem wyd. prz?z P. K. U, w' Ra-- 
domsku na .Imię Szadkowskiego lgną 
cego z Radomska.

Zgubiono kartę zwolnienia z wojska 
wyd. przez 11 pułk art. ciężkiej w Gródku

Jagiellońskim na imię Ryaickugo Mar- 
jana z Radomska

^gubiono kartę demobilizacji wyd.
’ przez P. K. CI. w Radomsku na imię 

Kujawy Stanisława z Radomska.
Zgubiono paszport Olszewskiej Marjl 

z Radomska.
Zgubiono kerte zwoi niania z wojska 

wyd, przez P. K. CL w Radomsku na 
Imiq Kawy Józefa z  Radomska.

Zgubiono .cartę odroczenia wydaną 
przez P, K, CI. w Częstochowie oraz 
paszport wydany przez okupantów n a - 
imię Bramy Sztama.

Zgubiono kartę powołania wydaną 
przez P; K. Ci. w Radomsku na imię 

'Zajdinana Dawida z Radomska.
. Zgubiono paszport Zajdmana D a

wida.
Skradziono kartę powołania wyd. 

przez P. K. ’CJ. w Radomsku na imię 
Zyzika Michała i ’ Chorzenie.

Skradziono kartę demobilizacji wyd. 
przez 6 Baon Wartowniczy we .Lwowie 
na imię Mielczarka Aiidrzęja z Jankowie.

Zgubiono kartę powołania wyd.przez 
P. K. CJ. w Radomsku nb imię Eilenbega 
Hersza Majlecłia.

Zgubiono kartę powołania wydaną.

Erzez P. K. Cl. w Radomsku ńą Imię 
ubasińskiegó Jana t  Redomska.

Zgubiono kartę demobilizacji wyd. 
prze/. 3 Baon Zapas. 22 p. p. w Siedlcach 
na imię Małka Antoniego z Konar.

Zgubiono książeczkę wojskową wy
daną przez Komisję Przeglądową w Ra
domsk'. na imię ira Władysława z Za-- 
palle.

ZguDionó kartę puwołania wydaną 
przez P. K. CI. w Radomsku na imię 
Mirowskiego Józefa z Radomska. 47 '

OPOCZNO.
Zgubiono kartę wojskową wydaną 

przez 3 , Z, 41 p. p. w m. Sokołowce 
wyd. na imię Władysława Milczarka zacn. 
w Białobrzegach gm. Clizewei.

Zgubiono K artę  powołania wyócną 
przezT.lftCf. w Piotrkowie na imię Jó- 
zeta Ślusarczyka

Zgubiono dokument wojskowy wy
dany przez P.K.CI. w, Piotrkowie nc imię 
Szmuia Icka Grandsztajna mieszkańca 
m. Opoczna.

Zgubiono dok. wojskowy wyd. przez 
Okr. Zakł. Wojsk .Nr. 1 Cytadela w War
szawie, na imię Piotra Białka, mieszk. 
PS. D rzew ica .

Zgubiono dok. wojsk. wyd. przez 
D-two 3 sźwadr. na Imię Antoniego św i

derskiego mieszk wsi Błogie Rzaoowu 
gm. Zajączków.

Zgubiona dok, wojskowy wydany 
przez 2-gi p. p. Lug. w Piotrkowie na 
Imię Władysława Gawińskiego mieszk. 
Prócheńska, gm. Owczary.

Zgubiono Jok. wojsk. wyd. przez 
przez 6-ty p. ^odi.al. 2 komp. strr na 
imię Stanis*awc Koselaka, mieszk. wsi 
Ciebłowice gm. Urzewel. 43

WIELUŃ.
Zgubiono kartę zwolnienia wydaną 

pr*ez P. K. CI. w Wieluniu, na imię 
Piotra Zgondka, ze wsi Krzyworzeka.

Zgubiono tcarrę demobiiizacyjr.ą wy* 
uana p*zez:PwK.U., w Wieluniu nt: imię 
Józefa Gibka za wsi WietZchias, pow. 
Wieluński. 48

pow. Sandomierz,
Skrudziono kartę powołania Win

centego Stetaniaka zam, w. Zbigniewie*, 
gm. Koprzywnica. 50

zgubiono tymczasowe zaśw. de-no- 
biliz. Pinkwasa Zobermane r. 1902 zam. 
Ostrołęka gm. Samborzec 51

Zguulono tymczasowe zaświadcze
nia temoDil. ns Jmlą Stanisława Sta- 
tucha, wieś 'Aihcrany, gm. Samborzec.

4a
p c w .  S ło n lm & Iu .

(Jniay/ażnta się zgubiony wyciąg 
z księgi ludności stałej m. Zdzięcioła, 
za Nr. 43 z dn. 12-IV 1*22, wydany ne 
Imię Jakóba Szaplro. Cr

pow. KoAski.
Zgubiono kartę powołania wydaną 

w P.K.U. Końskie pa Imię Stanisława 
Ziomka r. iS86 zam. w. Bzin gm. Biiżyn

53
pcw. Wieluński.

Zgubiono tymczasowy dc wód oso  
bisty Misiaka Józefa, zam- w. Dotroszy- 
nie. 53

CHimlielnlk.
Zgubiono dokument zwoln. z woj

ska 1 dowod osobisty Osi Lejbusia zam. 
w Piotrowicach 'gm. Moleszawa. 56

LubomL
Skradziono poświadczenie cuywa- 

teistwa polskiego za Nr. 903, wyd. na 
iuiię fila Sternbąuma. 57

JEDYNIE Z A  GO TÓW KĘ!

STARM1EH REDAKCJI „CfiSETJ AD1 ESFR. I n i  PŁKST\U.M
1 ukazany się  następujące ksiązikit

1. A. GRIMM. Jak układać psy policyjne . Mk 1800
2 . „ Jak używać psy pelic/jue - r. 1800
3 J, MISIEWICZ. Udział policji w dochodzeniach

prokuratorakich. . » ‘-'00
4. Z. KUCZYŃSKI, Buchalteria podwojna » 3000
5. W . EłZWONKOWSKi. Hietoija Pojski (Okres

Piawtowski) . ■ «• 200vł
6 . Z. HREHOROWICZ. Rekwizycji mieszkań ^  . 1 0 0 0
7. Doc. Or. OLBRYCHT. Zachoiranit; się orjan-> w

śledczych względem do
wodów rzeczowych . „ 18C(f

8 . Fr. KAUFMAN. Przepisy biuuowe dla komisar
iatów i po-Jtemnków r . r , .  3000

9. M. WASKOWSKI. Podręcznik Prawa Admim-
atracyjnego, (Czqść szczegółowa, łrolicja
bezpieczeństwa). . » 4800

!0. INFORMATOR POWSZECHNY Rzeczypospoli
tej Polakiej wyd. r, 1922. (Ostataie egzem- 
pl&rze). . . • * • ■ 12000

II. T. WOLFENBURG i J. MISIEWICZ. Tymcza
sowa Instrukcją dla Policji - ansłwowej.
(Wydanie III). * *. 7500

7amów>eti>R p rz y jm u je  R e d a k c ja  , j G « r t y  A d«nin i» tracji S P a l ie j i  P afia tw ."  
i  wyty£& i a  juadeatani©*** p o k ry c ia .

O p a k e w u n le  i p rz ea y łL a  p o c z to w a  tok* iWO o d

W az e lk ie  w p la tv  a a  s a k u p  w y d a w n ic tw  p re a im y  w ooaid  do
P .  K . a  -ca k o n to  1491.

CENY OGŁOSZEŃ: (Kolumna 6-cic szpaltowa) wiersz nonparelcwy przed tekstem mk. 800, (tyiko urzędowej— w tekście ze dziełem u«>idowym mk. 700,— za tekstem  
mk. 600,-ónekrolagi mk. 60 0 ,-  paszportowe (3-krotńe). i  podaniem uyłko nezwiska i adresu mk, 2600,—o zagubieniu paszportów zagranicznych mk. 6U0C, — o zagubieniu

innych dowodów wiersz mk. 2000 (trzykrotnie).

] REDAKCJA IADM1NISTR.: WARSZAWA,—DŁUGA38.

1 REDAKTOR NACZ. PRZYJMUJE UD GODZINY 11—12 
TELEFON 55-73.

1 ' ♦

W O M 1 T E T  R E D A K C Y J N Y :  -o?
M.BORZĘCKJ, H.CEDERBAUM. Dr. CELICHGWSKi. Z. DĘ
BICKI, E. GRABOWIEC KI, W. HENSZEL, W. HOSZOWSKI, 
Z. H.UEBNKR, J. JAMONTT, J. KRZEMIŃSKI J. KUCZYŃ
SKI, K. LENJ. u McODZiANOWSKi T. MODRZEJEWSKI,

i. j . rem bieliNsk i, s . Ur b a n o w ic z .

PRZEDPŁATA: 2800 MK; DLA URZĘDÓW ORAZ 
FUNKCJONARJUSZY PAŃSTW. I KOMUNALNYCH 
250L" M:K. MIESIĘCZNIE WRAZ Z PRZES. POCZTOWĄ.

KONTO CZEKOWE P. K. O, Ni 30192.
CF.NA NUMERU POJfiDYNCZECO stX3 MAREK. 
ADMiWIS TR. OTWARTA OD 10 fi.—2 PP. TEL. 515-25.


